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przewodniczący Rady Państwa przebywał w Skierniewickiem

Naukowe zaplecze 
gospodarki żywnościowej

Pomnik pierwszych Piastów

W czwartek członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa Hen 

k Jabłoński przebywał w wo 
jewództwie skierniewickim, za 
znajamiając się z warunkami 
wvooczynku wakacyjnego bar 
cerzy oraz osiągnięciami /ph- 
^wek zaplecza naukowo-ba­
dawczego rolnictwa.

H. Jabłoński odwiedził har- 
cerzy hufca ZHP w Łowiczu 
przebywających na obozie w 
miejscowości Mogiły koło Boli 
mowa. W czasie pobytu na o- 
bozie Przewodniczący Rady 
Państwa serdecznie rozmawiał 
z jego uczestnikami, wziął u- 
dział w prącach rady zgrupo­
wania oraz został zaproszony 

na koncert laureatów piosenki 
obozowej.

Następnie Przewodniczący Ra 
dv Państwa zaznajomił się z 
wynikami badawczymi i pro­
dukcyjnymi warzywniczego Za 
kładu Doświadczalnego Insty­
tutu Warzywnictwa w Guzo- 
wie. Znajduje się tu wielkoto- 
warowe gospodarstwo warzyw 
nicze, w którym uprawia się w 
br. 104 ha cebuli i 26 ha mar­
chwi. Cała produkcja warzyw 
w gospodarstwie jest zmecha­
nizowana od przygotowania po 
la. poprzez siew i pielęgnację 
aż do zbioru W tym samym za 
kładzie doświadczalnym H. Ja 
błoński zwiedził nowoczesną, 
w pełni zautomatyzowaną prze 

chowałnię cebuli. Osiągnięcia 
guzowskiej placówki mogą sta 
nowić wzorzec dla innych wiel 
kotowarowych gospodarstw 
specjalistycznych.

H. Jabłoński zwiedził także 
budowę jednej z największych 
w Europie, pierwszej w kraju 
przemysłowej pieczarkarni, o- 
raz szklarniowy zakład do­
świadczalny Instytutu Wa­
rzywnictwa w Skierniewicach.

Rozmowy z kierownictwem 
poszczególnych zakładów nau­
kowych koncentrowały się wo 
kół problematyki jak najlep­
szej realizacji programu żyw­
nościowego woj. skierniewic­
kiego i całego kraju. (PAP)

Polski glos w sprawie 
niepodległości 

narodów Afryki
Na swej genewskiej sesji Ra 

da Gospodarczo-Społeczna 
ONZ potępiła prownkacie 
zbrojne i akty agresji rodezyj 
skicb rasistów przeciwko su- 
werenpym państwom afrykań 
skim i wezwała międzynarodn 
wa społeczność do u dziełem a 
pomocy ofiarom agresji.

Zabierając głos w debacie 
soneralnej, zastęoca s.tałegn 
przedstawiciela PRI, w genew 
sklej siedzibie ONZ. Andrzej 
Olszówka podkreślił trwałe ’ 
konsekwentne poparcie Polski 
dli walki narodów afrykań- 
skinh o -wyzwolenie spod uci­
sku nielegalnych reżimów ra­
sistowskich Afryki Południo- 
"oj i Rodezji. Mówca wyraził 
warcie Polski dla rezolucji 
* sprawie pomocy ONZ dla 
«wbii, Mozambiku, Botswa-

’ Lesotho. które dotkliwie 
"^rpialy wskutek agresji woj 
iłowej ze stronv rasistowskie 
Ha reżimu rodezvjskiegt>

W Waszyngtonie rozpoczęły 
w czwartek rozmowy pre- 

^'denta USA .1, Cartera z prze 
'dającym w USA z wizyta 

prezydentem Tanza-
I"1 /"husem Nyerere. W

ach obserwatorów uważa
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/koncentrują sie na 3 
■ niczych problemach di 
h>aC-C^ s^-uacii w Afrvce 
J°wei- a mianowicie 
)Ł~ydarzeń w Rodez 

rnibu nraz polityki segt 
‘ ra<!o^Pi reżimu RPA.

W piątek zakończenie przygotowań

Spotkanie „Belgrad 77“
rozpocznie się

W czwartek przedstawiciele 
35 państw uczestniczących w 
K RWE wstępnie zaaprobowa­
li składające sie z dwóch do­
kumentów oraz aneksu decy­
zje dotyczące jesiennego spot­
kań a Belgrad ■ 77, które od­
będzie się na szczeblu przed­
stawicieli wyznaczonych przez 
ministrów spraw zagranicz­
nych. Aktu tzw. prowizorycz­
nej rejestracji' ^-punktowego 
porządku dziennego oraz 13- 
punk! owego dokumentu pt. 
„Ramy organizacyjne, harmo­
nogram prac i inne warunki 
spotkania” wraz z aneksem 
d okoń ano za i ed n o m yśi na 
aprobata na porannym posie­
dzeniu plenarnym, po rozpa­
trzeniu poprawek i uzupełnień 
o charakterze raczej kosme­
tycznym niż zasadniczym.

Konsensus, czyli powszech­
ną zgodę delegacji 35 państw 
— 7 państw socjalistycznych, 
9 krajów neutralnych i nieza- 
anęazowawch oraz 15 związa­
nych / NATO — osiągnięto 
dzięki pojednawczemu i mą­
dremu posunięciu delegaci! 
ZSRR. Zaproponowała ona w 
środę przejęcie propozycji 
hiszpańskiej za podstawę ugo­
dy w nie rozwiązanych jesz­
cze sprawach. W rezultacie, te 
nańsfwa NATO, które nadal 
dążyły do przewlekania spot- 
'mma; poczuły się zmuszone do 
-ęzygnacji z lansowanych, nie­
realistycznych żadań, W nocv 
Sekretariat Wykonawczy oprą 

4 października 
cował jednolity tekst decyzji. 
Obecnie trwają prace w sześ­
ciu grupach językowych 
nad oficjalnymi wersjami do­
kumentów.

Ze wstępnie zatwierdzonych 
dokumentów wynika, że spot 
kanie Belgrad — 77 rozpocz­
nie się 4 października br. Po­
de jniie się wszelkie wysiłki, aby 
zakończyło się ono do 22 gru 
dnia br., ale gdyby okazało s ę 

to niezbędne, istnieje możliwość 
przedłużenia obrad plenar­
nych od połowy stycznia do 
połowy lutego przyszłego ro­
ku. Spotkanie zakończy się 
przyjęciem dokumentu końco­
wego oraz ustaleniem daty i 
miejsca następnego spotkania.

Główny cel spotkania okre­
śla punkt czwarty porządku 
dziennego. Jest nim pogłębia­
na wymiana poglądów ^arów- 
no w sprawie wprowadzania 
w życie postanowień Aktu 
Końcowego KBWE oraz .rea­
lizacji zadań określonych, 
przez tę konferencję, jak i — 
w kontekście rozważanych - na 
niej problemów — w sprawie 
polepszania wzajemnych sto­
sunków. umocnienia bezpie­
czeństwa i rozwijania współ­
pracy w Europie, a także roz­
wijania procesu odprężenia w 
przyszłości. Przytoczony tu 
punkt porządku dziennego od­
powiada 'dokładnie zadaniom 
■wytyczanym przez Akt Koń­
cowy KBWE w rozdziale pn. 
„Dalsze kroki po konferencji”.

I Przy wjeździe do Gniezna ad strony Poznania, góruje nad jeziorem Jelonek statua pomnika Miesz­
ka I i Bolesława Chrobrego. Pomnik ten stanowi główny element rzeźbiarski powstającego zespoy 

iłu obiektów Pomnika Tysiąclecia Państwa Polskiego. W zespole znajdą się m. in. muzeum 
i szkoła (zarysy ich budowy widać na rysunku), pracownie i warsztaty szkolne, sala kinowa-au!a, 
internat oraz takie urządzenia sportowe, jak pływalna, korty i boiska. Położenie wszystkich tych 
।— zaprojektowanych i budowanych — obiektów wraz z gotowym pomnikiem pierwszych Piastów, 
pozwoli na wykorzystanie sąsiadujących z nimi terenów nad jeziorem i w pobliżu stadiony spor- 

' towego — jako miejsca wypoczynku zarówno dla gnieźnian, jak i dla tysięcy turystów przejeżdża­
jących przez Gniezno, (wos)

| - Rys. — x,ud<Mnir Kapęzyński

Depesza kondolencyjnaIf2 mld złotych dodatkowej produkcji

Pracowity lipiec 
poznańskiego przemysłu

W Hpcu przedsiębiorstwa 
przemysłowe woj. poznańskie 
go na ogół pomyślnie wykona 
ły swe zadania planowe. Bie­
żące zadania sprzedaży prze­
kroczono o 1.3 procent, dając 
ponadplanowa wartość sprze­
danych towarów i usług w7 
wysokości 96,6 min zł. W po­
równaniu z czerwcem z 15 do 
13 zmalała liczba przedsię­
biorstw, które nie wykonały 
planów sprzedaży ogółem.

W ciągu 7 miesięcy tęgo ro­
ku przemysł Poznańskiego 
sprzedał produkcję wartości 
62,1 mld zł, przekraczając za- 
dania planowe, o 2,1 procent 
i wykooując ponadplanową 
produkcję wartości 1.247 mld 
zł. Roczny plan techniczno-eko 
nomiczny sprzedaży zaawan­
sowany został w 56,1 proc.

Jest to jednak wynik o 0.1 
punkta niższy . w porównaniu 

z podobnym okresem roku u- 
biegłego. Spośród 181 przedsię 
biorstw i zakładów planu ope 
ratywnego 7 -miesięcy. nie wy­
konało 15 a uch niedobór do 
planu wynosi z tego tytułu 
151,6 min. zł. Największe opoi 
nienia w realizacji zadań pla 
nowych, występują w Wielko 
polskich Zakładach Obuwia 
„Polania” w Gnieźnie (70,2 
min zł), w Fabryce Kosmety­
ków „Pollena-Lechia’’ -w Po­
znaniu (niedobór 24.6 min zł) 
oraz w Fabryce Obrabiarek 
„Penar” w Poznaniu, w Zakłą 
dach Odzieżowych „Modena” 
w Poznaniu, w Poznańskim 
Przeds:ębiorstwie Ceramiki Bu 
dowląnęj, poznańskim '..Pozbe 
oie” i Wielkopolskich Fabry­
kach Mebli w Obornikach. 
Większość zakładów tłumaczy 
niewykonanie planów’ brakiem

Dokończenie na str. 2

H. Jabłońskiego
w związku ze zgonem prezy 

denta Republiki Cypru arcy­
biskupa Makariosa przewodni 
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosow^ał^ depeszę 
kondolencyjną do przewodni­
czącego Parlamentu Repu.bliKi 
Cypru Spirosa Kiprianu. (PAP)

Kolejne aresztowania
w Soweto

Policja RPA przeprowadziła 
4 bm. masowe obławy w 
dwóch dzielnicach Soweto — 
afrykańskiej aglomeracji Jo- 
hannesburga. Aresztowano 40 
uczniów i studentów. Jeden z 
dziennikarzy pisma ^Star”, 
który był świadkiem akcji po 
licyjrei, relacjonuje, że kil­
ku chłopców, w wieku 10—18 
lat zostało pobitych pałkami 
gumowymi, po czym załadowa 
no ich na ciężarówki. (PAP)

Carter zwycięża
Rł0SÓW 227:199 Izba 

^ańskie^A1 W Konsresu ame- 
za . * opowiedziała się w 

f>n Razu utr?ymaniem kontroli 
^^ślonerr, Ustalenie

ziemnv cenowego na
Punktów10 z Rłów-
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"aldhcim w Chinach
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xt3eniowe ™.p,oruszy kwestie raz 
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Jak ° śmierci Makariosa
przXoHN^ozii w czwar- 

' anu zebraliSpiro"a 
ab się przywódcy 

czterech największych partii po­
litycznych Greków cypryjskich w 
celu przedyskutowania sprawy 
przyszłości Cypru po zgonie pre- 
'zydenta Makariosa. Omawiane są 
kwestie konstytucyjne oraz pro­
blem znalezienia nastęncy Maką- 
riosa. który był jednocześnie śze- 
fetn państwa i głową? kościoła cy­
pryjskiego. v

W wywiadzie dla irańskiego 
dziennika „Rastakhiz”, udzielo­
nym na 4 dni przed śmiercią, arcy 
biskup Makarios oświadczył, że je 
dynym politykiem, który mógłby 
zostać jego następca jest były wie 
lole*ni minister snraw zagranicz­
nych Cypru, S. Kiprianu.

C. Vance przekonuje
Przebywający w Damaszku se­

kretarz stanu USA C. Vance 
przeprowadził w czwartek rozmo­
wy z syryjskim ministrem spraw 
zagranicznych Abd el-Halimem 

Chaddamem a następnie został 
przyjęty przez prezydenta Syrii H. 
Żsada. Agencje zachodnie niszą, 
iż Vance usiłował przekonać 
swych rozmówców do przyjęcia 

amerykańskiego pianu przełama­
nia impasu w kwestii blisko­
wschodniej genewskiej konferen­
cji pokojowej, polegającego na 
Wstępnym spotkaniu ministrów 
spraw zagranicznych krajów arab 
skich i Izraela w przyszłym mie* 
siącu . w Nowym Jorku.

★
Kuwejcki dziennik „Al-Kabas” 

poinformował w czwartek, iż w 
końcu bm. może się odbyć mini- 
szczyt arabski, poświęcony ocenie 
wyników drugiej podróży blisko­
wschodniej C. Vance’a.

Wokół „Umowy społecznej”
W Madrycie rozpoczęły się roz­

mowy między przedstawicielami 
rządu i związków zawodowych na 
temat warunków „Umowy spolecz 
nej”, która miałaby, poprzez od­
powiednią politykę płacową do­
prowadzić do ograniczenia temna 
inflacji. Los obecnego gabinetu 
A. Suareza zależy zwłaszcza od 
pomyślnych, bądź negatywnych 
wyników ogłoszonego niedawno 
przez rząd planu uzdrowienia go­
spodarki Hiszpanii.

Włosi strzegą parlamentu
Pod wpływem pogróżek telefo­

nicznych, doświadczony wj’darze- 
niami ostatnich miesięcy, szamo­
cący się z terroryzmem rząd G. 
Andrcottiego podjął decyzję o 
wzmocnieniu ochrony pałacu Mon 
tecittorno w centrum Rzymu. 
Znajduje się w nim siedziba par­
lamentu włoskiego. Terroryzm we 
Włoszech osiągnął takie rozrąia- 
ry, że władze postanowiły uczynić 
z parlamentu twierdzę. Silno od-, 
działy policji pilnują, by nie do­
konano zamachu ni żadnego z 
posłów m. in. metodą Strzelania 
z pojazdu pędzącego wzdłuż gma­
chu. Jednocześnie w samej siedzi 
bie rerlamentarnej wstawia się 
kuloodporne okna i drzwi.

Powódź w Indiach

Z ogłoszonych w Delhi danych 
oficjalnych wynika, że co naj­
mniej 30 osób zginęło w ciągu 
osia nich dni wskutek powodzi w 
Indiach północnych, spowodowa­
nej przez silne deszcze monsuno- 
we.

Alarm powodziowy 
w południowych rejonach kraju
W województwie opolskim 

Odra wzbiera nadal i jej po­
ziom ponad stan alarmowy wy 
nosi na różnych odcinkach od 
2 do 3 metrów. Wc-dy w rze­
kach górskich opadły, ale dal 
sze opady stwarzają nowe za- 
greżenie. Deszcze rozmiękczyły 
wałv przeciwtyówod^iowe oraz 
drogi, którymi dewozi się ma­
teriały zabezpieczające, co 
komplilkuje akcję. Szereg dróg 
wskutek zalainria jest nienrze- 
jezd'nvćh. Pod wodą znajdiuję 
się 15 000 hektarów łąk i pól. 
Zbiorniki retencyjne w Nysie, 
w Otmuchowie, w Turawie 
mają jeszcze rezerwy od 15 
do 20 proc. Obecnie przystą­
piono do zabezpieczania miejec 
zawożonych w dolinie Odry.

Dzięki nieznacznej poprawie 

pogody groźba powodzi w woj, 
miejskim krakowskim minęła. 
Wedy we wszystkich rzekach 
górskich i potokach oraz na 
Wiśle stopniowo opadają. W 
związku z tym miejski komi­
tet przeciwpowodziowy odwo­
łał we wszystkich gminach 
województwaj pogotowie prze- 
c i wpo w odzi c we.

Kulminacyjna fala powodzią 
wa na Bobrze mija wojewódz 
two jeleniogórskie. Rynek we 
Wleniu jest od rana wolny 
od wódy, ^toi ona jeszcze w 
piwnicach miasteczka. Ewaku 
owani mieszkańcy stopniowo 
wracają do. domów. Na obsza 
rach dotkniętych powodzią peł 
ne ręce roboty mają strażacy 
usuwający wodę z piwnic.

^Dokończenie na str. 2-
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1945 roku oraz dwa « 
miasta: - Hiroszima i 

Nagasaki — nigdy me po­
winny zostać wymazane z 
pamięci ludzkości. Przez 
owe 32 łata cały postępo­
wy świat uczynił ogromny 
wysiłek, by nigdy więcej 
nie dopuścić do użycia bro 
ni masowej zagłady, by utr 
walić powszechny pokój i 
bezpieczeństwo.

Świat nie zaporriniał. Co-r 
raz słabsza natomiast pa­
mięć dopisuje tym, którzy 
pierwsi zrzucili śmiercio­
nośny ładunek. Jednozna­
czne protesty opinii świato 
wej budzą fakty, dowodzą 
ce wzmagania się wyścigu 
zbrojeń w Stanach Zjedna 
czonych, w szczególności 
zaś tworzenia nowych ro­
dzajów broni jądrowej, z 
których najnowszym „szla­
gierem” jest bomba neu­
tronowa. Cynizm polityki 
Waszyngtonu, starajaceao 
się usprawiedliwić zainte­
resowanie tym rodzajem 
środka masowej zagłady, po 
lega głównie na argumen­
towaniu, iż broń ta zabija 
jedynie ludzi, a nie ni­
szczy dóbr materialnych...

Profesor Ernest Stern- 
gla^s z uniwersytetu w Pitt 
sburau oświadczył ostatnio 
że eksplozja bomby nukle- ' 
arnej. której dokonano w 
Chinach 26 września ub 
roku, stała się przyczyno 
śmierci co najmniej 100 no 
worodków właśnie w 
USA.

Wydatki na broń i snrzet 
wojskowy w całym świece 
pochłonęły w ub. roku 276 
mld dolarów. Obliczono, że 
na prace badawcze i pro­
jektowe nowych broni ora? 
ich prób" — przeznaczy sie 
w br w RFN 2 mld marek

Dwn lata, które min cłu 
właśnie od podpisania Aktu 
Końcowe a o KRWS, utrwa­
liły przekonanie n koniecz­
ności trwałeao odwreżerm 
Stworzone zostały pomyślne 
warunki do wzajemnie ko 
rzustneao ' szeroko rozu- 
m.ianeao dialogu miedzi 
naństwo/mi o ódmien""^ 
systemach. RES

_ ____________

Klienci czekają na towary 
wyższej jakości

Jak informowaliśmy — Pre­
zydium Rządu zapoznało się 
ostatnio z przebiegiem i rezul­
tatami spotkań, które odbyły 
się w Urzędzie Rady Ministrów 
w okresie kwiecień — czerwiec 
br z poszczególnymi resortami 
na temat jakości produkcji.

Znaczenia owych roboczych 
r.arad nie sposób przecenić. Na 
spotkaniach tych bowiem — w 
oparciu o przygotowane ma­
teriały i przedstawione przez 
kierowników resortów infor­
macje oraz o uwagi i wnioski 
innych uczestników — podda­
no ocenie m. in.: jakość wv- 
rcbów. organizację i działal­
ność kontroli jakości, funkcjo­
nowanie mechanizmów ekono­
micznych i moralno-politycz- 
Tych. wpływ warunków trans­
portu. magazynowania i zbytu 

a^tYkuł^w oraz 
„przepływ” informacji o po­
ziomie jakości między p-odu- 
centem a handlem i użytkow­
nikami. Q ‘

Z dokonanych i zaprezento- 
wanvch 29 lipca na posiedze­
niu Prezydium Rządu ocen wy­
nika, że mimo postępów, sytua- 
cia w dziedzinie jakości pro­
dukcji jest n^adowalająca, a 
konieczna i tak bardzo ocze­

Polski wkład
w badania Antarktydy

We wrześniu br. w Londynie odbędzie się kolejne sootka- 
nie konsultacyjne Państw — Stron Układu w sprawie An­
tarktydy. W posiedzeniu weźmie po raz pierwszy udział Pol­
ska — jako pełnoprawna strona układu w sprawie Antarkty­
dy. podpisanego w 1959 roku.

Polska jest 13 krajem upoważnionym do uczestniczenia w 
okresowych spotkaniach konsultacyjnych. Uzyskanie przez 

Polskę statusu konsultacyjnego jest dowodem uznania dla na­
szego kraju za jego dotychczasowe zasługi w całokształcie ba­
dań „Siódmego Kontynentu”. W myśl wspomnianego układu, 
jednoznacznie regulującego w tym względzie status Antarkty­
dy, jej penetracja może służyć celom wyłącznie pokojowym i 
nie przynosić uszczerbku środowisku naturalnemu, jak rów­
nież jego żywym zasobom.

Od kilku miesięcy na Antarktydzie pod egidą PAN działa 
polska stacja naukowa im. Henryka Arctowskiego, która pro­
wadzi tam szeroko zakrojone badania m. in. w dziedzinie: e- 
kologii, geofizyki, meteorologii i medycyny polarnej. Polska 
eksnedycja wnosi istotny wkład w lepsze poznanie „Siódme­
go Kontynentu”, dzieląc się zarazem zebranymi informacjami 
i danvmi z innymi państwami — zgodnie z postanowieniami 
układu. (PAP)

----------- --------------------------------------- --------------------------------

kiwana poprawa następuje 
zbyt poy^oli.

Handel wskazuje na znaczną 
wadliwość takich towarów, 
jak pralki, wirówki, chłodziar­
ki i zamrażarki domowe, me- 
bie. niektóre rodzaje tkanin, a 
także — częściowo — odbior­
niki telewizyjne i radiowe. Nie­
pokoić musi również fakt wzro­
stu reklamacji artykułów ozna­
czonych znakami jakości (z 2.1 
procent w I kwartale 1976 r. 
do 6,3 procent w I kwartale 
1977 r.).

Spore też są straty z powodu 
niewłaściwego transportu wy­
robów’, nieodpowiedniego ich 
przechowywania czy zniszcze­
nia w handlu oraz straty po­
noszone przez użytkowników 
wadliwych tow7arów.

Tym większego znaczenia na 
b.eraia podejmowane obecnie 
wysiłki resortów, zjednoczeń i 
zakładów, zmierzające do uzy­
skania pożądanej poprawy te­
go stanu, przy czym najbar­
dziej zaawansowane prace w 
tym zakresie ma przemysł ma­
szynowy. Przedsięwzięcia rea­
lizowane w tym resorcie mają 
charakter systemowy. Obejmu­
ją podstawowe sfery działal­
ności gospodarczej ze szczegól­
nym uwzględnieniem dobrego 

technicznego przygotowania 
produkcji, sprawnie zorganizó- 
wanej służby kontroli jakości 
itp. Konkretne działania pod­
jęto też w przemyśle spożyw­
czym, lekkim, maszyn ciężkich 
i rolniczych i innych.

W zależności od swojej spe­
cyfiki, każdy z analizowanych 
resortów zaprezentował resor­
towy program podniesienia ja­
kości. ich konsekwentna reali­
zacja pow-inna sprzyjać syste­
matycznej poprawie w tej waż­
nej dziedzinie. Towarzyszą te­
mu zapoczątkowane w br. no­
we interesujące formy współ­
pracy resortów produkcyjnych 
z handlem. Wyrazem tego są 
porozumienia ministerstw: prze 
mysłu maszynowego, leśnictwa 
i pńzemysłu drzewnego, prze­
mysłu maszyn ciężkich i rol­
niczych oraz przemysłu che­
micznego z resortem handlu 
wewnętrznego i usług. Głów­
nym tego celem jest z jednej 
strony niedopuszczenie do obro 
tu wyrobów o nieprawidło­
wych parametrach jakościo­
wych, z drugiej zaś wvcofan:e 
z handlu tych artykułów, któ­
re ze względu na wadliwość 
wykonania .uszkodzenia itp. od 
dłuższego czasu za^^ają skle­
py i magazyny. (PAP)

Radiowa „zabawa*4

Fikcyjny konflikt 
na granicy RFN i NRD
Wielkie poruszenie i niepokój 

wśród słuchaczy niemieckojęzycz­
nej radiostacji berneńskiej wywo 
lała nadana w środę wieczorem au 
dycja będąca reportrżem z fik­
cyjnego starcia zbrojnego na gra 

Ulicy między RFN a NRD. Relacja 
przekazana bezpośrednio po wia­
domościach została nadana w spo 
sób tak sugestywny, że przeraże­
ni słuchacze telefonowali do stu­
dia, chcąc się dowiedzieć, czy rze 
czy wiście doszło do konfliktu zbrój 
;nęgo. w rejonie przygranicznym m'ę 
<dzy obu państwami niemieckimi. 
Wśród telefonujących było wielu 
obywateli RFN, spędzających urlo 
py w Szwajcarii. Telefonistki roz­
głośni przez wiele godzin musiały 
uspokajać swoich rozmówców, wy 
jaśniając, że cała „wojna” jest 
zmyślona, oraz iż na terytorium 
RFN wcale nie rozmieszczono 
bomb neutronowych. (PAP)

Apel Międzynarodowego
Komitetu Oświęcimskiego
Generalny Sekretariat Mię­

dzynarodowego Komitetu O- 
święcimskiego skierował do par 
lamentu i władz Republiki Fe 
deralnej Niemiec oraz do or­
ganizacji postępowych i społe­
czeństwa zachodnioniemieckie 
go apel o zakaz dalszej dzia­
łalności związków i zrzeszeń 
w RFN, które szerzą hasła od 
wetu, rewizjonizmu i militaryz 
mu.

Międzynarodowy Komitet O- 
święcimski — czytamy w ape 
lu — zrzeszający tych nielicz­
nych b. więźniów KL Au­
schwitz, którym szczęśliwy los 
pozwolił doczekać wolności, 
jest wykonawca testamentu mi 
lianów braci i sióstr, którzy 
ponieśli męczeńską śmierć z 
rak hitlerowskich ludobójców. 
Ujawnione dotychczas i stale 
ujawniane, niestety tylko W' 
nieznacznej części ukarane,
hitlerowskie zbrodnie wo­
jenne i zbrodnie przeciw­
ko ludzkości, dowodzą i po­

Pogrzeb hiinistra T. Kunickiego
[ 4 bm. na Cmentarzu Komu­

nalnym na warszawskich Po- 
wąakach odbył się pogrzeb wy 
bitnego działacza gospodarcze 
go i społecznego, zastępcy 
członka KC PZPR, ministra 
przemysłu lekkiego — Tadeu­
sza Kunickiego.

Cm ent a r z Komunadn y. Na 
katafalku ustawionym w do­
mu przedipcigrzebowym sn^zy 
wa trumna ze zwłokami Ta­
deusza Kunickiego. Przed 
trumną, na czerwonuch po­
duszkach, wysokie odznacze­
nia • państwowe zmarłego. U 
trumny najbliższa rodzina 
zmarłego, towarzysze pracy.

Na uroczystość pogrzebową 
przybywają członkowie naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych z prezesem Ra­
dy Ministrów —. Piotrem Ja- 
roszewiczem. Premier dokonu 
je aktu pośmiertnej dekoracji

Po narkotyki do Scotland Yardu
W Londynie zakomunikowano, 

że w Scotland Yardzie zdemasko­
wano wreszcie jedneco z funkcjo­
nariuszy tej instytucji, który 
sprzedawał na czarnym rynku 
haszysz skonfiskowany przez po­

twierdzają. że nie były t0 ... 
padkowe .czyny lecz zapiać 
wane działanie przeprowadź-, 
ne ze szczególnym wyraf- 
waniem i okrucieństwem. '

W apelu stwierdza się 
działalność niektórych grup 
organizacji w RFN wymieć 
na jest przeciwko pokojom 
współpracy między narodu

„Mimo uznania przez 
rodowy trybunał w Norv^ 
berdze kierownictwa partii i,., 
lerowskiej i jej organizaJ 
SS, SD i. Gestapo za zbrod- 

cze — głosi apel — toleruje P 
organizowanie przez członki 

tych grup spotkań, zjazdów j/ 
i regularnych wieczorków k '• 
leżeńskich. na których gjOs: 
hasła sprzeczne z ideą pokoje 
wej współpracy i porozum^ 
nia między narodami, utrud­
niając w ten sposób realizae = 
postanowień zawartych w Kod 
cowvm Akcie KBWE'w He' 
kach”. (PAP)

Tadeusza Kunickiego KrzvJ 
Komandorskim z Gwiazdą 0-- 
deru Odrodzenia Polski. Wal 
tę honorową zaciągają: Piet: 

■Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Stefan Olszowski. Stanisław 
Kowalczyk, Zdzisław Kurów, 
siki. Tadeusz Pyka.

Nad otwarta mogiłą pożes-l 
nał Tadeusza Kunickiego Piel: 

■Jaroszewicz, który przypomi­
nając drogę żvcia, oracy zawo 
dowej i działalności społec. 
nej zmarłego stwierdził m. ir 
„Z właściwą sobie energią 
zaangażowaniem kierował do- 
wierzonym mu przemyśle’, 
rozwiązywał sorawy, które ra 
sło życie, snuł projekty i a-l 
mierzenia na przyszłość. Oc-l 
szedł człowiek, który ofiarni

Alarm powodziowy Dyskusja nad projektem Ewakuowano 100 000 ludzi z biur Manhattanu Pracowity
'Dokończenie ze str. 1'

Służby komuinalne zajmują 
się w pierwszym rzędzie do­
stawami wody pitnej, drogo­
wcy usuwają sz>kodv na dro­
gach, przede wszystkim tran­
zytowych. Cześć użrtków rol- 
jiych trzeba będz;e rekulty­
wować. < Poczyniono starania 
o dostawy nasion roślin poplo 
nowych. *

W województwie wrocław­
skim nadal trwa stan alarmu 
w rejonie rzeki Brstrzyca 
w gminach: Sobotka. Mietków, 
Kostomłoty, Kąty Wrocłwskie 
ora^ na peryferiach dzielnicy 
Wrocław — Fabryczna.

Na Podbeskidziu 4 bm. rano 
przestało padać. Stan wód w 
rzekach beskidzkich snada z 
go-dziny na gotdzinę.- (PAP)

Konstytucji ZSRR
Komentator polityczny

KRONIKA DNIA
PLENUM KW PZPR W LESZNIE

Kolejne posiedzenie plenarne Komitetu Wojewódzkiego PZPR od­
było się w czwartek w Lesznie. Przewodniczył i sekretarz KW — 
Stan-sław Kulesza, wśród gości obecny był sekretarz KC PZPR — Jó­
zef Binkowski. Przedmiotem obrad była ocena realizacji zadań na­
kreślonych przez V i VI Plenum KC.

SPOTKANIE MŁODZIEŻY KOMUNISTYCZNEJ

W jednym z największych ośrodków przemysłowych RFN — Dort­
mundzie odbyło się spotkanie przedstawicieli organizacji młodzieży 
komunistycznej z'Austrii, Belgii, Berlina Zachodniego, Danii. Finlan­
dii, Francji, Grecji, Luksemburga, RFN, Szwajcarii, Szwecji, Turcji 
i Włoch. Dokonano wymiany poglądów na temat sytuacji młodzieży 
w tych krajach, jej walki o prawo do pracy i zapewnienie zatrud­
nienia. Uczestnicy snotkarra nówzięli decyzję wzmożeni^ ruchu mło­
dzieży kanitalistycznych krajów Europy przeciwko wzrostowi bezro­
bocia. (PAP)

FESTIWAL TEATRÓW I RECYTATORÓW

W czwartek roznoczał się w Toruniu II Festiwal Teatrów i Recvta- 
torów polonijnych, w którym uczestniczy kilkadziesiąt osób*z sześciu 
krajów. W miejscowym teatrze im. Wilama Horzycy wystąpią zespo­
ły z Kanadv („Rzeszowiacy”, .których oglądaliśmy w polskim filmie 
„Kochaj albo rzuć”) i z Cieszyna. W festiwalu, który trwać będzie 
do 10 bm. wystąpią również krajowe zespoły amatorskie. (PAP)

„Prawdy”, Jurij Żuków, anali 
zuje na łamach dziennika te 
głosy w ogólnonarodowej dys­
kusji nad projektem nowej 
konstytucji ZSRR, które doty 
cza IV rozdziału poświęconego 
polityce zagranicznej państwa 
radzieckiego.

Na podstawie nowej ustawy 
zasadniczej — pisze komenta­
tor — Kraj Rad ze zdwojoną 
energią kontynuować będzie 
walkę o umocnienie pokoju i 
współpracy międzynarodowej. 
Uczestnicy dyskusji wyrażają 
wdzięczność komisji konstytu- 
cvjnej za wprowadzenie do 
projektu rozdziału poświęco­
nego polityce zagranicznej, któ 
ry jest czymś zuoelnie nowym 
i nowatorskim. Dają także w? 
raz niezłomnemu przekonaniu, 
że KPZR i państwo radzieckie 
potrafią konsekwentnie i zde- 
crdowanie realizować zasady 
sformułowane w tvm rozdzia­
le.

Powszechne jest zadowole­
nie, że ZSRR jako pierwsze na 
świecie państwo wprowadza 
do swej ustawy zasadniczej 
dziesięć fundamentalnych za­
sad pokojowych stosunków 
miedzy państwami, sformuło­
wanych przez Konferencję Bez 
nieczeństwa i Współpracy w 
Europie i przypieczętowanych 
w Helsinkach podpisami przv 
wódców 35 państw. Zasady te 
nazwane zostały przez uczestni 
ków dvskusji nad projektem
konstytucji .dziesięciorgiem
przykazań pokoju”. (PAP)

Eksplozje bomb w Nowym Jorku
Po klęsce „zaciemnienia” sprzed 

20 dni, która dotknęła wówczas 
cały Nowy Jork, środa, 3 bm. by-
ła — mimo ulewnego deszczu
gorącym dniem dla dziesiątków
tysięcy pracowników biur na
Manhattanie. Tego dnia w pomie­
szczeniach Ministerstwa Obrony 
USA przy Madison AvMue oraz 
w budynku korporacji Mobilml 
przy 42 ulicy nastąpiły eksplozje 
bomb, w wyniku których jedna 
osoba została rabita, a 7 ciężko 
rannych. Jednocześnie policja o- 
trzymała liczne ostrzeżenia o pod­
łożeniu bomb w wielu innych bu 
dynkach centralnej części metro­
polii amerykańskiej.

Po przeanalizowaniu blisko 203 
ostrzeżeń i wyeliminowaniu tych, 
które zdaniem pol:cji pochodziły 
od „niegroźnych szaleńców”, zde­
cydowano się na ewakuację kilku 
nastu budynków i biur, w tym na 
całkowitą ewakuację najwyższego 
budynku nowojorskiego mieszczą­
cego tzw. światowy ośrodek han­
dlowy oraz częściową ewakuację 
drugiej pod względem wysokości 
budowli w tym mieście — Empire

State BuJkling. Spowodowało to 
wielogodzinny chaos i końki w cen 
trum Manhattanu.

Sprawcą eksplozji bomb i auto­
rem niektórych ostrzeżeń była or 
ganizacja portorykańska FALN 
(hiszpański skrót nazwy „Narodo­
wej Armii Wyzwoleńczej”),, która 
domaga się uniezależnienia Puer­
to Rico od USA. Jak wiadomo, w 
Nowym Jorku żyje co najmniej 
kilkaset tysięcy Portorykańczyków.

W liście pozostawionym pod po-m 
n ik i em po ł ud n5o wo am er y k ańs kie­
go rewolucjonisty, Jose Marti, 
członkowie tej organizacji oświad 
czyli, że bomby były „ostrzeże­
niem dla ponadnarodowych korpo 
racji, które eskploat.ują nasze za 
soby narodowe i są częścią im­
perializmu jankesowskiego”.

Tego dnia ewakuowano z biur 
Manhattanu ponad 100 000 osob 
przerywając im pracę na prawię 
cały dzień. Jeden z ewakuowanych 
w odpowiedzi na pytanie o wraże 
nia stwierdził filozoficznie: „Jeśli 
mieszka się w Nowym Jorku, czło 
wiek przyzwyczaja się do takięh 
rzeczy”. (PAP)

Dokończenie ze str. 1

surowców i materiałów Oran 
opakowań. Planu nie wykensj 
ło również 7 gminnych s^l 
dzielni i jeden zakład 
podległych WZSR „Samopo­
moc Chłopska” oraz jeden 
dział terenowy WSS „Spok®1

i rozumna pracą, wrażliwoś­
cią na ludzkie sprawy.i per. 
ciem obowiązku zdobył sobit 
uznanie i szacunek. (PAP) i

Hcję. O skandalu tym nisala M 
wielokrotnie prasa bry»v>'ą| 
Obecnie ustalono, że ze składów! 
nolicji zniknęłv narkotyki warto­
ści co najmniej J3Ó fao funtów, j 
Funkcjonariusza aresztowano, j

W zakresie produkcji 
kowej planu nie zrealizował’ 
20 przedsiębiorstw a * 
przedsiębiorstwach wytwaiU' 
jących wyroby na rynek «r’ 
dukcja sprzedana była nUS' 
niż w roku ubiegłym. 
dynamikę w zakresie. Pr0,{ 
cji rynkowej wykasują 
dv przemysłu 
elektrotechnicznego, 
skiego i drzewnego, (map)

ii

Poznańskie Biuro nr- •• ■ 
stytutu Meteorologii i 
Wodnej w Poznaniu ' f..

Wielkonolsce ^ao^Hętrcz'’ przejaśnienia, 
lokalne mgły.

. fi 1Temperatur rn^in” J 
■*n 15 stopni, maksymalna
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Sezonowa zmiana 
cen detalicznych jaj

W związku z sezonową podwyż­
ką cen skupu jaj i dniem ś sierp­
nia (piątek) podwyższa si^ ciny 
detaliczne jaj dużych do 3,30/ zł, 
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I 200 000 ton
...węgla brunatnego, to roczne 

docelowe wydobycie odkrywki 
„Bogdałów”, a nie — jak pisali­
śmy we wczorajsizym wydaniu 
„Głosu” — 200 000 ton. Przeprasza 
my./(—)
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Gdy brak słońca... Czy można polubić pracę?

Pogoń za ideałem
...dobry jest spacer 

nad wodą
Fot. — CAF

*

Nie tylko wypoczynek i radości

» Kolonijne wakacje
Dziewczęta mają popuch- 

nięte od płaczu oczy. 
Wpisują się sobie nawza 

jem na „wieczną pamiątkę”. 
Chodzą z pamiętnikami za kie 
równikiem, za wychowawcami. 
Z Huty Szkła w Wyszkowie 
chcieli przysłać autobus po 
swoje dzieci przed zakończe­
niem turnusu, ale dzieci pod- 
niosł” krzyk, bo jakże tak wy­
jechać z kolonii bez przeżycia 
„zielonej nocy” i zademonstro 
wania swoich umiejętności w 
pożegnalnym występie. Iza 
Skrzypczak, której mama pra­
cuje w poznańskim „Pomecie”, 
chętnie zostałaby, na następ­
nym turnusie, podobnie jak Ja
cek Koński z Wyszkowa, Beata . _____ ... . .
Kaczmarek ze Starogardu, sy — dowcipne, pomysłowe —
Niektórzy są tu po raz drugi i 
deklarują gotowość ponowne­
go przyjazdu. — Jak tu jest, 
zorientuje się pani po progra­
mie artystycznym, który bę­
dzie obrazkiem kolonijnych 
dni; wręczy się nagrody zwy­
cięzcom konkursów, sportow­
com, za pracę społeczną — 
obiecują dzieci.

Pieczołowicie pr zygot owy wa 
ny występ się opóźnił. Artyści 
zrywali porzeczki na plantacji 
u starszej samotnej kobiety. 
Gdyby nie ich pomoc, owoce 
pewno by przvschły na krza­
kach. Zrywanie owoców na ko 

.Poita”Farmaceutycznych
zorganizowanej w gnieźnień­
skim Ośrodku Szkolno-Wycho 
waczvm należv do zajęć czę­
stych. Podobnie jak praca dla 
miasta, dbałość o obiekt kolo­
nijny. Sporo godzin dziewczę­
ta ,i chłopcy przepracowali na 
stadionie, w obiektach LOK-u 
i sądownictwa. Zarobione pie­
niądze zgodnie z własną decy­
zją przekazali na Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Kierownik Władysław Smół­
ki jest doświadczonym peda­
gogiem (prdwadizona przez 
niego w ubiegłym roku kolo-

ir«

n'a „Polfy” zajęła czwarte
Bejsce w kraju). Zajęcia,
które proponuje młodzieży, są 
^kretne i atrakcyjne. Źaba- 
wę, wycieczki, pracę społecz- 

P01 ną — dawkuje umiejętnie. Nie 
:6iil upomina, że dzieci mają wy-

począć, ale zarazem nauczyć 
się współżycia w gromadzie, 
łączyć pracę z wypoczynkiem 
i przede wszystkim sensownie 
wykorzystywać czas.

Elżbieta Krzyżewska, Magda 
Pakieła z Wyszkowa i Mariola 
Thiem z Poznania po dłuższym 
zastanowieniu przypomniały 
sobie że program telewizyjny 
oglądały tylko raz w czasie tur 
nusu. A wyczuwając moje nie 
dowierzanie, zaczęły wyliczać 
rozliczne zajęcia, które tak 
skrzętnie wypełniały im dzień, 
że na telewizję nie starczało 
czasu. Kto by siadał przed 
ekranem, gdy nogi same niosą 
na dyskotekę, lub na zawody 
sportowe? Różnorodne konkur 

zaciekawiły i wciągnęły do u- 
czestnictwa najbardziej leni­
wych. Albo wycieczki. Więk­
szość uczestników kolonii 
mieszka w odległych od po­
znańskiego województwach 
(„Polfa” traktuje tę kolonię 
jako wymienną z innymi za­
kładami pracy), toteż znane z 
historii Gniezno i okolice bar­
dzo je ciekawią. Byli w Toru­
niu, Biskupinie.

Kierownictwo próbuje tak 
manewrować budżetem, aby 
dzieci poznały całą Wielkopol- 
skę i by nie odbyły się te wo­
jaże kosztem zaplanowanych

Pewnie^ że, łatwiej byłoby, jco- 
rżystąć 4z 'autobusów ,turystvcz 
nych niż wypraszać je w gnieź 
nleńsk ic h pr zeds i ębior s t wac h, 
kupować w najbliższym skle­
pie sprzęt sportowy nie 
według potrzeb, ale to, co 
aktualnie znajduje się na pół­
kach, a popołudniami sadzać 
młodzież przed telewizorem. 
Lecz kiedy lubi się dzieci i ma 
się świadomość, że na waka­
cyjny wypoczynek nie składa 
się tylko leniuchowanie i je­
dzenie, wtedy trzeba rfę do­
brze napracować. Najważniej­
sze mówi W. Smólski — by nie 
było pustych godzin. Połowa 
wychowawców to studenci (ka 
drę dobierał sam), jeżeli trzeba 
ustala z nimi, jak i, z pozosta­
łymi wychowawcami, szczegó­
łowe harmonogramy dnia. 
Bywa, że takie ustalenia od­

bywają się co dzień. Szczegó­
łowe plany zajęć są niezbędne 
ze względu na specyfikę kolo­
nijnego dnia. Nie ma tu ko­
mend i bezmyślnej dyscypliny 
na pokaz. Wszyscy wychowaw 
cy i personel pamiętają, że 
dzieci przyjechały na waka­
cje, a więc należy im stworzyć 
sympatyczną atmosferę i nie 
nadużywać słowa „musisz”. I 
chyba dlatego na pytanie: któ­
rego wychowawcę lubisz naj­
bardziej, każdy zapytany od­
powiadał, że fajni i mili są 
wszyscy.

Popołudniowe zajęcia odby­
wają się n.ie w grupach a w ze 
spotach sportowych, kultural­
nych, turystycznych. Każdego 
dnia można dowolnie wybrać 
zajęcia. Jednego dnia może to 
być wycieczka z zespołęm tu­
rystycznym, a drugiego kółko 
recytatorskie, malowanie pej­
zaży z okolicy. Podobnie dobre 
wolne jest uczestnictwo w pra 
cy społecznej, do której garną 
się wszyscy. Za przepracowa­
nie 15 godzin i za 15 .pochwał 
za wzorowe zachowanie, kie­
rownik wysyła imienny list 
pochwalny do szkoły pracowi­
tego kolonisty. Każdy stara się 
zasłużyć na taki liśt. Dyplo­
mów, nagród za zachowanie, 
za konkursy nie szczędzi się.

W tym udanym wakacyjnym 

sympatycy" i przyjaciele dzie­
ci, tacy jak . np. kierowca Ja­
nusz Plewa. Dzięki pomocy 
znanej działaczki p. Leokadii 
Barczyńskiej odbyły się wycie 
czki do gnieźnieńskich zakła­
dów pracy, szkolenie sanitarne 
i zawody strzeleckie. Patrole 
sanitarne z kolonii okazały się 
najlepsze w konkursie w Jaro 
cinie, zaś członkowie drużyny 
strzeleckiej zdobyli odznaki 
sprawnościowe LOK-u. Były 
spotkania z powstańcami wiel­
kopolskimi i wspólne wyjazdy 
do kina, i ogniska, i odwiedzi 
ny domu seniora. Nie sposób 
wyliczyć wszystkich zajęć, 
które wychowawcom dostarczy 
ły satysfakcji a dzieciom rado 
ści. Kolonia może być atrak­
cyjna.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

Powiadają, że co kierownik, 
to styl. Nieprawda, nie 
zgadzam się. bowiem 

wszyscy kierownicy są do sie­
bie podobni jak dwie krople 
wody. Przynajmniej pod jed­
nym względem. Każdy kierow­
nik — ma się rozumieć zgodnie 
ze swoim punktem widzenia 
— pragnie być kierownikiem 
dobrego, jeżeli nie doskonałego 
zespołu. A w tym zespole prag­
nie mieć samych co najmniej 
dobrych pracowników; ludzi o 
wysokich kwalifikacjach zawo­
dowych, oddanych wykonywa­
nej pracy i wręcz altruistycz- 
ni€ kochających swój zakład 
— ludzi zaangażowanych, od­
powiedzialnych, rzutkich, sub- 
ordynowanych, lecz myślących. 
No i — oczywiście — pijących 
tylko mleko...!

Tak mniej więcej zaczyna 
się polityka kadrowa na szcze 
blu każdego, mniejszego lub 
większego kierownika. W na­
stępstwie idą pociągnięcia, prze 
Grupowania i przetasowania. 
Pragnienia z czasem zaczyna­
ją się materializować. W „ra­
mach przetasowań” rozpoczy­
na się wędrówka ludów w pio 
r.ie, tj. jedni idą w dół, drudzy 
idą w górę; albo mamy d0 czy 
rienia z ruchem jednostron­
nym z góry na dół. W „ramach 
pociągnięć” rozpoczyna się wę 
drówka w pionie, tj. kierow­
nik drogą okrężną daje zrazu 
lekko, a potem coraz mocniej 
różnym ludziom z zespołu do 
zroźumienia, żeby sobie szuka 
li lepszej pracy, bo tu się mar 
nują. Do zespołu jednocześnie 
napływają nowi z zewnątrz i 
ej nowi przejmują w swoje rę­
ce pierwsze skrzypce: lepsze 
warunki materialne, rozleglej 
sze kompetencje, zaufanie kie­
rownika. Dalej...

Dalej nadchodzą czarne chmu 
ry. bowiem kierownik wziął 
tylko pod uwagę swój punkt 
widzenia, a nie wziął punktu 
widzenia zespołu, którego trzon 
decyduie w sumie o wynikach 
pracy. Zamiast dobrego zespo­
łu powstają konflikty i napię­
cia. a stosunki międzyludzkie 

■dostają konwulsji nerwico­
wych. Spada efektywność pra­
cy, kierownik nie może zrozu­
mieć istoty sprawy, nawet nie 
chce, a racjonalnych argumen­
tów nie przyjmuje do wiado­
mości. Kierownik wraz z no- 
yytn zespołem popada w pat, 
teraz wobec wszystkich syp;e 
pretensjami — i xwobec tych 
nowych, i tych starych.

Czy opisana wyżej sytuacja 
jest typowa dla naszych sto­
sunków? Nie twierdzę, że ta­
kich sytuacji nie znajdziem^. 
Czy wobec tego są regułą? 
Również nie uważam, że w 
trosce o dobry zespół różni kie­
rownicy posługują się identycz 
nymi środkami. Każdy kierow­
nik ma swój styl charakteryzu­
jący jego dochodzenie do ceTu. 
Tym niemniej, jak sądzę, je­
stem w zgodzie z n^czą rzeczy­
wistością, chociaż nie mogę się 

podeprzeć żadnymi w tym 
względzie badaniami dającymi 
n< prawo do zaryzykowania 
uogólnienia. Ale czy w naszej 
obecnej rzeczywistości nie roz­
panoszył się aby kult wiary w 
..ludzi z zewnątrz”, jako tych, 
którzy są najlepszym pana­
ceum na ostateczny sukces? Tu 
dałbym zdecydowanie odpo­
wiedź twierdzącą. Powiada się, 
że „najtrudniej być prorokiem 
we własnym kraju”, co inter­
pretuję również jako „najtrud­
niej wybić się we własnym ze­
spole”. Zmieniając pracę — łat­
wiej. Zmieniając pracę — łat­
wiej o skok w górę po szcze­
blach i tak się składa, że nie­
którzy ludzie nawet wyspecja­
lizowali się w takich skokach 
w górę, zmieniając za każdym 
razem pracę, zakład.

Skąd ta tendencja, bo nie 
tylko stąd, że ten system kom­
pletowania zespołu zdał egza­
min?

Otóż taki reprezentuję po­
gląd, tendencja do stawiania 
na „łudzi z zewnątrz” jest pro 
duktem rozwoju kraju, obiek 
tvwnym skutkiem. Poczynając 
od planu sześcioletniego, tj. 
od roku 1950, ncwś zakłady, 
nowe przedsiębiorstwa pow­
stawały i ciągle powstają jak 
grzyby po deszczu. Toteż każ 
d^ kierownik nowego przed­
siębiorstwa stawał przed pro- 
b'emem kompletów ani a z*łóg. 
W ostatnich latach doszły do 
tego liczne reorganizacje na­
szych struktur — zarówno w 
przemyśle, jak i w życiu pu­
blicznym. Za tem czy można w 
takiej sytuacji mówić, czv w 
ogóle marzyć o stabilizacji zes 
połów? Wędrówki między za- 
k ład a.m i, nrzedis :ęb i orst wam i, 
między gałęziami gospodarki 
nie byłv do uniknięcia, skoro 
jakże wielkie wędrówki cha- 
rakteryziują te lata między 
wsią a miastem i między po­
szczególnymi rejonami. Co 
prawda władne administracji 
ne kraju próbowały przeciw­
działać tvm wędrówkom przez 
wprowadzanie ograniczeń mol 
dymkowych, a władze gospo­
darcze przez wprówadząbie 
różnorodnych zakazów, lecz 
rozwijający się kraj rozsadzał 
te ograniczenia. Potrzeby roz 
wijającego się nieustannie kra 
ju rodziły też, zjawjsko og­
romnej fluktuacji, czyli inaczej 
destabilizacji kadrowej. Staw 
ka na „ludzi z zewnątrz” by­
ła jedyną szansą, skoro trze­
ba było w tysiącach wypad­
ków tworzvć nowe zespoły od 
podstaw. Z tego względu od­
noszę się co ńajmniej scepty­
cznie do tezy, że no. fluktua\ 
cja jest „produktem złych 
ludzkich charakterów”. Gdy­
by nie ta. fluktuacja, nie mie 
libyśmy czym obsadzić wielu 
kluczowych fabryk. Ale z te­
go samego względu chcę ni­
niejszym wydać walkę teorii, 

„ludzi z zswmgn” 
musi ciągle obowiązywać. Pr i 

mo — jest ona. sprzeczna z. 
ideą walki z fluktuacją. Se- ’ 
cundo — opiera się złudzeniu, 
że „ludzie z zewnątrz” wpro- i 
wadzą dużo nowego i będą ( 
tym pożądanym dopływem . 
świeżej krwi. A w ogóle teo- . 
ria „o ludziach z zewnątrz” z j 
gruntu opiera się na złudzę- , 
n-iach. Tertio — teoria o „lu- • 
dniach z zewnątrz” wprowa- '' 
dzana w życie tylko rodzi ken . 
flikty, jawne lub mniej jaw- P 
ne, bowiem dowodzi czarno na 
białym, że ludzie z zespołu są j 
mniej warci, że nie można na ‘ 
nich liczyć, że nie dorośli do | 
awansowania, że wyższe zada . 
ni a przerastają ich możliwoś­
ci. Sięganie po „ludzi z zew­
nątrz” jest obiektywnie policz 
kiom dla „ludzi z wewnątrz”.

Oczywiście — ta pogoń za 
„ludźmi z zewnątrz” nie rno- i 
że i w każdym wypadku nie i 
powinna być uznana za na- '■ 
ganną. Kierownikom nie moż 
na odmawiać prawa do takie­
go kompletowa i a zespołu, do 
wprowadzania w n.im takich 
zmian, jakie uzna za koniecz- ■ 
ne. Kierownik musi mieć za­
gwarantowany przywilej do- I 
bierania sobie ludzi, przesu­
wania. zwalniania, rezygnowa 
nia z jednych na rzecz innych. 
Ten przywilej jesft bowiem lo-, 
giczną konsekwencją jego o- 
s-obisteń jednoosobowej odoo- 
wiedzialności. Jednak żaden 
kierownik nie może się zwal­
niać z obowiązku wychowy­
wania zesoołu, kształtowania 
go — jakby powiedział Jacek, 
Gmcch — z obowiązku „bu­
dowania drużyny”. Osobiście 
wyznaję pogląd, że kto takie­
go obowiązku w „polityce ka- 
drowej” nie b:erzek świadomie 
na swoje barki, ten — dalej 
posługując się językiem pił­
karskim — skazune się na gra 
nie szmacianki. Ten wcześniej 
czy później skazuje się na 
przegraną własną, przegraną 
zespołu i przegrana snrawy, o 
którą mu chodzi. Polityka ka ' 
drowa to polityka wychowy­
wania ludzi, bo — jak ja ją « 
rozumiem — jest i musi być . 
synonimem programu wycho­
wawczego zakładu. I dalej: po 
lityka kadrowa jest polityką 
stwarzania moralnych i ma­
terialnych bodźców w oparciu 
o obecne, przyszłe zadania i 
ce’e zakładu.

Ludzie bowiem lubią tę pra 
cę, ten zakład, gdjzie mają re 
alną szansę awansu, gdzie wi 
drżą, że ^łuidzde z zewnątrz” 
mogą przynajmniej być. tyle 
warci, ile „ludzie z we^mątrz”. 
Oczywiście, o ile łatwiej przyj 
mować ludrzi z zewnątrz nóż 
wychowywać tych, którzy w 
swo:m zaikłed®ię stei^li nieraz 
i pół życia. I właśnie nad tv- 
mj aspektami budowania do­
bry ch zespołów radziłbym się 
z?Q^.-icwić każdemu kierciw- 
niketwi.

JERZY KOCHAŃSKI
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oeby na ławce w parku grając w „Czarnego 
Piotrusia”.

Technika, ta mój konik!
Mój, czy nasz wspól­

ny? Swego czasu, kiedy
technika zaglądała 
przez zagraniczne 
„Warszawa”, radio
i telewizor „Wisła” 
techniką pamięta!?) 
leniami techniki, 

do nas 
okno, a 
„Pionier” 
(któż tą 
były wcie 
nosiliśmy

straszliwie ciężki kompleks w 
sobie, jak jakiś . narodowy 
garb. A czegóż to jeszcze Pa­
rą lat temu nie opowiadaliś­
my o komputerach, dopóki 
znaliśmy je z przekazu ustne 
go ludzi umiejących czytać w 
obcych językach. Istne legen 
dy. Komputer — wedle pow­
szechnej legendy — miał być 
stworzeniem doskonałym na
miarą niemal uczonego z na-, 
grodą Nobla, miał wszystko 
rzekomo uprawiać z wyjąt­
kiem miłości. Ponieważ jed­
nak czas leci, czasami wręcz 
nieubłapanie, więc i wszyst-

ar 
rud' Fot. — CAF

kie te dziwy techniczne sączą 
ły stopniowo trafiać pod pol­
skie strzechy. No i mamy tech 
niką, lepszą lub gorszą, ale 
już mniej więcej technikę, któ 
ra nie każę nam opowiadać 
różnych bzdurnych legend. 
Przyszedł też czas bardzo trud 
ny, ( bo czas posługiwania się 
techniką. No i zacząło sią, ma 
my to, czegośmy tak bardzo 
chcieli...

Wędrując sobie, panie dzie- 
ju, po mieście niechcący spo-

Nie zawsze na linii

S zkapa
strzegłem, że tej' techniki ma 
my w bród. Samochodów przy 
było, a obok tego i różnych 
automatów: do parzenia ka­
wy, do liczenia pieniędzy, do 
napojów, do rozmów telefoni­
cznych, do sprzedawania bile 
tów na dworcach, do zasięga­
nia informacji? Przybyło też 
techniki w gastronomii, w 
handlu. A co urządzenie tech 
niczne, to droższe, niektóre 
zaś urządzenia wręcz już nie­
zbędne do życia. Żaden tam 
luksu^, żaden tam wyraz ka­
prysu. No i zacząłem liczyć. 
Spokojnie, metodycznie, jak 
to czynią ludzie arcypedanty- 
czni. Na tej podstawie mogę 
niniejszym oświadczyć, że „na 
linii posługiwania się techni­
ką” nie jest dobrze. Często na 
wet źle. Oto bowiem zastaję 
panią w okienku na poczcie, 
która ma jakieś przyrządy pod 
łączone pod prąd i z różnymi 
ekranami, a także — co się 
da rozpoznać — kalkulator 
„madę tn Poland” i z metoda 
mi króla Ćwieczka, jakoś nie 
może się rozstać. Kolejka dłu-

z konika
ga, z każdą chwilą coraz dłuż 
sza, a panienka jak przystało 
na skrupulatnego pracownika 
liczy długopisem na papierze. 
Bądź mądry, człowieku, i zgad 
nij dlaczego. Ja wiem1, że ko­
bieta jest zagadką, ale prze­
cież w układzie z mężczyzną. 
A w układzie z techniką — 
też zagadka?

Gdzieś w restauracji proszę 
zimne piwo. Nie, to nie u nas. 
Piwo jest, ale żeby zimne' w 
lecie? Przyjdzie zima będzie 
zimno, nastaną mrozy i bę­
dzie zimne piwo. Zaś z boku, 
na oczach szerokiej publiczno 
ści, stoi sobie lada chłodnicza, 
lodówka też. Zaglądam do lo­
dówki ukradkiem, żeby per­
sonel nie zobaczył, i cóż moje 
oczy widzą: powietrze, dużo 
powietrza. Mrozi się elegan­
cko, rzekłbym — wręcz wspa 
niale. Pytanie „dlaczego nie 
mrozi się piwo” nikogo nie 
zdumiało, a na dowód padła 
rutynowa odpowiedź: a kto bę 
dzie tam piwo wstawiał, u nap 
mało ludzi, a do tego same ko 
biety, one i tak ciężko haru­

ją. Mój przyjaciel, który ma 
nerw społecznika i który od 
czasu, do czasu nawet za do­
zorcę poduwrko pozdmiata, ża 
deklarował spontanicznie po­
moc. I został natychmiast u- 
karany: co to, to nie, jeszcze 
pan popsuje, a my będziemy 
płacić.

Mamy też do techniki stosu 
nek wręcz nienawistny. Tro­
chę jak z piosenki „chłop ży­
wemu nie przepuści”. Prawdzi 
wą karierą — niedawno — 
zrobiła nienawiść grupy ,,mlo 
dych, silnych i bardzo gniew­
nych”, którym zwyczajnie nie 
podobała sią gminna poczta 
automatyczna. Inna rzecz, źe 
wypili przed jej zniszczeniem. 
Zagadką natomiast pozostanie, 
dlaczego wypili po zniszcze­
niu. Czyżby fetowali swój 
triumf .człowieka nad techni­
ką? •

Mamy też do techniki stosu 
nek absolutnie obojętny.

Nie było automatu do sprze 
dawania biletów na dworcu t 
było w porządku. Był auto­
mat i też jest w porządku. 
Automat jest zepsuty i też jest 
w porządku! Ludzie jak jeź­
dzili tak jeżdżą, jak się życie 
toczyło, tak się toczy. Tylko 
że w ten sposób z naszego ko 
nika robi sią stara, kulawa i 
ślepa szkapa. Ale za to się 
technicyzujemy!

TOMASZ JERKO
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U sąsiadów za Odrą

Dom Bertolta i Heleny
0 wczesnym poranku 
jodły połyskują srebrem — 
przed dwiema wojnami, 
przód półwieczem 
oglądałem je
młodymi oczami.„

pecyficzny sposób rozu-
mienia przyrody i reflek 
sja doświadczonego wie­

loma przeżyciami człowieka — 
odbijają się w sposób wyraź­
ny w owych skąpych sześciu 
linijkach elegii. Wierszy ta­
kich powstało wiele — w Buc­
ków. uroczej podberlińskiei 
miejscowości. Tutaj, zmęczony 
gwarem wielkomiejskim, i wy 
czerpującą praca reżysera7 i
kierownika artystycznego.
chronił się jeden z najorygr 
nalniejszych twórców teatrał
nych 
Brecht.

naszych czasów. Bertolt
Towarzyszyła mu

tych „ucieczkach” słvnna 
torka i wierny orzyjaciel 
cia — Helena Weigel.

To tutaj właśnie wielki

w 
ak-

re'
fermator i twórca teatru poli­
tycznego przeżywał w samot­
ności i ciszy radość z powrotu 
do Ojczyzny po piętnastu nip-
łatwych 
tułaczki 
północnej 
tynuował

latach emigracyjnej 
po krajach Europy 
i w USA. Tutaj kon 
swe literacko-pbli-

tyczne dzieło walki ze wszyst­
kim, co wsteczne i antyludz’ 
kie. Dzieło walki b nowe, po­
stępowe oblicze świata. Jako 
socjalistyczny dramaturg i re­
żyser nadał światowy rozgłos 
założonej wspólnie z- Heleną 
Weigel i kierowanej przez sie­
bie placówce — znanemu tea­
trowi „Berliner Ensemble”. 
Dopiero po powrocie z obczyz­
ny, dokąd wygnała go nadcią­
gająca nad Niemcy w latach 
trzydziestych brunatna chm”- 
’a faszystowskiej zarazy, móeł

czywistniającym swą dojrzałą 
noncepcję teatru epickiego.

Brecht przebywał w Buc­
zków bardzo chętnie i tak czę­
sto, jak pozwalały mu na to 
jego obowiązki. Tu spotykał 
się ze swymi przyjaciółmi |i 
najbliższymi współpracowni­
kami. Tu obmyślał koncepcje 
swych wielkich inscenizacji. 
Napisał w Bucków nie tylko 
elegie (uwiecznione według po 
mysłu । Heleny na miedzianych 
tablicach rozmieszczonych w 
ogrodzie...) ale i takie sztuki 
jak „Turandot” czy „Corio- 
lan”.

14 lutego, a więc w czasie 
kiedy nie było jeszcze domku 
w Bucków, napisał Brecht w 
swoim codziennym notatniku:

„Pojechać z Heleną do Bucków 
w Szwajcarii Marchijskiej, obej­
rzeć wiejskie domy. Wyszukać na 
ładnej działce nad jeziorem Scher 
muetzel stary niebrzydki domek, 
a obok w odległości 50 metrów — 
inny większy i pusty. Do większe­
go domu można by zapraszać lu­
dzi”

To ostatnie marzenie Brech­
ta realizowało się nie tylko w 
czasie gdy podejmował wraz z 
Weigel swych licznych gości, 
ludzi sztuki, zagranicznych re­
żyserów i artystów. Zaprosze­
nie, wystosowane przez uprzej 
mych gospodarzy, zrządzeniem 
losu aktualne pozostało do 
dziś, kiedy nie" ma już Brechta 
i jego wiernej towarzyszki.

Dom tych dwojga wybitnych 
ludzi teatru', przekształcony w 
miejsce pamiątek ich życia i 
twórczości, udostępniony jest 
od niedawna szerokiej publicz­
ności, a przede wszystkim 
tvm. którzy w swej codziennej 
działalności, realizują artys­
tyczny testament wielkiego mi 
strza. „Eiserne Villa” przestał

bu dyskusyjnego. To stylowe 
wnętrze ze szklaną ścianą wy­
chodzącą na jezioro „ Scher- 
muetzel zdaje .się być miej­
scem wprost wymarzonym na 
nastrojowe intymne spotkania 
i rozmowy o artystycznym do­
robku obojga wielkich twór­
ców. Na piętrze oddano do dys 
pozycji gości dwa pokoje ^o 
pracy oraz bibliotekę dyspo­
nującą nie tylko książkami ale 
i licznymi nagraniami taśmo­
wymi spektakli, inscenizowa-' 
nych przez Brechta. Dawna szo 
pa, służąca kiedyś jako han­
gar dla łodziu zaadaptowana zo 
stała jako wnętrze wystawo­
we. Eksponuje się w nim słyn­
ny wóz makkietanki — Matki 
Courage.

W pokoju Heleny Weigel 
mają odbywać się raz -w mie­
siącu spotkania z przedstawi­
cielami’ świata artystycznego i 
dyskusje o spuściźnie twórczej 
ąutora „Opery za trzy grosze”. 
Dom stanie się ośrodkiem wy­
miany mvśli i doświadczeń lu­
dzi wsoółczesnego socjalistycz 
nego teatru.

Alarm w sprawce dzieci

Otwarcie domu w Bucków 
to jedno z wydarzeń mąją 
cych uczcić zbliżającą się roc? 
nicę urodzin wielkiego . refor­
matora. W lutym nrzyszłew 
foku Bertolt Brecht miałby 8r 
lat, gdyby jego schorowane 
zmęczone życiem i walkŚ ser.

U ną<s, wiadomo, do wypit 
ki każda oka.zja jest do­
bra: stypa czy wesele, 

rozpacz czy wielka radość, 
świątek czy piątek. Wprawdzie 
w innych krajach pije się wię 
cej, ale nasza kultura picia 
pC'ZC«tawia wiele do życzenia. 
Na dodatek Polak nie tylko 
sam pije, ale jest jćszcze bar­
dzo „gościnny”, żadne spotka­
nie nie obejdzie się bez „cze­
goś mocnego”, przy czym istnie 
’e u nas specjalna forma”to- 
warzyskiego przymusu. Nie

zały badania, miejscem spo­
życia alkoholu przez 14-letnich 
chłopców był przede wszyst­
kim dcm rodzinny.

Otóż właśnie, i u nas pierw 
sze'zetknięcie się z alkoholem 
nartępuje w rodzinnym domu, 
zwłaszcza z okazji czyichś

GORZKI

kontynuować realizacje swej straszyć pustką. Ożyły pokoje.
wizn teatru zaangażowanego. 
Dopiero w warunkach pań­
stwa socjalistycznego ten an- 
tymieszcząński buntownik w 
ryerwszYch latach twórczości 
bvł w stanio nrzeob-ązić się w 
sojusznika klą^y robptnięzęj , i 
gor’:wego n;P’vce nowego oo- 
rządku 'fpołpo^^e^o. a nr^ęde 
w^z^^stkim móM stać się wiel­
kim nrai’tvkiem teatru, urze-

służące kiedyś wypoczynkowi
i pracy jednego z najwięk
sz'-ch współczesnych dramatu/ 
gów niemieckiego obszaru ję­
zykowego. Jak wygląda to rąi 
ml"dsze„ muzeum,, .pęppbliki? 
Główny na.iwiększy. uCkój 
prześlicznymi'’ starymi mebla­
mi. które tak bardźó 'kec-h^Ja 
Helena Weigel. służyć będzie 
odtąd jako pomieszczenie klu*

afrent. 
oporu”

kieliszka., to niemal 
Picie alkoholu „do 
o w niektórych śro- ,

Czechosłowacka
architektura

Harmonijnie wkomponowany w 
secesyjną architekturę praską * 
okolicy Placu Republiki — 
towarowy „Kotva"r jest dumą 
prażan. Dom wybudowała szwe. 
d:ka firma SI AB. Ta czwarta co 
do wielkości placówka handlowa 
w świecie ma 5 pięter, 21 090 m 
kw. powierzchni sprzedażnej, jj 
•wind, podziemne garaże dla 353 
samochodów. Jednocześnie możj 
tu kupować 7—8 tysięcy klien" 
tów. Roczny obrót wynosi 1 m;. 

liard 350 min, koron.
• CAF — fot. — Urbanek

ce — zwalczać zle nawyki 
bądź co bądź niezbyt mocno 
jeszcze zakorzenione, wykazać 
jakie ■ niebezpieczeństwo dla 
zdrowia, ala całego życia sta­
nowi ten nałóg.

Duże pole do popisu maja 
tu organizacje młodzieżowe 
ZSMP, ZHP i SZSP. I znowu 
należy podkreślić, że wszelka 
akcja przeciwalkoholowa odnie 
sie skutek tylko i wyłącznie, je 
żeli jej propagatorzy sami nie 
będą zaglądać do kieliszka. A 
z tym, niestety, nie zawsze jest
najlepiej. Szkoda, że niektórzy I ii 
harcerze zapomnieli, zdaje się, | 
o jednej z dawnych sztandaru |

ce nie przestało bić w 
1956 roku.

Berlińskie mieszkanie 
ty w starej czynszowej

mpju

artys- 
sece~

svjnej kamienicy- przy Chaus- 
sestrasse 125, gdzie pracował 
i zakończył życie, przekształ­
cone ma być również w ośro­
dek pracy twórczej dla ludzi 
teatru. Nie1 zdobędzie ono jed­
nak nigdy splendoru i soecy- 
ficznero klimatu. iak:m ozna^ 

■cza się „żelazna willa” w Buc- 
kow.

„Tu czułem się \jak u siebie” 
— napisze noeta w którejś ze 
swvch ccdz’ennvch notatek. T 

. miał n.a myśli nie tylko nowa, 
obudowaną według spcjąłśm 
tycznych zasad ojczyznę, do-

'owiskach normalny styl to­
warzyskich spotkań. Nawet 
”a rozrabiającego na ulicy 

Czy w tramwaju pijaczka ra- 
•'zej mamy uśmiech pobłaża­
nia niż słowa oburzenia.

Nawet dziecko' nie ostoi s'ę 
przed piciem. Jak wykazały , 
badania, blisko połowa żvją- 
-ych w rodzinach alkohol:ków 
dzieci do lat 14 i młodych lu­
dzi w y/ieku 15—18 poznało 
smak' alkoholu.

'Systematycznie 'rc-mą wydał

SMAK
ALKOHOLU

im- Zawsze znajdzie się

na alkohol. wzrasta

le n;e b:;emv w tej mierze re 
kordu,. Pjeryręze niechlubne
m i ej sce w Eh 

Ikdhf kJ^za

cji. Myślał również o Bucków, 
JULIAN MIKOŁAJCZAK

wypija ostatnio 12.4 1 alkcho-
lu .,Alkoholizm wśród

szym problemem niż narko­
mania” — pisze ostatnio prasa
szwedzka. lekarz
przychodni antyalkoholowej w 
Sztokholmie stwierdził w jęd 
n^m z' w>~wiadów, że „wśród 
paO’entów spotyka się coraz 
c^ęśc^j dzićci w wieku 12—13 
lat. Jeszcze nrzed 15 laty wi-

ków na ulicach 
b^łby niezwykły
rza się. że trzeba 
kcię, pep^wrż

Sztokholmu 
Obecnie zda 
przerwać le-

n:efrzeźwi”. W Kanadzie z bg 
dania orzeur^wadzonego wśród 
uczniów szkół pcc’..-tawcwych 
okazało się. że 52 proc, spo-

inscenizacja „Opery za trzy grosze” w 1974 r. w poznańskim Teatrze* Nowym.
Fot. — R. Zielaztk

13 rekiem życia, ok^łb 29 proc. 
pom.’ed-zy 13, 14 rokiem, a pa 
zosta1! 1’ezynMi to mając 15 
lat. W Helsinkach, jak wyka-

Powstanie Warszawskie do­
czekało się już wielu 
opracowań, ukazujących 

jego przebieg i różne działania 
z nim związaner Niemniej sta­
le jeszcze 
wy mało 
światło na 
cze.

Jednvm z

odkrywa się spra- 
znane. a rzucające 

zmagania powstań-

mało znanych dotąd
epizodów w dziejach Powstania 
Warszawskiego jest udział hi­
tlerowskich władz w tzw. Kra­
ju Warty na czele z namiest­
nikiem i okręgowym szefem 
NSDAP — Arturem Greiserem, 
w rabunku mienia Warszawy. 
Wiadomo, że do stłumienia po­
wstania ’ skierowana została 
przez władze hitlerowskie gru­
pa policyjna z „Kraju Wartv” 
pod dowództwem generała SS 
— Heinza B.einefartha. zara­
zem wyższego dowódcy SS i 
policji w Poznaniu Grupa ta 
zapisała się szczególnie złowro­
go. dokonując masowvch mor- 

-derstw na ludności.Warszawy.
Nieznanym natomiast dotąd 

elementem działalności grupy 
H. Reinefartha był fakt, żc to­
warzyszyła mu kolumna trans­
portowa hitlerowskiej orgaini- 
zacji kierowców znanej pod 
nazwą NSKK (Nationalsozia- 
listischęr Kraftfahrerkorp-). 
którą dowodził Faul IIopp. W

Z KART HISTORII

wtedy kteś z lekka podchmie­
lony, kto namówi dziecko do 
picia wódki czy wina. A gdy 
maluch krzywi się i krztusi, 
zawstydzają go: taki duży 
chłop, a nie umie pić. Picie
wódki jest świadectwem krze 
pv, dorosłości. Wprawdzie na­
kłanianie małoletniego dó pi-

wych zasad: „Harcerz nie pali 
tytoniu i nie pije napojów al­
koholowych”.

Walkę z alkoholizmem wśród 
dzieci i młodzieży mogłyby di 
skonale wesprzeć kino i telewi­
zja. Ale rzadko zdarza się spek 
taki, że jego bohaterowie, na­
wet bardzo sympatyczni (tym 
gorzej!), wylewali za kołnierz. 
W ogóle za mało interesujemy 
się tym, jak młodzież spędu 
wolny czas, gdzie, z kim i jak 
się bawi, za mało uświadamia­
my ją, jak fatalnie wpływa al 
kohol na fizyczne i psychiczne 
zdrowie młodego organizmu, ż? 
powoduje nieodwracalne znń 
ny znacznie szybciej niż w o: 
ganizmie dorosłego człowieka, 
że ośrodkowy układ nerwom

■ iyr w któ 93,! prz cac not dzó' zon ner przi wzr rów
Od

przed osiągnięciem pełnej do;
c'a jest-’ka.rąlftYy-kbdekSt-k-ąbny 1 małości biologicznej, tj. prze: 

- J-- •- —• ’----  —-■ 25 rokiem1 życia ,0 wicie ,
c’cj przyzwyczaja się do a’.^702 
holu. Alkoholizująca się mb'

u-trtnawia^ 7.0' to karę pozba-
w;e-n.ia wolności do lat trzeęh. 
Alę rzecz dzieje się przeważ­
nie na gruncie prywatnym...

Nic tylko przy, stole rodzin­
nym dz.ieci i młodzież wcho­
dzą w kontakt z alkoholem. 
Ogromne znaczenie ma wołvw 
środowiska rówieśników. Czyż

dzież ma obniżoną sprawnej 
umysłową, robi wrażenie ocia , 
żałej umysłowo i zaliczana jeślP0 
zazwyczaj do tzw. trudnyci

ma lepiej za<

składce na butelka

eumentewać 
udziałem w 
ę ^ikacza”,

którą wypija się w bramie lub 
gdzieś w krzakach? Wpraw- 
dz’e nasza ustawa przeciwal­
koholowa zabrania smbedażw 
alkoholu młodzieży przed 13 
rokiem życia., ale snosób za­
wsze się znajdzie, tym bardziej 

nie wszystkie penie eksoe- 
dientki są tak rygorystyczne.

. J.. . IPrzydałaby s ę sc:sleisza 
ordynacja między szkołą, 
nizacjami społecznymi. MO [ ; 
miejscowymi władzami, zsyy 
lenie w”siłków w pracy wyć.' 
wawczej zarównp nad dzieyj
i młodzieżą, jak i rad red;
mi zagrożonymi.' Jak powia® 
p-cf. dr Stanisław 
członek prezydium ZG 
nego Komitetu Przechral^0"

ii1y te 
" Wj^awi

Jaka t na to rada? Do 
lizieży, zwłaszcza z

lowego. „Trzeba działać wy- 
w.awczo, żebv każde nowe5 
kolenie składało się z coraz’

Pnól•ańsk 'v szt lenne
tnw. rodzin zagrożonych, mo­
żna trafić tylko przez szkołę, 
przez nauczycieli, który nie 
tylko słowem, ale i własnym 
przykładem potrafi — na lek­
cjach, na pauzach, na wyciecz

dziej rozwiniętych osobowo^ 
zdolnych do lojalnego
istnienia i jrsoółdziałan.a. • 
dopiero wtedv badz:e -mi? 1-^ 
se pówstać humanisty c-1

dej $i ’f'Dejs które^roadi
świat ludzki”. rtłt7SE| wvstai

STANISŁAWA ORZEŁOW^ >r'roduę
pli , 
pierun

Artur Greśser grabieżca powstańcze
zasobach Wojewódzkiego Ar- przez kolumnę transportową 
chiwum Państwowego w Po- P. Hoppa do Kutna (wówczas 
znaniu znajduje się kilka te- włączone w granice „Kraju
czek akt z urzędu namiestnika 
hitlerowskiego, które dokumen 
tują działalność tej kolumny.

Na rozkaz A. Greisera i Pod 
osłoną grupy H. Reinefartha, 
dowodzonej przez P. Hoppa 
kolumna transportowa doko­
nywała w Warszawie systema­
tycznego rabunku mienia. Oko­
ło połowy sierpnia rokit 1944, 
a więc po dwóch tygodniach 
walk, kolumna transportowa
zajmowała się
niem mienia” 
Beutegut). Jak 
raporty, mienie

„zabezpiecza- 
(Raumungsgut, 
mówią o tym

. ..... . _  to wydobywa­
no'Z do/nów i piwnic, jak też
z magazynów fabrycznych itp. 
Mienie to obejmowało najroz­
maitsze. przedmioty, towary i 
produkty, jak np. surowce,- 
maszyny, narzędzia pracy, urzą 
dzenia fabryczne, tkaniny, wy­
roby metalowe, odzież, obuwie, 
środki spożywcze, lekarstwa, 
urządzenia szpitalne, tabor 
t^-w-bwy itn.

Mienie to kierowane było

Warty”), gdzie codziennie przy 
jeżdżały długie pociągi. W 
Kutnie z polecenia A. Greise- 
ra ustanowiono pełncmccnika 
do spraw zrabowanego mienia. 
Został nim burmistrz Kutna. 
Pctza tym za.jmcwał się też 
nadziorem nad składowaniem 
przywożonych towarów brat 
Greisera (brak w dokumenta­
cji jego imienia). Z Poznania 
z urzędu namiestnika Rzeszy 
oddelegowano wielokrotnie do 
Kutna różnych urzędników, 
zwłaszcza z Krajowego Urzę­
du G os oodar czego (Landes- 
wirtschaftsamt), którzy na miej 
sou przeprowadzali inspekcję 
w zakresie postępowania ze 
zrabowanym mieniem. Już

segregacją i rozdysponowanie 
przysparzają dużo trudności.

Kilka dni później ustalono, 
iż zrabowane mienie jest kon 
fiske-waue na rzecz A. Greise- 
rą, a transporty należy odtąd 
nadawać pod dworną hasłami: 
lepsizej jakości towary wysy­
łać z Warszawy „do dyspozy­
cji , gauleitera . Greisera”, gor­
sze (np. przechodzona 'odzież, 
meble itp.) pod hasłem „szma 
ty” (Lumpen). Te ostatnie przy 
dzielano placówkom partyjnej 
c;rganizacji społecznej znanej 
jako NSV (NaticnąlsozialisTi- 
sche Vclkswchlfa.hrt) do roz­
działu pomiędzy repatriantów 
niemieckich, jak też na cele ■ 
związane z pracami pt’zy^ przy 
musowym kopaniu rcwóUjprze

Ze względu na przepełnienie 
magazynów w Kutnie i coraz 
większe transporty, zrabowane 
mienie zaczęło rozwozić do róż 
nych miast „Kraju Warty”. 
Wyznaczono z góry przedsię­
biorstwa. które mienie to mu 
siały przejmować zarówno w 
Poznaniu, jak i miastach po 
wiatcWych, a nawet mniej­
szych. Niefktó.re z tych przed­
siębiorstw otrzymywały do 
przechowania dostawy po kil­
kanaście i więcej wagonów. Po 
za tym do Poznania skierowy 
waną lekarstwa i urządzenia 
szpitalne,- wyposażenie dla sie
ci tramwajowej 
dzaiju maszyny,

różnego ro-
1 parały i na-

ciwczcłgowych (Schanzarbci- 
ten). Żywność, np. cukieif, wy 
dobywana m. in. z płce^cychpierwszy , raport, sporządzony

17 sierpnia 1944 przez nieją- magazynów i przesycona dv-. 
kiego dr. von Schada, zawiera
informację, że trans porty nad 
chodzą w dużych ilcściach, że 
są kłopoty ze składowanym, 
że opieka nad mieniem, jego

mem :— nie nadawała się do 
użycia;,- wspomniany dr von

rzędzia. Dysponowanie całym 
mieniem znajdowało sic w oso 
bistej gestii A. Greisera lub jj 
go urzędu namiestnika. Docho 
dy 'ze zrabowanego mienia 
przelewano na*konto „Związ­
ku Przyjaciół Kraju Warty” 
(„Verein der Freunfe des

tego rościły sobie też 
sje władize wojskewe y 
linie. Spór kompety^cyjDW 
strzygnął na korzyść A 
sera sam Heinricn 11^^

Należy zaznaczyć, ze' ' 
zarządzeniem A. ..
bcwane mienie 
to-ż wprost do dy-sP02^^...^: 
cji. Istniały w 
kontrowersje z H. , 
them, w związku z c ^ .c 
licja zmuszoua była P- 
A. Greiserowi częśc • 
Zdarzały sie też przyP* 
legalnego handlu zra^ 
mi przed.mict-anń 
stki wojskewe SS. - 
ku października 
r.e dowództwo (Sfe<y' 
do) sił zbrojnych Sb 
ło jednemu z urzg"/ 
darczych 10 wagcn° ■ -;.- 
i pierza po cena,c

Krócij 
Ictjna

f1 mor
: w

", ''•"era] 
j ^abc 

hienie

■

ws

proponował przezna- ’ Warthelandes”), ulokowane w
dla polskich robotni- „Banku Wschodnim” (Ośt- 

• banilj) w Poznaniu. Do mienia

Pa kapitulacji 
początkiem pajdzie ^c,f^ 
A. Greiser rozkaza 
Warszawy poznańsK-
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Dwie pasje
Igora Smiałowskiego

Aktorstwo nie jest jedyną 
sją popularnego • arty 

stv scen warszawskich 
f nf9 śmiałowskiego. odtwór- 
«° M. ról w teatrze, filmie i

Od wielu lat Igor 
iSow*' *biera unes004/ 
5 ,„ne z polską sceną, za.a 
^any 1awnvm teatrem, 

o nim ksiazku
Te trzy albumy sporo pa 
mnie powiedzą - z tymi 

Partii zwrócił się Tgor Smla 
dziennikarza PAP. 

córka aktor*3 - Joanna zgro­
madziła w nięh setki zdjęć, wy 
ików prasowych, recenzji j 

nvch pamiątek związanych z 
karierą artystyczną oica. z je; 
« przyjaciółmi i kolebami. 
Trudno wyrazić ile treści i 
wspomnień zawierają w sobie 
gięcia i pamiątki z trzech dzie 

ecioleci. Tgor Smiałowski ma 
,a sobą długa i oiękną karie- 
-e artvstvczmą. stworzył setki 
‘6I Wvsteoował z wybitnymi 
storami scen Dolskich: Ćwik 
Hfcką Leszczyńskim, Brydziń

skim, Kurnakowiczem, Wo- 
szczęrowiczem i wielu innymi.

— Jak się zaczął pański flirt 
z Melpomeną?

— Startowałem w Wilnie, w 
kabarecie literackim „Ksanty 
pa”, który stworzył Janusz Min 
kiewicz. Właściwy debiut na­
stąpił jednak w Białymstoku, 
w Teatrze im. A. Węgierki. Za 
nim osiadłem na stałe w stoli­
cy. występowałem na wielu 
scenach w kilku miastach. A 
więc pamiętają mnie zapew­
ne widzowie Starego Teatru w 
Krakowie. Teatru Śląskiego w 
Katowicach. Łódź kojarzy mi 
się z pracą w „Syrenie” i tam 
tejszym Teatrze Kameralnym. 
Po Łodzi — Warszawa. Wystę 
powałem tu równocześnie w 
„Syrenie” jako ak+or estrado­
wy i w Teatrze Rozmaitości, 
gdzie grałem tytułową rolę w 
„Mazepie” Słowackiego. Z ko 
lei spełnienie marzeń: praca w 
Teatrze Narodowym, najdłuż­
szy, bo trwający 21 lat rozdział

Sztuka

Według danych związku tea­
trów nowojorskich, w minio- 
jym sezonie spektakle na Broad 
rayu obejrzało 8,6 min widzów, 
którzy pozostawili w kasach 
93,5 min dolarów, co oznacza 
przeciętną cenę biletu w grani 

, cach 11 dolarów. Wprawdzie od 
, notowano tylko 1,5 min wr 
■ dzów wiecej niż w ubiegłym se 
, zonie, ale w wvniku podwyż- 
j sienią cen biletów, dochody 
j przedsiębiorstw teatralnych 
i wzrosły o prawie 23 min dola- 
, rów.
' Od dłuższego czasu Broadway 

- główny ośrodek życia teatral 
4 nego w USA — nie odgrywa 
T iuż takiej roli, jak niegdyś, 
j. Szczvt jego sławy to schyłek 

at dwudziestych, kiedy istnia;
;; lo tam 80 teatrów. Ale nawet 
.'wtedy grano tylko na 30 sce­
nach, ustanawia i ac jednak re- 

cord w postaci 262 oremier. W 
ostatnich latach daje się zaled 

„ wie 50—60.
Odwrót od zdecydowanie ko- 

’ nercjalnego teatru, zapoczątko 
$ Tanv nieśmiało w latach dwu- 

. iz;estvch. nasłani! ostatecznie 
T w latach pięćdziesiątych: pnw 
.. >tałv teatry off-Broadway. Sce 

W te przeciwstawiły nastawie 
$ wu na rozrywkę Broadwayo 

teatr ambitny, literacki, wv 
y 'hwiający nie tylko utwory 
.>• współczesnych autorów amerw 
p. ańsKich pa wyjątków należą 
l^' sztuki Tbnrntona Wildera, 
.. ennessee Williamsa i Arthu- 
y! j Millera), ale także coraz czę 

'E -iej sięgając^ do repertuaru en 
ii’^^ki^o. Kiedy kilka sztuk, 
;,Ore °dniosłv sukces poza 

oadwavem. zostało następnie 
na Broadwayu, 

* off- Broadwayu za
nrzeiaw,ać tendencje w

-■unku komercializmu.

Warszawy
■’*r«cil tam ą' Na!omiast 
’ licrin, t sw°W grupą po 
: h 1 H ^einefarth. Od te- 

"i* w Funkiem mje- 
■^iewu arszawi® za.imowałv

UW'
»... ne' Guberni.

''"ieni/n*"0 w Warszawie 
*»rtfKAPrZCdstawial° wielka 

' ^rotnk a nie’ed■■ %be » kulturalna. W ra. 
•' setki wa?o-

. ,ch dóbr, chociaż 
nie Po^la na 

$ ^aboWqnUsta,enie leh liczby. 
Ż ,rn.ienip zwykle re 

^lądem tvlk°
t * Dien.-Ć C- a n:e wartoś

sfwŁA^11.- Można jed- 
J c\ Ze władze hit 

^^ały h3-'1? .Warty” P°d 
Mark? ,$kl memu gos 
? w tym cza
^istrny, i a' n’e mówiąc o 

rzVa<:,:^ wyciąg 
mn ^namiestnika ipoą

W^TSOnel- Natomiast 
^ica poisu1.Zawy.i ciasto — 
t*. v"V.v,z,,t •• oon.iósły rg.rom 

sTANRr 7"^°
Ław NAWROCKI
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mego życia. Po Teatrze Naro­
dowym — Teatr Komedia. O- 
becnie od nowego sezonu — 
Teatr Polski.

— Jaki był początek pań­
skich zainteresowań literac­
kich?

— Grałem w „Rozmaito­
ściach” wraz z Jerzym Lesz­
czyńskim. Był to wspaniały ga 
wędziarz. Słuchałem jego aneg 
dot, które opowiadał w sposób 
niezrównany. On to jooddał mi 
myśl, abym zbierał anegdoty i 
ocalił od zapomnienia. Z cza­
sem stało się to moim hobby. 
Początkowo anegdotkami zain 
teresowało się radio, następnie 
prasa. Wreszcie nakładem „I- 
skier” ukazała się moja ksią­
żeczka „Igor Smiałowski opo­
wiada”. Z kolei napisałem „I- 
goraszki z Melpomeną” („Na­
sza Księgarnia”) — książkę o 
wybitnych aktorach od począt 
ku istnienia polskiej sceny. O- 

( statnio ukończyłem książkę o 
Stefanie Jaraczu, którą złoży­
łem w „Iskrach”. Moja praca 
pisarska daje mi dużo saty­
sfakcji. Cieszą mnie zwłaszcza 
spotkania z czytelnikami, pod

na Broadwayu Z książką na ty

Literackie krajobrazy ,
Czyta się to studium, pet 

ne impresji, dalekie cd 
sztywnych nauko «vo-f.- 

lologicznych rozważań, z na­
rastającym wzruszeniem i o- 
sobistym zaangażowaniem. 
Stanisław Makowski poka‘:ł 
raz jeszcze ukazać Słowa^kia 
go nie tyle inaczej, He może 
głębiej i pełniej przybliżyć ąo 
współczesnym czytelnikom. 
Przepięknie wydany tom pt. 
„W szwajcarskich górach — 
Alpejskie krajobrazy Słowac­
kiego”, to odsłonięcie prze­
dziwnej symbiozy odczuć poę 
ty w tych krajobrazach. To 
jego własna wizja miłości — 
gorzka, romantyczna, ale p-ze 
ci wstawiając a się przyjętemu 
wówczas szablonowi wrze­
nia. Wizja, dla której niezwy­
kłe tło daje pejzaż, odczula 
ny całą osobowością poety, 
współgrający z jego myśla­
mi i odczuciami. Małkowski w 
soosób nowy przybliżył nam 
ów zapomniany już po ko­
sze poemat Słowack:eqo mó 
w:ący o miłośęi, romantyczny, 
niby zatem odległy, ale lak 
naprawdę bliższy odczuc:om, 
a przynajmniej tęsknotom 
wsoółczesnych, niżby sie ko­
mukolwiek zdawało. Wyda­
nie zawiera zarówno polski 
tekst utworu, jak i jeno celne 
przekłady na francuski i nie­
miecki fdokonali i<~h Wacław 
Gosztowtt i Jonos Barak). Uzu 
nMnieniem tomu sa te utwory 
lub ich fragmenty, które związa 
ne są z krajobrazem szwajcar 
skim. No i wspaniałe "lustra 
cje, fotografie barwne auło- 
ra, wykonano w fmkcie pe- 
rearvnacii Makowskiego >’la 
kami niebyłymi przez Sło­
wackiego.

Znamienne, Jak silny wpływ 
wywarł tak na swoje środo­
wisko, jak na pewne oceny, 
koncepcje kierunkowe ba­
dawcze nieodżałowany Ta­
deusz Mikulski, profesor Uni­
wersytetu Wrocławskiego, któ 
ry tyle zawału i energii tej 
uczelni poświęcił, a w budzą 
cym się po wajnńe do życia 
Wrocławiu stał się jednostką 
pobudzającą twórcze myśle­
nie i budowę zarówno w sen 
sie materialnym jak i ducho­
wym tych zrębów, które są 
dz:ś tradycją tego pięknego, 
polskiego miasta. Obecnie wy 
dany łom „Miniatury krytycz­
ne” (PIW), w wyborze i oprą 
cowaniu Zofii Mikulskiej, z 
bardzo wnikliwą i interesują­
cą przedmową Wiktora Wam- 
trauba raz jeszcze przypomi­
na sylwetkę tego fascynujące 
go człowieka. Naukowiec i 
wybitny pisarz, świetny ese s

ta, człowiek pełen wewnętrz­
nej dynamiki, który mus.ał 
reagować na wszelkie dnejo- 
ce się wokoło sprawy, zaj­
mować wobec nich stanowis­
ko. Jest to już szósty tom 
wydanych ostatnio studiów 
Mikulskiego, zbiór szkiców, 
notatek, pastiszów, zawsze 
pełnych treści, pisanych Kla­
rowną polszczyzną. Pokazuje 
ogromną rozległość zaintere­
sowań Mikulskiego, jego 
chłonność intelektualną i 
wprost zaskakującą wiedzę, 
jak słusznie podkreśla Wein- 
traub, jego obecność, po do­
mowemu niejako, na całym 
obszarze literatury polskiej. I 
nie tytko literatury. Tom dzieli 
się na cykle tematyczne. „Lu 
dzie” — z takimi sylwetkami 
jak Gabriel Korbut, Zygmunt 
Mocarski czy Ylastimil Hof­
man, Wacław Borowy, K. >. 
Gałczyński, Jufiusz Klener. 
Część druga, to „Książki” — 
umiłowanie Mikulskiego, szpe 
ronina po źródłach, szukan e 
rodowodów niektórych utwo­
rów. Podobnie z „Teatrem”, 
który byt Mikulskiemu szcze­
gólnie bliski. Wreszcie „Po­
dróże", nierówne w pozio­
mie, choć często zaskakująco 
odkrywcze. Wreszcie „Pasti­
sze" i jako aneks — „Narodzi 
ny Biblioteki", rzecz o „Os­
solineum”.

Równolegle ukazały się w 
druku Henryka Markiewicza 
— „Przekroje dawne i nowe", 
stanowiące trafny wybór, na­
der jednolity treściowo i pro­
blemowo, . prac publikowa­
nych już wcześniej z zakresu 
teorii literatury, metodologii 
badań literackich oraz historii 
wiedzy o literaturze. Markie­
wicz — wybitny badacz literału 
ry, jej zagadnień, człowiek o 
wełkich horyzontach wiedzy. 
W godny szczególnego pod­
kreślenia soosób dba on o to, 
by dorobek przeszłości, czę­
sto rozoroszony lub zapom­
niany, by ludzie, którzy wnie 
śli tak wiele w badania lite­
rackie, nie zostali zanomnio- 
n:. Stąd w tymże tomie tak 
istotne szkice o Tarnowskim, 
Chmielowskim, Pigoniu. In- 
nard^nie i innych, stąd uró- 
bv określenia funkcii i roli po 
wieści w zm;enności oddziały 
wujących na nia właściwych 
dla swoich ' epok prądów, 
s*ad także akcent na ooda- 
nia norównawcze. Szczególnie 
istO'łnvm, zwłaszcza obecnie, 
wvdaje mi 'ie zamieszczone 
w tomie studium o międzyno-

czas których mam okazję prze 
konać się, że przyczyniam się 
w jakimś stopniu do populary 
zacji teatru wśród tych, któ­
rzy mało o nim wiedzą.

— Występował pan w tea­
trze, telewizji i radiu. W któ-
rej z tych dziedzin najlepiej się 
pan czuje?

— Oczywiście w teatrze. To 
mój żywioł. W teatrze każdy 
aktor zdobywa doświadczenia, 
które stosuje następnie w in­
nych dziedzinach. To jego praw 
dziwę laboratorium.

— Czy w telewizji i radiu 
nie brak kontaktu z widzami?

— Potrafię sobie wyobrazić 
widownię, przed którą gram. 
Na tym polega właśnie teatr 
wyobraźni.

— Nad czym pan obecnie 
pracuje?

— W telewizji ukończyłem 
zdjęcia do serialu „Lalka”. W 
TV czeka też na emisję kilką 
sztuk, w których występuję, 
m. in. „Awantura w Chioggi” 
Goldoniego. A poza tvm piszę 
drugą część „Igoraszek z Mel­
pomeną”.

Rozmawiała

JANINA KAPUŚCIŃSKA

rodowym znaczeniu literału’y 
polskiej w sądach krytycznych 
i historyczno-literackich, gdz:e 
autor wnosi nie tylko ład w 
panujące, nie zawsze słusz­
ne, pojęcia, ale zarazem sta 
wia mocny akcent zarówno 
na artystyczną jak i poznaw­
czą rolę naszej literatury.

Dla tych, którzy w dzie e 
literackim pragną znaleźć pał 
niejszy sens, a na domiar 
zrozumieć istotę słowa, tego 
pisarskiego narzędzia, pole­
cam tom szkiców i esejów o 
wybitnych utworach litera­
ckich Sergiusza Antonowa — 
„W pierwszej osobie” (prze­
kład Witolda Dąbrowskiego, 
Jerzego Faryno, Wiesławy Ka 
raczewskiej i Alicji Wol odź- 
ko). Autor za przedmiot 
swych rozważań przyjmuje 
głośne i o wielkim ciężarze 
gatunkowym (może spod te­
go pojęcia wymyka się jedy­
nie Conan Doyle ze swymi 
„Przygodami Sherlocka Hol­
mesa”) utwory literackie na­
pisane w pierwszej osob ę. 
Antonow wychodzi z założe­
nia, że najpełniejsze prze­
obrażenia słowa zjawiają się 
w tekstach napisanych w 
pierwszej osobie i analizuje 
takie utwory, jak „Zapiski my 
śliwego” I. Turgieniewa, „Zy 
cie Arseniewa" Iwana Bun.- 
na. F. Dostojewskiego „Bie­
sy", Michaiła Zoszczenki „N e 
bieska księga” i szereg in­
nych. Trzeba przyznać, żc w 
świetle niezmiernie interesują 
cych, gruntownie przemyśla­
nych wywodów autora, wspar 
tych o doskonałą analizę tek 
stów, teza jego wynada prze 
konywaijąco. A jeśli nawet 
ktoś odebrałby teksty ina­
czej, będzie to dla niego juk 
by nłaszczyzna noweno spoj­
rzenia na wybitne utwory ro­
syjskiej literatury.

Na Zakończenie chciałbym 
poinformować czytelników o 
ukazaniu się w jednym, p ęk­
nie wydanym tomie wyboiu 
głośnych przekładów Artura 
Sandauera — „Dramaty gre­
ckie”, w wyborze i oprać owa 
niu autora przekładu. Tom 
mieści „Agamemnona” Ajs- 
chyiosa, „Edyp królem” Sofo 
kiesa, „Elektrę” Eurypidesa 
oraz „Chmury. Ptaki. Żaoy" 
Arystofanesa. Rzecz ukazuje 
się chyba bardzo na czaó e, 
zaobserwować można bogiem 
w ostatnim okresie zdecydowa 
nie nasilające się zainterjsn- 
wanie klasyką grecką, może 
przez jej ponadczasowość, 
aktualność wymierną w każ­
dej epoce.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

ZANIEDBANY PAŁAC W ZABOROWIE
oprawa dotyczy zaniedbanego i zniszczonego pałacu w 

miejscowości Zaborowe w gminie Książ Wlkp. Pałac 
ten znam z czasów przedwojennych, ponieważ w tej wsi się 
urodziłem. Czystość i porządek, utrzymywali tam ongiś nasi 
dziadowie i ojcowie, a „pan" rozkazywał i płacił za tę pra­
cę; chociaż marne to były grosze;, ale wiadome nam wszyst­
kim jest, jak to było u nas w Polsce przedwojennej z pracą.

Obecnie pałac straszy swoim widokiem — tak wewnętrz­
nym, jak i zewnętrznym oraz jego otoczeniem. Za stan zni­
szczenia wyciągnąłbym wobec winnych jak najsurowsze kon­
sekwencje. Mam nadzieję, że redakcja przyczyni się do zba­
dania sprawy i pałac w Zabórowie wraz z obejściem zosta­
nie doprowadzony do stanu właściwego i przekazany orga­
nizacji lub instytucji, która należycie go będzie użytkowała. 
Znajduje się on w pobliżu koryta Warty, a zatem nadawać 
może się na dom wczasowy, kolonijny, rencisty lub regional­
ne muzeum. (2903)

STANISŁAW MATUSZAK — Toporów

OSZCZĘDZANIE PRĄDU
TT) przemówieniach przedstawicieli najwyższych władz, jak 
” też często w artykułach prasowych wysuwany jest 

problem oszczędnego gospodarowania surowcami, paliwami 
i energią elektryczną. Konieczność tę dostrzega się zresztą 
na całym świecie. U. nas, w kraju — jak wiadomo z prasy 
— działa nawet specjalna komisja międzyresortowa, powoła­
na w celu nadzorowania realizacji zarządzeń w tej dziedzinie 
oraz badania możliwości wprowadzania dodatkowych rygo­
rów oszczędnościowych. Czytałem, o tym w gazetach z ostat­
nich dni.

Mając na względzie wagę, jaką się przykłada do tego za­
gadnienia, nie mogę zrozumieć takiego oto zjawiska: od 
czasu, gdy w celach oszczędnościowych wprowadzony został 
czas letni, a więc „wydłużył" się nam dzień, nasze zakłady 
energetyczne nie wyciągnęły z tego faktu żadnego wniosku 
i nadal w Poznaniu lampy uliczne są zapalane na długo przed 
zapadnięciem zmierzchu, a wygaszane za jasnego dnia, czyli 
kilka godzin później, niż możną by było to uczynić. Myślę, 
że to po prostu uńna niewłaściwego nastawienia automa­
tów, które włączają i wyłączają oświetlenie uliczne, lub o- 
sób, wykonujących tę czynność. (Ktoś mi mówił, że to foto­
komórka włącza; jeśli tak — nie spełnia ona zadania).

Może zresztą nie jest tak w całym mieście, ale w dziel­
nicy, w której mieszkam (Wilda) codziennie rano i pod wie­
czór denerwują mnie — jeszcze i już — palące się lampy. 
Może „Glos” skutecznie temu niepożądanemu marnotraw­
stwu prądu zaradzi? (2971)

WIESŁAW K. — Poanań

SĄ NAJBARDZIEJ NIESPOKOJNE
IIT „Głosie" z 20. 7. została opublikowana informacja, do- 
" tycząca nabywania towarów poza kolejnością przez 

ludzi, ku temu uprawnionych. Uważam, że słusznie poruszy­
liście ten problem i decyzja władz handlowych wydaje się 
nie bez racji, ale nie zgadzam się z tym, że poza kolejnością 
mogą nabywać towary matki dzieci do pierwszego roku ży­
cia. Jestem matką półtorarocznego dziecka i do prawie 9 mie­
sięcy życia mej córki nie korzystałam z przywileju, gdyż 
dziecko spokojnie w tym czasie, gdy robiłam sprawunki, 
przebywało w wózku przed sklepem. Teraz natomiast muszę 
zabierać je do sklepu.^Gdyby osoba, która wydała takie za­
rządzenie, spróbowała z dzieckiem, które już zaczyna chodzić 
(przez co jest o wiele bardziej niespokojne, a do tego jesz­
cze siusia w pieluszki) postać dłużej w sklepie, chyba na­
tychmiast skorygowałaby swe zarządzenie. Na pomoc krew­
nych czy znajomych liczyć nie mogę. (2886)

BARBARA ALEJSKA — Poznań

PRZEMYTNICY I ZŁODZIEJE

nTielokrotnie prasa (w tym również „Głos" m. in. niedawno 
■■ w „Co o t^Jm sądzicie") informowała o przypadkach wy­

krycia zwykłego szmuglu, dokonywanego przez niektórych 
naszych rodaków, udających się za granicę. Oglądałem nie 
dawno efekty wojażu naszego „turysty” do NRD. Tamtejsza 
Policja Ludowa — obok normalnego protokołu dochodzenio­
wego — skrupulatnie sfotografowała i załączyła zdjęcia skra­
dzionych w sklepie towarów. Z mieszanymi uczuciami oglą­
dałem te zdjęcia damskiej bielizny. Kradzież jest procederem 
haniebnym, ale kradzież w obcym kraju to już coś gorszego 
niż kradzież. '

Z informacji prasowych wynika, że łamiący przepisy cel­
no-dewizowe to z reguły ludzie, którym materialnie wiedzie 
się u nas bardzo dobrze. Uważam, że ludzi, naruszających te 
przepisy, należy bezwzględnie dodatkowo karać wstrzyma­
niem na okres 5—10 lat zezwoleń na wyjazd zą granicę, na­
tomiast złodziejom kompromitujących nas — dożywotnio od­
bierać możliwość ponownego wyjazdu. (2806)

LESZEK MIECHURSKI — Poznań

TO BYŁO WSTRZĄSAJĄCE
"nr pełni zgadzam się z autorem, który recenzji z telewi-
** zyjnego spektaklu „Relacja" dał tytuł „To może się 

tylko przyśnić” („Głos” z 3- VIII). Wstrząsające wrażenie wy­
warło na mnie i mojej rodzinie to przedstawienie, szczegól­
nie dzięki wręcz znakomitej arze Magdy Teresy Wójcik i Ta­
deusza Janczara. Ta para aktorska zasłużyła na najwyższe 
uznanie. (3007) *

HALINA KOZŁOWSKA — Szamotuły

Listy krótkie, t rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespondencji.
Adres „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, S8-959, Poznań.
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W sprawach ważnych i ludziom bliskich Międzynarodowa „Szlachetne zdrowie" w USA

Związkowcy pomagają radnym
Źródłem ogromnych i- dale­

ko jeszcze nie wykorzystanych 
możliwości zwiększania wpły­
wu ludzi pracy na decyzje do­
tyczące ich najbliższego środo 
wiska i rejonu jest współpra­
ca związków zawodowych z ra 
darni narodowymi. Problem 
ten nabiera szczególnego zna­
czenia dziś, kiedy to najwyż­
szą rangę nadano urzeczywi­
stnianiu na co dzień zasad de­
mokracji socjalistycznej. W do 
tychczasowvm dorobku wspól­
nej aktywności terenowych or 
ganów przedstawicielskich i 
największej naszej organizacji 
społecznej, nagromadziło się 
już sporo doświadczeń. Oto nie 
które przykłady zaczerpnięte z 
badań przenrowadzonych ostat. 
nio przez CRZZ.

W radach narodowych *wszv 
stkich stopni pracuje ponad 
36 000 działaczy 'związko­
wych: mężów zaufania,
członków rad zakładowych itp. 
Jest to więcej niż czwarta 
część ogółu radnych, co daie 
duże możliwości reprezentowa 
nia opinii załóg przy podejmo 
waniu decyzji przez władze te 
renowe oraz społecznej kontro 
Ii realizacji tych postanowień..

KSIĄŻKA

Region - w historycznych granicach
Zainteresowanie ojczystą 

historią lokalną, regio­
nalną — zarówno nauko 

wców. jak i polskiego społe­
czeństwa — przypada na pier 
wszą połowę XIXstulecia. Nurt 
ten w polskiej historiografii 
jest kontynuowany i w globie 
.obecnej, zaś do jego rozwoju 
przyczyniają się znacznie róż­
nego rodzaju regionalne „rocz 
niki”. ..zeszyty” itp. Jednym z 
przedstawicieli tego rodzaju 
wydawnictw jest „Rocznik Ka 
liski”. _

Ukazał się tom dziesiąty tego 
wydawnictwa, redagowanego 
m. in. przez znanych naukow 
ców — profesorów’ Aleksandra 
Gieysztora. Gerarda Łabudę i 
Władysława Rusińskiego. Ten 
ponad 400-stronicowy „Rocz­
nik” ma charakter specjalny — 
został w głównej mierze po­
święcony problematyce regio­
nalnej i tematyka owa domi­
nuje w dziale rozuraw i stu­
diów. Cykl wypowiedzi na ten 
temat otwierają rozważania 
Gerarda Labudy o zadaniach 
i celach historii regionalnej'w 
systemie historiografii. Nasten 
ne trzy artykuły podejmują 
oroblem regionu z punktu wi 
dzenia. kulturalnego, gosnodar 
czego 1 geogyafi^zno-admini- 
stracyineeo. W KaHskiem w 
zakresie ludowej kultury ma­
terialnej zachowało się wiele 
interesujących zabytków. Pisze 
odym m. in. Józef Burszta w 
artykule pt. ..Kultura ludowa 
a świadomość regionalna”.

Szybki wzrost, notencj^łu gos 
■n^darczego Kalisza no TT woj­
nie światowe? otworzył do*od- 
n” warunki dia nr oroś u p^fy- 
wiżacii mineta i regionu. Roz­
ważania Władysławą Rusin 
^kiego o podkowach gosno- 
d^rczych kształtowania sie re- 

kaliskiego uwypnklaia 
ważkie znaczenie czynnika eko 
komicznego w dziejach Ziemi

TELEWIZJAMIBez odwetów
y-»dwety” nie należą do najwybitniejszych i najbardziej znanvch 

dramatów leona Kruczkowskiego. Autor nie od, razu umiał 
zdecydować się na ostateczną wersję tego utworu (pierwsza po­
wstała w roku 1948). Jednak — jak niemal zawsze w swej twór­
czości — i tutaj podjął on ważny problem polityczno-moralny: spra­
wę postaw Polaków w nowej, powojennej rzeczywistości, i chociaż 
teatralna rzecz rozgrywa się w kameralnym, rodzinno-osobistym 
wymiarze to łatwo przecież odnieść ją do szerokiej panoramy tam­
tego historycznego już czasu.

Realizatorzy j aktorzy telewizyjnej inscenizacji „Odwetów”’, przed­
stawionej w 15 roęznice śmierci ich autora, interesująco odtworzyli 
atmosferę owego zamętu i rozdarcia między ludźmi, z domu w 
któirym „tyle niedomówionych gniewów, lęków”. Przede wszystkim 
chodzi tu jednak o postawy polityczne. Córka Okuliczów — Ma­
tylda, bez wtihania (pod wpływem komunisty Jagmina) opowiedziała 
się po stronie tych, którzy twąrzą, budują. — „Nie umiem być we 
własnym kraju emigrantem” -4 mówi. W toczącą się wciąż walkę 
zaangażowany zpstał również 'młody Okulicz — Julek, nie prze­
czuwający nawet, że otrzymał od „organizacji” zadanie strzelania 
do własnego o^ca W ideologicznej walce między Okuliczem i Jag- 
minem ujawnia się również ich osobista tragedia...

Spektakl wyreżyserował Mariusz Dmochowski. Aktorsko cieka­
wiej chyba wypadłj’ postacie kobiece^ ze świetną rolą charaktery­
styczną w wykonaniu Anny Ciepielowskiej, (kos)

Zakładowe zespoły radnych — 
a jest ich w kraju 783 —v to do 
bre forum kształtowania tych 
opinii, zbierania wniosków i 
postulatów pracowników. Ta­
ką rolę odgrywają zwłaszcza 
zespoły powołane w dużych za 
kładach, jak np. w ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi, 
ZNTK w Starogardzie Szcze­
cińskim, czy w Hucie „Małapa 
new” w Opolu. Niestety w wie 
lu innych zakładach instancje 
związkowe pozostawiają rad­
nych samym sobie. ।

W ostatnim okresie niemal 
w każdym województwie 2—3 
sesje wojewódzkich rad naro­
dowych zwołano z inicjatywy 
WRZZ. Przedmiotem wspólne­
go zainteresowania są najczę­
ściej sprawy racjonalnego za­
trudnienia, budowmictwa miesz 
kaniowego, handlu i usług, o- 
światy, zdrowia, wypoczynku.

Szczególną wagę przykłada­
ją instancje związkowe do u- 
czestnictwa w przygotowaniu i 
realizacji rocznych i wielolet­
nich terenowych planów roz­
woju społeczno-gospodarczego. 
Projekty planów są szeroko 
konsultowane np. na wspól­

Kaliskiej i jego znaczącą rolę 
w perspektywach rozwojowych 
województwa.

Opublikowana w „Roczniku” 
praca Stanisławy Zajchow- 
skiej pozwala prześledzić dzie­
je i kształtowanie się regionu 
kaliskiego od jego najdawniej 
szych zalążków aż po dzień 
dzisiejszy. Autorka zauważa, 
iż stworzenie nowego regionu 
w postaci województwa kali­
skiego i powiększenie jego 
obszaru administracyjnego do 

-.szerszych terenów na zachód, 
południe i północ jest jak 
gdyby powrotem do pierwotne 
go naturalnego regionu z'cza­
sów kasztelanii kaliskiej, zaś’ 
jego związki z Po®nainiern i 
Wielkopolską są zachowane 
poprzez włączenie woj. kali­
skiego do makroregionu po­
znańskiego.

Dział rozpraw i .studiów u- 
zupełniają m. in. artykuły 
Krzysztofa Dąbrowskiego o 
znaczeniu badań archeologicz- 

• nych dla rozwoju historii kul­
tury regionalnej, Edwarda Po- 
lanowskięgo — o Kaliszu jako 
ośrodku kultury regionalnej w 
XJX wieku. Judyty Dymkow- 
skiej — o cł-arzu gotyckim w 
Kaliszu, zaś Edward Polanow- 
ski omawia pobyt Henryka 
Sienkiewicza w tym mieście. 
Teresa Zarębska pisze o-odbu 
dowie zabytkowego centrum 
Kalisza po zniszczeniu w roku 
1914. a Arna Urbanowska o 
'rozwoju bibliotek publicznych 
i czytelnictwa w Kaliskiem.

Bogaty jest dział kronikar­
ski. Dziesiąty tom „Rocznika 
KpUskro^o” kończą recenzje 
bę^ąTek j yęzup stresz­
czenia treści opublikowanych 
rcznraw.

WOJCIECH STASZEWSKI
Rocznik Kaliski, tom X: Wydnw 

nictwo Poznańskie, 1977, stron 440, 
cena 120 zł. 

nych posiedzeniach komisji 
WRN i WRZZ (jak to miało 
miejsce w woj. szczecińskim, 
rzeszowskim, sieradzkim), czy 
też na specjalnych naradach 
aktywu związkowego (woje­
wództwa: pilskie, częstochow­
skie, wałbrzyskie, zamojskie).

Nieodzowne też się staje or­
ganizowanie we wszystkich wo 
jewództwach wspólnej, szero­
kiej społecznej kontroli reali­
zacji planów oraz najważniej­
szych w regionie dziedzin ży­
cia społeczno-gospodarczego. 
Bogaty dorcbek, wyrażający 
się w szeregu inicjatyw, u- 
sprawnień oraz w. ujawnianiu 
nadużyć, ma. np. związkowa 
kontrola handlu, gastronomii i 
usług. Dla terenowych orga­
nów władzy sygnały kontrole­
rów są cennym materiałem dla 
zgromadzenia obiektywnej wie 
dzy o funkcjonowaniu rynku, 
o potrzebach i postulatach spo 
łecznych w tej sprawie, a tym 

"samym dla trafnego wytycza­
nia kierunków poprawy. Ta te 
matyka jest przedmiotem zain 
teresowania obu partnerów we 
wszystkich niemal regionach.

■ 1 ’ PAP

Moda na łapówki trwa

Afera w Kongresie 
amerykańskim

W Kongresie amerykańskim 
prowadzone jest śledztwo w 
sprawie otrzymywania przez 
niektórych kongresmenów ła­
pówek od polityków południc 
wokoreańskich, którzy w ten 
sposób-chcieli osiągnąć korzy­
ści polityczne. Przewodniczący 
Komisji d/s Etyki w Izbie Re­
prezentantów, Johp Flynt, oś­
wiadczył, że uzyskano powę 
dowody w tej sprawie. Aferą 
tą zajmuje się również Minis­
terstwo Sprawiedliwości. Po­
dejrzeniem objętyph jest po­
nad 100 członków Izby ReprO- 
zenf&ntów. Przypuszcza "się, żę 
wyniki, śledztwa zostaną ujaw 
nione na posiedzeniu Komisji 
d/ś Etyki, które Odbędzie się 24 
sierpnia. (PAP)

W Poznania
Wakacyjny rozbrat

z Melpomeną
Półmilionowy Poznań bez tea­

tru — z taką opinią opuszczają to 
miasto Uczni turyści, uczestnicy 
wycieczek, obozów i kolonii. Wszy 
stkie sceny dramatyczne i muzycz 
ne są obeęnie nieczynne z powo­
du urlopów. Pierwszy wznowi 
działalność w wolną sobotę Teatr 
Muzyczny: pozostałe natomiast 
dopiero pod koniec sierpnia. Sy­
tuacja taka zdarza się tutaj nie 
po raz pierwszy.

Niefortunny termin przerw wa­
kacyjnych we wszystkich teatrach 
nie jest najlepszą reklamą, tym 
bardziej, że w okresie' ferii let­
nich Poznań odwiedza wielu tu­
rystów oraz wycieczek z kraju i 
zagranicy. (PAP)

W „TRYBUNIE EUDU” (wyda­
nie czwartkowe z 4 bm.) — wło- 
dzimerz Sokorski mówi o Xawe- 
rym Dunikowskim. — Było w na­
szej historii — stwierdza W. So­
korski — wielu innych, wybitnych 
rzeźbiarzy, ale żaden z nich nie 
tkwi tak głęboko w sźtuce naro­
dowej, nikt w tak istotny sposób 
nie zaważył na jej rozwoju. Bo 
rzecz charakterystyczna — idzie­
my wciąż naprzód, rozwijamy się, 
nasza kultura bogaci się, obejmu­
je wciąż nowe dzieła, penetruje 
nowe obsza.rv, a Dunikowski ciągle 
wraca wciąż jest obecny, żywy, 
aktualny. Bo chociaż — jak sam 
to mówił — był tylko „odtwórca 
wyobraźni narodu” to jednoczył 
jednakże w swej twórczości wszy­
stko, co w tym narodzie najlepsze 
go z jego nrze.szWści i terażnjoj- 
szośdi. — Tytuł publikacji „Pola­
cy: Xawery, Dunikowski. Obec­
ność w sztuAe narodu’).

W „KULTURZE” — Henryk Ja­
błonowski w reportażu „Znaki 
drogowe” zajmuje się kwestią 
działań na rzecz nolepsżenia bez­
pieczeństwa drogach. Jednym . 
z takich przedsięwzięć jest budo­
wa obwodnic. Autor sygnalizuje, 
że często już no ich wybudowaniu 
miasta zwracają się do nich i

współpraca
w poznawaniu Kosmosu

Rozszerza się międzynarodu 
wa współpraca w badaniu 
przestrzeni kosmicznej. Ostat­
nim tego przykładem jest wy­
strzelony 3 sierpnia, przez 
Związek Radziecki na orbitę 
okołoziemską sputnik „Kos- 
mos-936”. Przy pracach przy­
gotowawczych - brali udział 
naukowcy z kilkunastu kra­
jów świata. Ną pokładzie sput 
nika znajduje się unikalne la­
boratorium, którego program 
badań został opracowany 
przez specjalistów z ZSRR, 
Francji, USA, Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii i kilku in- 
nych krajów, w tym Polski.

Uczeni wielu krajów przy­
gotowują wspólne programy 
badań poszczególnych proble­
mów w dziedzinie Kosmosu. 
Od pewnego czasu trwa reali­
zacja programu „Bioblok”, w 
którym uczestniczą biologo­
wie Francji. ZSRR i Rumunii. 
Uczeni Namierzają uzyskać da 
ne na temat wpływu promie­
niowania kosmicznego na or­
ganizmy jednokomórkowe 
oraz nasiona roślin. Specjaliś­
ci radzieckiego instytutu pro­
blemów medyczno - biologicz­
nych wraz ze swoimi amery­
kańskimi kolegami z Krajo­
wej Agencji Aerodynamiki 
i Przestrzeni Kosmicznej 
„NASA” przeprowadzają, inte­
resujący eksnęrvment, który 
ma dostarczyć danych na te­
mat wpływu nieważkości na 
mechanizm starzenia się ży­
wego organizmu.

Współpraca specjalistów z 
różnych krajów, czego przykła 
dem jest „Kosmos-936”, jest 
praktyczną realizacją idei po­
kojowego współistnienia i sta­
nowi istotny wkład w proces 
odprężenia na świecie. (PAP)

Remonty
maszyn rolniczych

■■■■■■■■a Duży ruch ziemniaczanych, ponad 2’000
TL/^ RH 0 uYŁ panuje w wał śz

' Bal Elit za Sprawność 
l« H B gg techniczną 

H sprzętu rolni­
czego. Placów­

ki te od chwili rozpoczęcia 
prac polówych sprawują po­
dwójną rolę: wykonują bieżą­
ce naprawy oraz tzw. okreso­
we remonty.

Napraw jest coraz więcej, 
przybywa bowiem ciągników 
i maszyn, roboty przysparza- 
również to, że maszyny żniw­
ne pracować muszą — jak do­
tychczas w znacznie trudniej­
szych niż zwykle warunkach.

Gotowość ciągników utrzy­
muje się w granicach 90 pro­
cent. Niemal każdy traktoi’ 

poważniejszym uszkodze­
niem silnika remontowany jest 
przez wymianę zepsutego na 
sprawny, który dostarczają 
specjalizujące się w remon­
tach silników państwowe 
ośrodki maszynowe. Remontu 
ją już’ one przemysłowymi me 
todami około 160 000 silników 
traktorowych rocznie, z czego 
blisko 140 000 wykorzystuje się 
jako podzespoły wymienne w 
bieżących naprawach.

W tym roku na pola wyje- 
dzie około 7 600 kombajnów

szczelnie je zabudowują. Prowadza 
to do błędnego koła, gdyż z ko­
lei drogowcy będą musieii rozwa­
żać tnożiiwość budowy kolejnej 
bezoiecznej i szybkiej obwodnicy.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — Ma­
ria Mankiewńcz kontynuuje kwe­
stię pomnożenia miejsc w żłob­
kach przez urządzanie ich filii! Na 
razie jest to improwizacja, czasa­
mi nawet nie zalegalizowana. Au­
torka postuluje, by nadać Itym 
działaniom formy organizacyjno- 
prawne, zatwierdzić dodatkowe 
etaty dla personelu żłobków filial 
nych, rozstrzygnąć problem od­
płatności rodziców. Niejako załącz 
nikem dó Publikacji jest przedruk 
najważniejszych postanowień in­
strukcji precyzującej wymagania 
saritarne dla filii żłobków.

W „TYGODNIU” — Andrzej

Zawrotne opłaty
... • I

za leczenie szpitalne
W Stanach Zjednoczonych 

administracja i kongres, dzia­
łając w tym wypadku z wy­
jątkową zgodnością, podejmują 
próbę powstrzymania wzrostu 
opłat szpitalnych.

Sytuacja w tej dziedzinie 
stała się równie paradoksalna 
jak i społecznie szkodliwa. 
Opłaty szpitalne za wszelkiego 
rodzaju czynności ' i zabiegi 
wzrastają przeciętnie o 15 pro 
cent rocznie. Dzienny rachunek 
za pobyt w szpitalu, wynoszą­
cy 300 dolarów nie dziwi dziś 
nikogo i może być uznawany 
za rachunek całkiem przecięt 
ny. Koszty pełnego leczenia 
szpitalnego sięgają dziesiątków 
tysięcy dolarów. Najbardziej 
niepokojące jest zjawisko po 
głębiających się różnic pomię 
dzy szpitalami prywatnymi a 
stanowymi, miejskimi lub na 
leżącymi dó różnych organiza 
cji czy fundacji. . Opłaty w 
szpitalach prywatnych są za- 
wrótne, a rachunki przez nie 
wystawiane nie są honorowa­
ne przez towarzystwa ubezpie 
czeniowe. Z drugiej strony 
wiadomo, że opieka i leczenie 
w tych szpitalach są na zna- 
„cznte wyższym poziomie.

Równocześnie powszechnie 
krytykowana jest sytuacja pa 
ncijąca w tych szpitalach, do < 
których kierowana jest ogro­
mna większość chorych, a 
więc w szpitalach miejsk"ch 
lub należących do różnych fun 

dacji. Stwierdzeniem złej 1 
nil tych placówek jest 
nie, że w szpitalu miejskim 
Norristc-wn w stanie pe';. ‘ 
wania, na .sali operacyjnej n ' 
znaczonej dla nagłych 
ków. od miesięcy pcw-£' 
podłączone były przewód? j 
wyniku czego przewodaw / 
tlenu płynął gaz rozwesela-' 
cy. „Pomyłka” ta stała S 
wedem śmierci co naj^' 
kilku pacjentów.

Kongres V administracja 
biły w tym tygodniu pierw^' 
nieśmiały krok, zmierzając, 
do unormowania wysoce n. 
normalnej sytuacji w szpila’, 
nictwie. Zatwierdzono proje: 
ustawy, zgodnie z którą roca, 
wzrost opłat w szpitalach i> 
może przekraczać 9 procsr 
Wszystkie szpitale zostały » 
bąwiąeacie do ujawniania nr 
dzom swoich rocznych docho. 
dów i dokonywania kwest 
cji w dziedzinie aparatury 
wyposażenia medycznego, w 
szych niż 150 tys dolarów > 
dnorazowo. Większe inwesk 
cje tego rodzaju mają wym;. 
gać zgody władz. Zapowie^ 
no również podjęcie krwói 
przeciwko szpitalom klin? 
kom prywatnym, które ni 
wypłacalnych pacjentów nada, 
będą bez ich zgody, a z nara­
żeniem zdrowia, przesyłać w 
szpitali miejskich, co jest 
cnie zjawiskiem na porznę 
dziennym. (PAP)

buraczanych oraz 41 000 kopa­
czek ciągnikowych. Lepsze niż 
przed rokiem wposażenie w 
te maszyny pozwoli np.: kół­
kom rolniczym rozszerzyć usłu 
gi kombajnowe przv zbiorze 
ziemniaków do 100 000 ha, a 
buraków cukrowych do prze­
szło 60 000 ha. Łącznie maszy­
nami kółkowymi zamierza się 
zebrać w br. ziemniaki z bli­
sko 800 000 ha chłopskich pól. 
Remonty maszyn do zbioru 
ziemniaków oraz kombajnów 
buraczanych „Neptun” zostały 
już w zasadzie.zakończone. Za 
ległości występują nątomiast 
w naprawach wieloczynnościo­
wych zestawów' „Mątrot” do 
zmechanizowanego zbioru bu­
raków. Spowodowane to zosta 
ło opóźnionymi dostawami czę 
ści ' zamiennych ' z zagranicy. 
Najwięcej tych wysoko wydaj 
nych maszyn czeka na nanra- 
wę w rejonach objętych dzia­
łaniem zjednoczeń technicznej 
obsługi rolnictwa w
czy, Poznaniu i Zielonej Gó­
rze.

Naprawy maszyn do nawo­
żenia i siewu większość gośpo 
darstw wykonuje we własnym 
zakresie.’ Postęp w remontach 
rozsiewaczy do wapna hamuje 
brak taśm przenośnikowych.

PAP

Poznański projekt najlepszy

Konkurs na zaMw i
■ ■ ) " 1 

śródmieścia Gorzwi,;
Rozstrzygnięty został 

nopolski, zamknięty konie, 
ra zagospodarowanie . pti 
s.trzenne śródmieścia w Gon 
wie Wielkopolskim. Nadess 
no 13 prac.

Nagrodę I stopnia jury Pf 
znało zespołowi arch. MarW 
Fikusa z SARP w Posnani' 
Nagrody drugiej nie 
no, .dwie .trzecie — zespól ) 
Bogny i Kazimierza ■ 
szewskich (SARP Wrocław^ 
zespołowi Ewy Heger .(J^- , 
Kraków). .Nagrodę 
przyznano zespołowi arch.,^ 
ka Michalskiego (SARP 
sżawa\ a wyróżnienie 
wi arch. Jana Czar^ 
(SARP Katowice).

• Należy dodać,-że Gorzów £ 
ma dotąd ukształtowanego^ 
trum. Jego budowa stah,^ 
koniecznością w zwi^'u^ 

.szybkim rozwojem Pr 
100 000 dzisiaj mi 
nieczną zmianą 
munikacyjnych w 
zytowym i miejski-

asta oraz.8 
układów |

Piszezoła. w artykule „Większe 
óko polędwicy” zastanawia się 
nad tym, czy mamy szansę osią­
gnąć kiedyś taki poziom hodowli 
bydła (i taką wydajność) jak w 
Holandii. Według opinii dyrekto­
ra Zakładu Doświadczalnego w 
Pawłowicach, o którego przedsię­
wzięciach traktuje publikacja, dr. 
ih^. 'Józefa Karnińskiego, możli­
wości genetyczny naszego’ bydła 
są znacznie wyższe niż jego wy­
dajność. Oznacza to, te także u 
nas, w tym. również w gosnodarce 
indywidualnej, możliwe jest uzy­
skiwanie w hodowli zarówno by­
dła jak i trzody wyników znacz­
nie lepszych niż do tej pory.

W „ITD” — korespondencja Ma­
rianny I Szymusiak z ZSKR zaty­
tułowana „Dyplom u sąsiada”. 
Autorka pisze o polskich studen­

tach filologii rosyjskiej * syJ 
wersytecie im. e
feropolu na Krymie. wea< s 
pracowników naukbwyc Jsni < 
ńi polscy studenci k z » fą, 
tamtejszym umwersytej.. 
raźnie lepsi nawet od utp 
zyka rosyjskiego w PoK 
niach. < c’^

W „KIERUNKACH ^c! 
„Znani i nieznani .• st ch i * 
przypomnienia o P1S® L(jnie?‘’. 
bitnych ludziach 
naszego stulecia nan’„ 
ska pisze o Maurycym #s ,<• 
kim. Tytuł szkicu — •>
c»a”.

W „ŻYCIU I N^ateK £ 
SCI” (czwartkowy cj^ 
cia Warszawy ) - Łes 
lowski publikuje arty t6ryifl^, 
wiosny nie czy"*.’ttęaczego 
mu je się kwestią, o lody? 0 . 
stoją w kolejkach po n?c k 
zuje się. że dostar^'- 
przeszkód, m. in- ia i wj.; 
powiednie onakow-^ nje 
ki, ale to, mimp 1Z 
kosztownej 
jednak Prz?rastJL^o. 
wości. A me

L E *•
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nie przysięga ani obowiązek,

2naki na pisarskiej drodze

* Wyróżniona w 1969 r. nagro

,Głó

.Najpiękniejszy
„Niepokój” — wspo-

— Nie ukrywam tego, że prawo

bez żadnych dowodów
concombre
(„Dlaczego ogo­

nie tylko umierać, ale żyć z narodem.

rocznicą 
Rewolu-

swym li- 
o Pozna-

pt. 
ne

wiersze 
stanek”

nie ze zbliżającą się 60 
Wielkiej Socjalistycznej 
cji Październikowej.

„Pourquoi le
chante-t-il pas?”

1952 pojawił si$ tutaj 
rycznym „Poematem 
niu”.

1958 
moje 
przy

• W paryskiej oficynie\ wydaw 
niczej Saint-Germain-des-Pres u- 
kazaia się przeznaczona dla mło-

Kolecki. O swym debiucie w 
najstarszym poznańskim dzień 
niku pamięta także Ryszard 
Danecki, który w lutym, foku

dych czytelników książka

przesłał swoje utwory do 
su Wielkopolskiego”.

— W „Głosie” 6 lipca 
roku wydrukowano dwa

• Do końca sierpnią trwa zor­
ganizowany przez Poznański Od­
dział ZLP, Zarząd Wojewódzki 
TPPR, Wielkopolskie Towarzyst­
wo Kulturalne oraz „Gazetę Za 
chodnią” otwarty konkurs na 
opowiadanie związane tematycz-

starcie w prasie literackiej

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA

Mój pierwszy
utwór

w prasie.
są początki pisar- 

j skich życiorysów. I cho­
ciaż oficjalnie start na 

.żackiej drodze znaczą pier- 
• e Wvdania książkowe, to 
iak wielu autorów pamię- 
n zdarzenia związane z ich 
Xrwszą oublikacią w prasie 
codziennej. kiedv to jakiś 
l;erSz lub krótki utwór proza- 
t‘rski zapowiadał nową oo- 

ż erona literackiej mło- 
d,eżv. Bo któż z młodych nie 
ceszy sie. widząc no raz nier 
Vszv swoie nazwisko i swój u- 
(wór wvdrukowanv w gazecie7 
Niekiedv zdarzają się jednak 
niespodzianki...
_ Mam w swojej domowej

dokumentacji powiedział
mi niedawno Józef Ratajczak 
_ wycinek z >,Głosu Wielko­
polskiego” z 25 lutego 1951 ro 
ku, zawierający mój satyrycz' 
ny wierszyk zatytułowany 
„Kumoterstwo”. Kiedy posyła 
lem go do redakcji, podałem 
tylko pierwszą literę swego 
imienia i tekst ten podpisany 
został... Jan Ratajczak, a więc 
- przypadkowo — imieniem 
mojego ojca! Ponieważ i on 
interesował się poezją, w u- 
rzędzie, w którym pracował, 
uznano go źa prawdziwego po- 
etę. Minęło trochę czasu, za­
nim „wydała się” ta rodzinna 
pomyłka. A w ogóle to w 

| „Glosie” debiutowałem już ja-
koo uczeń VI Masy kigdy 

IpfSeznaćżMyrtf mlcT ćTzft^P
datku „Mały Głęsik” zamiesz­
czono moje literackie wspom­
nienie z wakacji...

Licealistą będąc zamieścił 
w roku 1948 swój, pierwszy u- 
Mr w „Glosie” Włodzimierz 
Scisłowski — autor, który od 
wielu lat wciąż jest obecny na 
lamach poznańskich dzienni- 
tów. Z „Głosem” również zwią 
zane są początki twórczości Le 
cha Konopińskiego, który dru 
kował tu swoje teksty od ro- 
ku 1950. podpisując je jednak 
wówczas pseudonimem: Lech

.swój literacki życiorys zaw­
dzięczam „Głosowi Wielkopol­
skiemu” — mówi Jęrzy Mań­
kowski.— W roku 1949 ogło­
szono konkurs na krótką for­
mę prozatorską, a nagrodą mia 
ła być publikacja najlepszych 
tekstów. Napisałem wtedy swo 
je pierwsze w życiu opowiada 
nie pod tytułem „Gajowy” i 
ukazało się ono w druku. Tak 
zaczęło się moje pisarstwo. 
Również w dziesięć lat później, 
mając już w dorobku wiele o- 
p-owiadań, uczestniczyłem w 
kolejnym „Głosowym” konkur 
sie, zdobywając drugą nagro­
dę (pierwszej wówczas nie 
przyznano) za utwór pt. „Smut 
na zabawa”.

W roku 1949, w wyniku 
wspomnianego już konkursu, 
ukazała się również nowelka, 
której autorem był Bogusław 
Kogut. — Był to, rzec można, 
mój prozatorski debiut w pra 
sie — wspomina pisarz. — 
Debiut poetycki miałem trzy 
lata wcześniej. Chociaż^ nie 
prźedrOo^^^n^ Mtom ' plg' 
gdzie konkursowej nowelki 
z „Głosu”, to jednak pamię­
tam ten znak na swojej lite­
rackiej drodze...

Mimo iż dzienniki zazwyczaj 
mało mają miejsca na czysto 
literackie, twórcze sprawy, to 
przecież nierzadko . pojawiają 
się na ich łamach debiutan­
ckie utwory poetyckie. W „Gło 
sie” debiutował na przykład 
W'roku 1956 Aleksander Woj­
ciechowski, a i Nikos Chadzi­
nikolau krótko po poetyckim

KRĘGU

RATURY

mina N. Chadzinikolau. — Po­
tem dość często, prawie co 
dwa miesiące pojawiały się 
iutaj moje utwory. W lutym 
pięćdziesiątego dziewiątego 
„Mikroobrazy”, w kwietniu — 
„Oświęcim”... Zawsze bardzo 
sobie ceniłem współpracę z 
„Głosem” i obecność na jego 
łamach dającą poczucie sze-o 
kiego kontaktu z czytelnika­
mi...

Oczywiście, duże jest praw­
dopodobieństwo tego, że mło­
dy autor swój prasowy debiut 
„zaliczy”, na łamach gazety wy 
chodzącej w środowisku, w 
którym on dojrzewa i wyrasta 
Lecz nie wszystkie, rzecz jas­
na, tego rodzaju fakty znane 
są powszechnie i pamiętane. 
To, że Stanisław Grochowiak, 
będąc uczniem liceum w Le­
sznie, debiutował w roku 1952 
w „Głosie Wielkopolskim”, 
przypomnieli nam jego bliscy; 
gdy na łamach prasy pojawił 
sćę nekrolog tego wybitnego 
polskiego poety.

Pisarze często wspominają 
początki swej. twórczości i ty­
tuły gazet, w których pojawi­
ły się pierwsze ich utwory. W» 
wydawn:clw:c „C>x'!£lnik”, u4 
kazał się niedawno poetycki 
tomik pt. „Rzeka Lete” Zofii 
Dormanowskiej, autorki mie­
szkającej obecnie w Warsza­
wie, a związanej niegdyś z 
Poznaniem. I ona w swej li­
terackiej biografii odnotowała 
fakt, iż pierwszy jej wiersz u- 
kazał się niegdyś na łamach 
„Głosu Wielkopolskiego”. Pra 
sowę debiuty sa wię<y zdarze­
niami, które nie giną w' za- 
pomhieniu...

dą tRZZ powieść Jerzego Mań­
kowskiego „Najpiękniej umiera 
gałąź” (wkrótce ukaże się czwar­
te jej wydanie) przełożona zosta 
ła na język niemiecki. W tłuma­
czeniu Fetera Balia .autora prze 
kładów wszystkich niemal drama 
tów Leona Kruczkowskiego, wyj 
dzie ona nakładem berlińskiego 
Verlag der Nation (NRD). Nato­
miast bułgarskie wydawnictwo 
im. Christo Danowa w Płowdiw 
wydało inną powieść J. Mańkow 
skiego „Anna w moim życiu”, 
przetłumaczoną przez Iwana Wale 
wa — poetę oraz tłumacza lite­
ratury polskiej mającego w dorob 
ku m. in. utwory Stanisława Dy 
gata, Jarosława Iwaszkiewicza i 
Mieczysława Jastruna.

rek nie śpiewa?”), zawierająca 
wiersze polskich poetów: Jana 
Brzechwy, Władysława Broniew­
skiego, Aleksandra Fredry, Kon 
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego, 
Ewy Szelburg-Zarębiny, Juliana 
Tuwima, a także fragmenty słyń 
nych „Rymów dziecięcych” Ka­
zimiery Iłłakowiczówny. Wyboru 
wierszy i tłumaczenia dokonała 
Zofia Bobowicz.

Z przygotowanego przecz Wydawnictwo Poznańskie tomu 
szy wybranych Kazimiery Iłłakcwiczówny, który pod tytułem 
„Sługi nieużyteczne” ukaże się w bieżącym roku.

© Nikos Chadzinikolau — poe­
ta i prozaik (m. in. „Exodus”, 
„Dobrze, Syzyfie”, „Greczynki”), 
częrpiący z antycznej i współczes 
nej kultury greckiej, a także zna 
komity tłumacz — przygotowuje 
dla Wydawnictwa Morskiego w 
Gdańsku . dużą antologię greckiej 
poezji morskiej pt. „Latarnia Po 
sejdona”. On również będzie au­
torem przewidzianej w planach 
tęgo wydawnictwa antologii gret 
kich nowel o tematyce morskiej, 
zatytułowanej „Poławiacze gą­
bek”.

• Poznański „Dom Książki”, 
który swym działaniem obejmuje 
teren całej Wielkopolski, dobrze 
wykorzystuje wszelkie okazje do 
organizowania bezpośrednich kon 
taktów czytelników z pisarzami i 
ich utworami. Ostatnio w okre­
sie czerwcowego Jarmarku świę 
tojąńskięgo’ w Poznaniu kil-ktiria-i 
sńl autorów, (m. in. Arkady Fie­
dler, j Eugeniusz Paukszta) dedy­
kowało przy kiermaszowych stois 
kach swoje książki. Następne te­
go typu spotkania odbędą się 
podczas tegorocznego święta „Try­
buny Ludu” w Wielkopolsce — 
20 i 21 bm; w Kaliszu i Koninie 
oraz 27 i 29 w Poznaniu.

O Kilkuletnią już tradycją ka 
wiarni „Literackiej” przy Starym 
Rynku W Poznaniu są prowadzo­
ne przez Łucję Danielewską po­
niedziałkowe wieczory poetyckie 
oraz spotkania autorskie. Sezon
1976/77 od października do
czerwca — zamknięto spotkaniem 
z Tadeuszą Becelą .autorem m. 
in. takich książek, jak „Smak wol 
ności”, „Świt nad Wartą”, „Lata 
górne i chmurne”. Opowiedział 
on młodym o trudnych nowojen 
nych labach z życia Wielkopol­
ski. (kos)

Święte prawo
Nie ma powodu

ani trzeba dowodu

nie tylko umierać — żyć trzeba z narodem.

Nie spadek to po przodkach,

żaden z nimi związek,

nie słowo uczciwe, a spłacone krwawo,

to — po prostu święte prawo,

Wydawnictwo Poznańskie
Współczesna literatura piękna — proza, poezja, barwnie 

wydawana twórczość dla dzieci i młodzieży — prace naukowe 
i popularno-naukowe mówiące o przeszłości i współczes­
ności Wielkopolski i północno-zachodnich ziem polskich, o- 
pracowania zz kręgu zagadnień .dotyczących stosunków pol­
sko-niemieckich i wydarzeń II wojny światowej, pozycje 
omawiające problemy polityczne i społeczne świata, a tak­
że wydawnictwa albumowe i przewodniki turystyczne — to 
główne treści książek ze znakiem Ratusza, który jest grafi­
cznym symbolem Wydawnictwa Poznańskiego.

Od roku 1956 z oficyny tej wyszło ponad 1700 tytułów w 
nakładzie 17 i pół miliona egzemplarzy. Słynna se.ria dziel 
pisarzy skandynawskich liczy już 150 pozycji. Z dorobku li-
terackiego pisarzy środowiska wielkopolskiego w Wydaw­
nictwie ~
łów w łącznym nakładzie 6 milionów egzemplarzy, (kos)

Poznańskim ukazało się dotychczas blisko 400 tytu­

No r/sunku: siedziba Wydawnictwa Poznańskiego przy ul. Fre­
dry 8 w. Poznaniu.

Rys. — L. KapczyńskiZBIGNIEW KOŚCIELAK

Rozmowa z Jacw'gq Popowską

zginął w Oświęcimiu.

Fot. — t. Wójcik

cami siedemdziesiąty szósty 
rok życia. Nic dziwnego, że 
moje pierwsze pytanie doty­
czyło początków pracy pisar­
skiej Jadwigi Popowskiej. -

’ — Drogi panie — uśmiecha 
Się z zażenowaniem poetka — 
sam pan wie, że nawet najcie­
kawsza przeszłość wylatuje z 
głowy, jeśli do niej przez dłu­
gie lata nie wracać. Toteż 
wyznam szczerze, że musiała- 
bym to wszystko najpierw upo 
rządkować, doprowadzić w pa­
mięci do ładu. Jednak nie po-. 
ra na to w tej chwili. Otóż po 
pensji w Piotrkowie Trybu- 

malskim (była to pensja pani

wem namów i zachęt ze stro­
ny Ulatowskiego i Troczyń- 
skiego. A także ze strony Bą­
ka, który był najbardziej su­
rowym krytykiem. Namawiali 
mnie do pisania i krytykowali 
to. co napisałam. Byli ostry­
mi, ale jednocześnie życzliwy­
mi krytykami. Dzięki temu bo 
daj przeszłam odważnie przez 
pierwsze próby, । drukowałam 
wiele w „Tęczy”, „Ilustracji”, 
„Kurierze Poznańskim”... Je­
dynie do warszawskich. czaso-

wracać do wierszy
Jadwigi Popowskiej. Do _

?res7fJe'L trzech niewielkich nania na polonistykę i tutaj 
Poezii zbiorków
roku t\U? wydanego w 1937

noc’' 
w r” z 19o8 r. wydanych 
Wier,,', ie n^u” i do wyboru 
da-7, 5 danego przez Wy- 
fokc. n?° Poznańskie w 1967 

" D”Wołanje”. Poezja 
osadzona °P°wskiej. dobrze 
niach „ ,w klasycznych nor- 
k°ra om - DOr^dkowana z oo- 
la WzorCl^Czn^k0'Wym bez ma- 
c^os i,nm ~ usiłuje pogodzić 
sfuk; 2 wymaganiami 
^studzon '• r.ozpacz z chłodem 
r'hy. 7n„nej 1 bezosobowej fo 

już hT od trzydzic 
r®zu m z lat i nie od 

że*em- Radzić się z 
m°'^a r°zmówczyni 
Przed paru miesią-

Domańskiej, siedmioklasowe- pism nie miałam odwagi posy-
liceum), przyjechałam do Poz-

miałam wyjątkowe szczęście, 
nawiązując znajomość przero­
dzoną rychło W przyjaźń, z Jan 
kiem Ulatowskim, Kostkiem 
Troczyńskim i Wojtkiem Bą­
kiem. a więc z filarami ugru­
powania literackiego, nazwa­
nego żartobliwie „Łożą”, któ­
re zasiadało w kawiarni u Dj 
żego Dobskiego, gdzie odby­
wały się. jhk żartował jeden z 
satyryków, codzienne przeglą­
dy i podglądy towarzyskie. Do 
„Loży” należeli . także Alek­
sander Janta-Połczyński. Ta­
deusz Kraszewski, Stefan Ba­
licki, Tadeusz Markowski, Woj 
ciech Nitecki, Janusz Sięnow 
ski, Stanisław Grabowski i 
Czesław Latawiec.

Pisać zaczęłam pod wply

łać swoich wierszy. Za bardzo 
się bałam, że po prostu nie 
wydrukują. A to byłoby coś 
więcej niż zwyczajna krytyka. 
Nie umiałam wystawiać się na 
cudzą wzgardę, na lekceważe­
nie. Moment życzliwości jest 
jednak w krytyce bardzo waż­
ny. Pamiętam,* jak Tadzio Mar 
kowski na którymś zebraniu 
„Loży” zaczął czytać swoją 
prozę. Zaledwie przebrnął 
przez pierwsze zdanie, które 
brzmialó: „Mgła stanęła za 
oknem jak wryta” — od razu 
zaniemówił, gdyż niby najgor­
sza chłosta powitał go diabel­
ski, iście demoniczny śmiech 
Wojciecha' Bąka. Nie mógł po 
tern niczego napisać. Wciąż 
musiał mieć w uszach ów zło­
śliwy./ chichot.

— Pani wiersze spotykały

się raczej z uznaniem. W 1938 
roku otrzymała pani nagrodę 
poznańskiego oddziału Związ­
ku Literatów za debiut poetyc 
ki „Przed nocą”. Przedmowę 
do tej książki napisał Konslan 
ty Troczyński. Opracował ją 
graficznie Wacław Taranczew- 
ski. Od razu też została pani 
przyjęta na członka rzeczy wis 
tego ZLP. A mimo to pisała 
pani zawsze bardzo rzadko. 
Jak gdyby skłaniały do tego 
jedynie wyjątkowe okoliczno­
ści.

— Musi pan pamiętać, że w 
tamtych latach, o któryeh te­
raz mówimy, pracowałam rów­
nież jako dziennikarka, naj-

czowną, Kcssak-Szczucką, Irzy 
kowskim, Janta-Połczyńskim, 
Wronieckim... Jeszcze podczas 
wojny 1939 roku zamieszcza­
łam w „Dzienniku” swoje im­
presje i reportaże z miasta, oui' 
sując więźniów uwolnionych z 
Rawicza, nastroje powszechnej 
podejrzliwości, że wszędzie 
kręcą się niemieccy szpiedzy, 
lęk, jaki wywoływało nawet nie 
zasłonięte okno... Wiersze or 
sałam tylko wtedy, kiedy coś 
mi bardzo zaczęło dolegać, je­
żeli mnie coś bardzo bolało. 
Zauważyłam bowiem, że po­
przez pisanie nieszczęście zes­
talę .iak gdyby zażegnane, a 
cierpienie złagodzone, że

bibliotekarka w Szczepanko­
wie. Potem byłam korektorką 
w „Tygodniku Zachodnim” i 
„Głosie Wielkopolskim”. Mnós 
two ludzkich losów chciałoby 
się zatrzymać, opisać. Nie mó­
wiąc już o rzeczach najbliż­
szych sercu. Sama miałam 
trzech braci. Dwóch zginęło w 
kampanii wrześniowej. Trzeci 
umarł po powrocie ’ z oflagu, 
Ale o własnych sprawach pl- 
sze mi się teraz najtrudniej. 
A dzieje mojego pokolenia? 
To osobna historia. Troczyński

ł
Wojciech Bąk. Zmarł Tadeusz 
Kraszewski. A Janek Ulatow- 
ski mieszka w Bordeaux. 
Przeszedł na emeryturę. I za­
stanawia się, czy nie zostać 
stróżem nocnym.

pierw w .Gazecie Powśzech"

wiersz przynosić 
dziewaną ulgę.

— Rczumiem 
.wymowę tytułu

może niespo

symboliczną 
pani pierw -

nej”. potem w „Dzienniku Poz 
nańskim”, gdzie prowadziłam 
dział kultury i sztuki, w czym 
pomagał mi zresztą znakom? 
cie Konstanty Troczyński. A 
zatem mogłam się wypisać dc

szego tomiku wierszy: „Przed 
nocą”. Stawała pani zc swoją 
poezją wobec mroku, który

— Mówi pani, żc wiersze o- 
mijają panią, przynajmniej w 
ostatnich latach. Nigdy zresz­
tą nie było ich zbyt^ wiele. Ale 
czy mogłaby pani wyobrazić 
sobie bez nich swój les? Swo­
je życie?

woli i nie musia
trzeb pisarskie'rm swoich no 

nakierowy-
wać tylko i wyłącznie na poe­
zję. Gdyby nie wybuch wojny, 
wydałabym zapewne, ulegając 
namowom Wasylewskiego, swo 
jc wywiady z wybitnymi ąrtys. 
tami i uczonymi, które publi­
kowałam systematycznie na 
łamach „Dziennika Poznańskie 
go”. A nie brakowało tu wy­
wiadów -z Kazimierą lilakowi'

trzeba choćby 
nieco rozjaśnić.

samemu sobie
— Och, to byłoby okropne, 

ponure. To byłoby życie bez

— Od wielu lat nie odczu­
wam potrzeby powrotu do 
wierszy. Moje życie staje się 
teraz wyciszone, ustabilizpwa-

żadnej wartości. Na przykład 
teraz. Jestem samotna; Jed­
nak ten fakt, że mogłam pi- 

że piszę — utrzymujeszać,

ne, spokojne, ciosy poczęły
mnie łaskawie omijać. I wier

mnie przy życiu i 
mnie tak potrzebne 
kowi. przekonanie,

rodzi we 
człowie- 

że jestem

sze przestały do mnie przy-
chodzić. .To, co mnie coraz bar 
dziej interesuje, to proza, 
ęhciałabym pisać nie tyle o 
własnych- przeżyciach, co o 
sprawach innych. Przez wiele 
lat pracowałam przecież jako

komuś chociaż w nikłym stop 
niu przydatna, że komuś cho­
ciaż trochę na mnie jeszcze 
zależy... j

Rczmawiał

JOZEF RATAJCZAK
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ZAPOWIADA

Piątek 5 VIII
PROGRAM 1

9.00 — „W naszym porcie” — 
cz. 2 filmu ser. prod. ZSRR 
(kol.);

14.40 — Wakacyjne Kino Mło­
dych, z cyklu; .„Historia kanie 
rą pisana” — „Kalendarz war 
szawski” — polski film fao.;

Sobota 6 VIII
PROGRAM 1

9.00 — Bajkowy poranek IN 
„Baśń o pięciu braciach”;

10.00 — Prawda czasu. . prawda 
ękranu: „Opowieść lat pło­
miennych”, — radź film fab. 
(kol.); >

11.40 — „Polska w Kosmosie” — 
program oświatowy (kol.);

12.10 — „Radzimy rolnikom”;
.12 15 — STUDIO 2 — w tym:
12.20 — Na dobry początek — śpie­

wa Maryla Rodowicz;
12.25 — Pierwsza pomoc;
12.35 — TV NRD zaprasza;
12.50 — Nasz gość dyr. Kombinatu 

PGR Głubczyce, Zbigniew Mi­
chałek;

12.55 — Pierwsza pomoc;
13.00 — Muzyka i dobre obyczaje;
13,10 — Co o tym myślicie?;
13.20 — Pierwsza pomoc;
13.30 — Przed kamerami: Jurij Pro 

knfiew — korespondent TV 
ZSRR;

Niedziela 7 VIII
PROGRAM 1

7.40 — Zajęcia wakacyjne — sem. 
3: „Służba rolna naszym po­
mocnikiem”;

8.00 — Zajęcia wakacyjne — sem. 
5: „Kukurydza — 5 zboże”;

8.20 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.35 — Studio Sport;
9.00 — Kino TDC: „Snacer pod 

psem” — film prod. polskiej 
(kol.);

9 .30 — „Antena”;
10.00 — ..Grecją — podróż przez 

wieki” — film dok. prod. au­
stralijskiej (kol.)j

Poniedziałek 8 VIII
PROGRAM 1 \

15.25 — „Bokser” — polski filiri 
fab.;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — „Historia w krajobraz 

wpisana” — cz. 3;
17.00 — „Teleferie”;
18.05 — „Przygody pana Micha­

ła” — ode. 5 pt. „Mąż Basi”, .

Wtorek 9 VIII
PROGRAM 1

9 .00 — Bajkowy poranek — 
„Chcę być duży” (powt.);

10 .00 — „I znów z tobą” — film 
prod. węg. (powt.);

13.50 — Wakacyjne Kino Mło­
dych, z cyklu: „Drogi do Pol 
ski Ludowej” — „Jarzębina 
czerwona” — polski film fab.;

16 00 — „Obiektyw”;
16."0 — Dziennik (kol i;
1 6.30 — Studio Telewizji Młodych;

Środa 10 VIII
PROGRAM 1

9 .00 — „Alibi na wodzie” — cze 
chosłowacki film fab. (nowi.);

15,35 — Wakacyjne Kino Młodych: 
„Podziemny fropt” — ode. ot. 
„Przeprawa” — polski film 
fab.;

16.00 — „Obiektyw”;
16 20 — Dziennik (kol.);
16 30 — l osowanie Małego T otka;
17.10 — Kino TbC — „Tajemni­

cza wyspa” — ode. pt. „Tajem

Czwartek 11 VIII
PROGRAM 1

.00 — Bajkowy poranek: „Zagad 
kowy dziadek” (powt.);

9.45 — „Lato pełne niepokoju” 
— radź film fab. (powt., koi.);

14.05 — Wbkacyjne Kino Młodych, 
z cyklu: „Konfrontacje” — pt. 
„Nikodem Dyzma” — polski 
film fab.:

16.00 — „Obiektyw”;
16 20 — Dziennik (kot.);
16.30 — „Taaaka ryba”;

Piątek 12 VIII
PROGRAM 1

9.00 — „Dziewczyny lubią pio­
senki” — czechosł. film fab. 
(kol.);

15.00 — Wakacyjne Kino Młodych, i 
z cyklu: „Historia kamerą/ 
pisana” — jJt. „Błękitny 
krzyż” — polski film fab.;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Studio Sport — zaprasza 

my na stadiony;

16.00 — „Obiektyw”;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Zapraszamy na stadiony;
17.00 — Dla dzieci — „Lato z 

książką” (kol.);
17.30 — Poradnik zmotoryzowane­

go turysty (kol.);
17.40 — „Rzeka posępna” — ode. 

1< pt. „Rodzina Gromowow”

13.50 — Piosenki z Festiwalu Opol­
skiego;

14.00 — Pierwsza pomoc;
14.05 — „Lotem coraz bliżej”;
14.10 — „Nie do wiary — czy ist­

nieją w medycynie cuda?’t •— 
program Wandy Konarzew­
skiej;

15.20 — Nasz gość — programu 
„Świadkowie” — Jerzy Toma­
szewski;

15.30 — Dziennik;
15.35 — Pierwsza pomoc;
15.40 — „Jak to jest?” — w stu­

dio kpt. Lipiński;
15.50 — „Wielobój gwiazd” — star­

tują: Jan Tomaszewski, Grze­
gorz Sledziewski, Stanisław

■Szwzda, Adam Adamczyk, Je­
rzy Rybicki;

16.40 — Nasi korespondenci — re­
lacja m. innymi H. Kollata i 
J. Ambroziewicza;

16.55 — Transmisja 2 połowy me­
czu o mistrzostwo I ligi;

17.45 — Pierwsza pomoc;
17.50 — „Profesor” — film o Ste­

fanie Hermanie, wybitnym pe­
dagogu muzycznym;

10.55 — Klub 'Sześciu Kantynen- 
tów — W 80 dni dookoła świa 
ta: „Tahiti” (kol.);

11.40 — Dziennik (kol.);
12.00 — Rolnicze rozmowy (kol.);
12.30 — XI Ogólnopolski Festiwal 

Folkloru i Sztuki Ludowej w 
Płocku, konc. finałowy (kol.);

13.20 — Dla dzieci — z cvklu; 
„Bajki i bajeczki” — „Księż­
niczka zza morza” — Natalii 
Gałczyńskiej;

14.00 — „Świniarka i pastuch” — 
radź, film fab.;

15,25"— Losowanie Dużego Lotka;
15.40 — „Wielka gra” — teletur­

niej;
16.35 — Kino z myszką: „Kt Fe­

liks — rodowodek”;

ode. 6 pt. „Komendant stani­
cy” — polski film fab.;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Telewizji „Przed 
burzą” — ode. 6 pt. „Ostatni 
miesiąc pokoju” (kol.);

21.40 — „camerata” (kol.);
22.20 — „Gdy zaczynaliśmv nłoc- 

ką petrochemię” — historia 
Płockich Zakładów Petroche­
micznych (kol.);

17.20 — „Kółko i krzyżyk” — te­
leturniej;

17.35 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.),

17.55 — Inlerstudio (kol.);
18.25 — „Między nami jaskiniow­

cami” (kol.);
18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol. 1;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Życie małżeńskie”, cz.
1: „On” — franc, film fab.;

nica kapitana Nemo” — franc. 
film fab. (kol.);

18.15 — „Gdy zaczynaliśmy mosty” 
(kol.);

18.35 — „Z przyrodą na ty” —\ 
program oświatowy;

19.00 — Dobranoc Óla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.) ;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20,30 — „Życie małżeńskie”, cz.
2: „Ona” — franc. film fab.;

22.35 — „Spotkanie z medvcyną” 
— pt. „Żegnaj ■ smutku”;

22.55 — Dziennik (kol.);

17.00 — „Teleferie”;
18.00 — „Patrol” — ode. pt. „Har 

cerskie wakacje” (kol.);
18.20 — Z cyklu: „Opowieści re­

porterów” — ode. 6 pt. „Ty­
dzień wśród Eskimosów” 
(kol.);

18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);.

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Sensacji — Hildę 
Lawrance: „Komnozycja na 
cztery ręce” (powt.>;

17 00 — „Lato z książką”;
/17.30 — „Nieznany obraz Crana- 

cha”, z cyklu: „Sensacje z 
przeszłości” (kol.);

17.40 — „Rzeka posępna”, ode. 2 
pt. „Anfisa” — radź, film 
fab. (powt.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol); ,

20.30 — „Opowieść o żołnierzu 
Juanie” — hiszp. film fab. 
(kol.);

21.2* — ’r»p‘r Małych Form — 
Janusz Głowacki: „Wizyta”;

— film ser. prod. TV radziec­
kiej;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Studio „Gama” — maga­
zyn (kol);

18.10 — „Cosmos 1999” — testament 
Arkadii;

19.00 — Dobranoc dl'a najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Co dalej w Studio — 2?;
20.35 — Pierwsza pomoc;
20.45 — „Ucieczka z fortu Bravo” 

— western amerykański; .
22.15 — Co się nosi w Paryżu — 

opowiada Jadwiga Grabowska;
22.25 .— „Novi Singers”;
22.50 — „Rozmowy intymne” — 

przed kamerami Mikołaj Koza­
kiewicz;

23.00 — Dziennik;
23.05 — Studio Sport;
23.15 — „Nakia” — ode. pt. „Kwe­

stia wyboru”;
0.05 — „Piosenki wiatrem pisane” 

— Program Magdy Umer.

PROGRAM 2

15 30 — „Loża”;
16.00 — Sprawozdanie snortowe z 

I połowy meczu piłki nożnej;

16.45 — „Wakacje”, ode. 3 filmu 
prod. polskiej (kol.);

17.40 — „Co nam zostało z tych 
lat?” — Jarema Stępowski;

18.00 — Studio Sport;
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.39 — „Garsoniera” — amer. 

film fab.;
22.35 — Studio Sport.

PROGRAM 2

15 00 — Muzyczna te!e<eka;
15.40 — Magazyn lotniczy;
16.10 — „Nie taki diabeł strasz­

ny”;

22.40 — Dziennik (kol:);

PROGRAM 2

DZIEŃ GRECKI W TP
17,00 — „Tańce Epiru” — reportaż 

filmowy;
17.30 — „Thodoros” — rep. z nra- 

cowni rzeźbiarskiej współczes 
nego artysty greckiego;

17.50 — „Grecja — raj.. natury” 
— rep. filmowy;

18.40 — „Teleskop”.
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

22.30 — „Świadkowie”;
22.50 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2
15.10 — Teatr Telewizji: „Przed 

burzą” — ode. 6 pt. „Ostatni 
miesiąc, pokoju” (powt., kol.);

16.15 — „Kolumna Trajana” — 
rum. film fab. (powt., kolń;

18.30 — „Kto pyta nie błądzi” — 
nrognoza na rok 2000;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dl-’ najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

PROGRAM 2 .

16.05 — „Dzień w Lenfilmie” — 
rep. filmowy (kol.);

16.50 — Spotkanie z gwiazdą — 
Jean Ferrat — program roz 
rywkowy, prowadzony przez 
Irenę Santor (kol.);

18.00 — Kino Filmów Animowa­
nych: „Siła przyzwyczajenia” 
i „Ballada” — prod. rum., 
„Lekcja socjologii”. „Natchnie 
nie” i „Zazdrość” ,— prod. 
bułg.;

18.40 — „Teleskop”;

22.10 — „Pegaz” (kol.);
22.55 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

16.20 — Z cyklu: „Nauka i tech­
nika ZSRR” — „Wołga czysta 
i bogata” (kol.); K

16.40 — Notatnik kulturalny (kol.);
17.00 — „Małżeństwo z rozsądku”, 

ode. 2 — czechosł. film fab.;
m.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem

22.05 — Poradnik zmotoryzowane­
go turysty (kol.);

22.15 — Jan Kiepura — godzina 
wspomnień (powt.);

23.00 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

14.55 — „Pegaz” (powt., kol.);
15.40 — Teatr Sensacji — Hilda 

Lawrance: „Kompozycja na 
cztery ręce” (powt.);

17.10 — W kręgu kultur i oby­
czajów — „Od wesela do we- 

sela”, cz. 3 (kol); Wesele na Bu 

23.00 — Dziennik (kol.);
24.00 — „Diabelska wyspa” — 

amer. film fab. (kol.).

PROGRAM 2

15.10 — „Pegaz” (powt.);
15.55 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej;
16.25 — Tajemniczy świat przyro 

dy — „Małpy” (kol.);
17.25 — „Kobiety ich życia”;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

1S.00 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Uwodziciel” — węg. film 
fab.;

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — „Gdy królowały gwiazdy”;
23.20 — „Matejko, Matejko” (kol.).

Z cyklu „Historia kamerą pisa­
na" dokumentainy film T. Makar 
czyńskiogo. Na zdjęciu: życie 

wśród ruin.
Fot. — CAF

16.45 — Popołudnie podróży i przy 
gody — Pasja, przygoda, ry­
zyko: „Podwójny świat” (kol.), 
„Śniadanie u braci Guay” — 
rep. prod. polskiej (kol.), „Sta 
cja Arctowski” — rep. prud. 
polskiej;

18.15 — Uśmiechy Starego Kina. 
— „Komicy niemego ekrapu’T

18.35 — „Zorro” — ode. pt. „żeg­
naj komisarzu”;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Canzonissima” — pro­
gram rozrywk., piosenki w 
Iwykonanhi gwiazd włoskiej 
estrady;

21.45 — Teatr Komedii — Thomas 
Brandn: „Ciotka Karola”;

• 22.45 — 24 godziny (kol.);
22.35 — Z serii: „Telefon 110” — 

„Droga przez las” — film ser. 
prod. TV NRD.

16.50 — Twarze teatru — Izabela 
Olszewska;

17.25 — VII Międzynarodowy Fes 
tiwal Folklorystyczny — Zielo 
na Góra 76 (kol.);

17.40 — Prawda czasu, prawda 
ekranu — „Białe słońce pus­
tyni” (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol );
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(Vol.);
20.30 — „Goście Intertalentu 77” — 

program estradowy TV czecho 
słowackiej (kol.);

21.30 — Teatr Małych Form — 
Kazimiera Iłłakowiczówna: 
„Niechby ta jedna nić” (kol.);

22.00 — Kino letnie: „I znów z 
tobą'’ — węg. film fab.

szych i program fila młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Powitanie wieczorne;
20.35 — Współcześni piosenkarze 

greccy — program rozrywk.;
21.35 — „Noce” — impresje filmo­

we;
2L50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — „Thanesi, chwyć za broń”;
23.45 — Wakacje z językiem an­

gielskim — 1. 1.

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Wtorek melomana — w 
programie: kwartet / F-dur
Maurice Raveia, Ludwiga van 
Beethovena 32 wariacje c- 
moll, felieton Bohdana Pilar­
skiego;

21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Inicjatywy” — program 

nublicytsyczny (kol.);
22.00 — „Alibi na wodzie” — cze 

chosłowacki film fab.;
23.35 — Wakacje z jeżykiem ro­

syjskim — ode. XI (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); '

20.30 — Studio Snort — Wokół 
stadionów (kol.);

21.30 — Spotkanie — Witolda De- 
derki (kol.);

22.00 — Filmy Festiwalu Kraków 
skiego (kol.): „Rekolekcje dla 
wszystkich” — prod. TP, „Ho 
kej” — prod. WFO;

22.45 — Wakacje z jezvkiem an­
gielskim — ode. XII.

(kol.);
20.30 — Z cyklu: „Melodie stare 

jak jazz” — pt. „Kariera tary 
do prania”;

20.55 — „Inicjatywy” — program 
public. (kol.);

21.15 — 24 godziny (kol.);
21.25 — Dialogi z przeszłością -- 

ptZ „Gry i zabawy” (kol.), pre 
zentacja form rozrywki w 
w średniowieczu, czy był wol 
ny czas w średniowieczu;

21.55 — Kino Miniatur — filmy 
reklamowe (kol.);

22.40 — Wakacie z językiem rot 
syjskim (kol.).

kowinie, wesele rumuńskie, 
wesele mołdawskie; \ I

18.10 — Sytuacje — Moje pienią­
dze;

18.40 — „Teleskop”; /
19.90 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

2C.30 — Turystyka i wypoczynek 
(kol.); /

21.00 — Podróże po Pmsce (kol.): 
„Statjtiem przez łąkę”', „Oca 
lonei od zapomnienia”;

22 00 —'24 godziny (kol.);
22.10 — Tele-galeria — Malarstwo 

i film.

Zdobywca Pucharu Ligi
kolejnym przeciwnikiem Lechc
W dużym tempie toczą się roz­

grywki ligowe w piłce nożnej. Je 
szcze nie przeminęły echa środo­
wej kolejki spotkań, a już zespo­
ły przygotowują się do następ­
nych meczów, ■ które rozegrane zo 
staną w niedzielę.

Piłkarze Lecha wyjeżdżają do O- 
pola na pojedynek z Odrą. Ostat­
nie dwa mecze rozegrane w Opo­
lu nie miały dla poznaniaków ko­
rzystnego przebiegu. W lidze kole 
jarze przegrali^aż 1:7, a w Pucha 
rze Ligi w dramatycznych okolicz 
nościach 4:7.

Zdobywcy Pucharu Ligi — Odrze 
w misfrzostwacł^ ligi wiedzie się 
znacznie gorzej. Opolanie przegra 
li dwa pierwsze mecze ale były to

jednak spotkania Wyjałów, 
dzielny mecz z Lechem bed>i * 
Odry pierwszym występem '1 
żącym sezonie przed własna* 
licznością i gospodarze zecu 
pewne powetować sobie d " 
czasowe niepowodzenia QOty-

Piłkarzy Lecha czeka wiec 
polu ciężkie zadanie, tym b ' 
że obrona, jak przekonali^ 
na meczu z Pogonią, nadali 
nia wiele błędów.

W pozostałych spotkaniach 
rzą się: Arka — Polonia 
LKS, Ruch - Zagłębie, stal . 
wiszą, Szombierki _ Śląsk"1 
dzew — Górnik, Wisła —

Zespoły II ligi nie rozgry^1’- 
najbliższą niedzielę mistrzowi 
spotkań, (wił)

Odznaczenia 
dla bokserów

W dniu 4 sierpnia br. podczas 
spotkania w Głównym Komitecie 
Kultury Fizycznej i Turystyki z 
grupą bokserów, uczestników mis 
trzostw Europy w Halle, zastęp­
ca przewodniczącego GKKFiT, pre 
zes Polskiej Federacji Sportu — 
Marian Renke, udekorował złoty­
mi medalami „Za wybitne osiąg­
nięcia sportowe”'' Henryka Sred- 
nickiego, Leszka Błażyńskiego 1 
Bogdana Gajdę.

Srebrny medal otrzymał Roman 
Godfryd, a brązowy wręczony zo­
stał Jerzemu Rybickiemu. (PAP)

Wojciech Fibak 
dziesiąty na liście ATP 
Ogłoszona została kolejna i 

klasyfikacyjna ATP naiW.7 
tenisistów świata, uwzględnia’- 
wyniki od 1 sierpnia 1976 r I 
sierpnia 1977 roku. Na pierw ’ 
miejscu jest Connors, na dni 
Borg, a na trzecim Gottfrled” 

Wojciech Fibak znalazł się - 
dziesiątej pozycji. Warto dodr 
że jeszcze nigdy polski tenisie 
nie był klasyfikowany tak wy-, 
ko na liście ATp; uwzględniaj 
cej wyniki turnieju WCT, Gran 
Prix oraz innych zawodów, k; 
syfikacja ATP obejmuje tylko t? 
qieje indywidualne. (PAP)

Porażki polskich tenisistów 
na ME w Mariborze

Niepowodzeniem zakończyły się 
pierwsze występy naszych tenisi­
stów na mistrzostwach Europy a- 
matorów w Mariborze. Reprezen­
tanci Polski odpadli z turnieju 
jriż w pierwszych rundach. W tur 
nieju pozostał tylko Dobrowolski, 
debel Dobrowolski — Drzymalski 
oraz miksty.

Daviscupowy reprezentant Pol­
ski Henryk Drzymalski pokonał w 
I fundzie Jugosłowianina Krisjca 
6:4, 6:0, ale w następnej trafił na 
Węgra Szoeke i przegrał 6:4, 3:6,

Grzegorz Cybulski 
może już startować

Rekordzista Polski W skoku w 
dal Grzegorz Cybulski może już 
startować. Na swym ostatnim po­
siedzeniu Zarząd PZLA podjął de­
cyzję w sprawie skrócenia dyskwa 
lifikacji, nałożonej na tego za­
wodnika w ubiegłym roku. Dys­
kwalifikacja obejmowała okres 
do 22 sierpnia br. Uwzględniając 
prośbę zawodnika oraz biorąc pod 
uwagę jego nitenagamny tryb ży­
cia, skrócono karę o 18 dni.

PAP

3:6. Dobrowolski awansował i 
trzeciej rundy, ponieważ jego kt. 
lejny przeciwnik Wiech Fanu« 
nie stawił się do gry.

Tenisistki trafiły na silne pnt 
ciwniczki. Rejdych w I run® 
zmierzyła się z Granaturw; 
(ZSRR), przegrywając 1:6 1:6, B; 
barczyk przegrała z Kroró 
(ZSRR) 3:6, 2:6, Siesicka wyelim 
nowąna została > przez Pohmai; 
(NRD) 3:6’, 6:4, 2:6, 'a'‘kocyga pnr 
Speidel (Austrią) 2:6, 3:6. (PAł

Annegret Richter
kończy karierę

Mistrzyni olimpijska w biegu n 
100 m i była rekordzistka świ* 
w tej konkurencji — Annega 
Richter (RFN) pcdję>a decyzji! 
zakończeniu kariery sportowej ć 
nomenalna sprinterka, mimo H 
godniowej przerwy w treningac. 
uzyskała podczas meczu RFN- 
USA znakomity czas 11,03, ale i 
przed półfinałem Pucharu Europ! 
w Stuttgarcie rozchorowała się 
anginę. To przesądziło o zrezy;- 
nowaniu z dalszych startów.

K. Sujka nadal liderem
Dziewiąty etap Wyścigu Dooko­

ła Nadrenii Bad-Neunahr — Ahr- 
weiler (137 km) wygrał Holender 
Piet Kuys. Szósty był Jankiewicz, 
a ósmy Lang. Po 9 etapach prowa 
dzi Krzysztof Sujka o 56 sek. przed 
Czesławem Langiem i o 1.12 
przed Mieczysławem Nowickim.

PAP,

ŁUCZNICTWO. S o b ° t a 
16 niedziela godz. 10 
da II ligi mężczyzn, tory 
przy al. Reymonta. ___

PIŁKA
godz. 11
mecz

NOŻNA. Niedz 
n Warla - 
towarzyski. Stadion

Nowy kodeks piłkarskiej Tri
Przewinienia dyscyplinarne i 

wszelkie naruszenia regulaminu 
w futbolu mają szersze niż gdzie 
indziej reperkusje społeczne. Pił­
ką nożną interesują się setki ty­
sięcy kibiców i każde wykrocze­
nie jest tu sprawą publiczną. Wy 
mierzane kary czy\ przyznawana 
nagrody i wyróżnienia są znane 
szerokim rzeszom sympatyków 
sportu, wszelka więc niekonsek­
wencja piłkarskiej Temidy, każda 
pochopna decyzja, nieproporcjo­
nalna do wagi przewinienia kara, 
rodzi nieprzychylną atmosferę wj 
kół piłki nożnej i jej kierownic­
twa, wywołuje szerokie dyskusje.

Z zadowoleniem powitać więc 
należy nowy regulamin dysćypłi- 
narny Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, który wszedł w życie 20 
lipca br. Uwzględniono w nim po- 
•stułaty klubów i OZPN, dotych­
czasowe doświadczenia instancji 
dyscyplinarnych i najogólniej 
rzec? biorąc — dobro futbolu.

W nowym „kodeksie” szczegóło­
wiej niż dotychczas sprecyzowa­
no rodzaje wykroczeń i grożące za 
nie kary dyscyplinarne. Wiadomo 
już z góry jakie konsekwencje 
grożą za grę niebezpieczną, bru­
talną, 'rozmyślne zaatakowanie 
przeciwnika, naruszenie nietykal­
ności, niesportowe zachowanie.

Żółte czy czerwone kartki nl- 
sobie równe. Za nap^nk; 
udzielone zawodnikom pi (. 
dziego można otrzymać kw . 
nagany do zakazu gry w , 
nych spotkaniach. Liczy 
winienie. .' k -

Regulamin przewiduje 
tylko dla piłkarzy, ale ala 
kich członków PZPN, 
działaczy, porządkowych- (

Szczegółowo zredago*aodpow" 
regulaminu poświęconą ;o.
dzialności klubów. ° raf: 
czyć w tym miejscu P“ r<”
„Zarząd PZPN może P°zD Re­
prezentowania w mecząc (
narodowych drużynę, # 
trakcie sezonu, a zwłaszc ■
cnwej fazie rozgrywek. 
rażący spadek formy’ • 
w takim przypadku u . i 
przekupstwa, 
klasowej drużyny. Gr^snyin 
niężne, zakaz gry na kjaSy n1*' 
dionie, przesunięcie do 
szej — to inne kary a a j-sztah3"

Istotnym czynnikiem 
wania postaw sportowi 
różnienia — czytair,y c,v-ycl> 
Wzorowe spełnianie ÓaSr8ti!' 
wiązków powinno ^y 
ne. Rozdział II regma ^.terja 
ra rodzaje wyróżnić0’ 
tryb ich przyznawania-
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PIĄTEK — PROGRAM I: 8.10 
Estrada przyjaźni; 9 Lato z Ra­
diem; 9.30 Teatr PR — „Potop”; 10
I.ato z Radiem c.d.; 11.45 Tu Ra­
dio Kierowców;- 12.25 Bydgoszcz 
na muz. antenie; 13 U przyjaciół; 
13.05 Wirtuozi w repertuarze po­
pularnym; 13.15 Moto-sprawy; 
13.35 Śpiewa zespół Pieśni i Tań­
ca „Śląsk”; 14 Studio „Gama”; 
IG Tu Jedynka; 17.30 Radiokurier;
18 Tu Jedynka c.d.; 18.33 „Pre-
mises, premises” w Teatrze Mu­
zycznym w Gdyni; 19.15 Utwory
S. Moniuszki — w programie
słynne arie z opery „Straszny
dwór”; 19.40 Z aktorskiego śpiew­
nika; 20 05 Lądy* znane i niezna-
n<« — Goa — „Królowa Wschodu”;
?9.30 Studio „Gania” zaprasza na
muzyczny wieczór w „jedynce”;

Więcej, szybciej, funkcjonclniej

Z Suchego Lasu 
dla Wielkopolski

Ponad trzy lata funkcjonuie 
r ka domów w Suchym Le 

a° okres krótki i zarazem bo 
jj’. w osiągnięcia. Tc prze- 
g ż ?tąd kierowane są na pia 

budowy elementy, z których 
L szybkim tempie wyrastają 
hloki i wieżowce. W ciągu te- 

n czasu fabryka wyproduko- 
Lja ponad 250 000 różnych e- 

co w przeliczeniu

daje około 7 000 mieszkań.Je- 
żeli przyjąć, że jeszcze stosun 
kowo niedawno, budowa jed­
nego większego'obiektu z ce­
gły, metodą tradycyjną, oo- 
chłaniała okres jednego roku 
ta nawet więcej), to wyniki o- 
siągnięte przez izakład w Su­
chym Lesie są naprawdę im­
ponujące.

Aktualnie z produkowa­

Zmora rachunków
Kierowca naszego redakcyjnego „Fiata" od dwóch miesięcy 

szukał doń w sklepach „Polmozbytu" klocków hamulcowych. Bez­
skutecznie. Nie trudno więc wyobrazić sobie jego zadowolenie, 
kiedy w miniona środę znalazł wreszcie ten detal w sklepie w 
Gnieźnie. Nie popsuła mu nawet humoru długa kolejka klientów, 
ale jednak spotkało go rozczarowanie.

— Poproszę dwa komplety klocków na rachunek...
— Niestety, na rachunek będzie można u ncs kupić od pierw­

szego września.
— Jak to?
— Wyczerpaliśmy już limit rachunków.

nych tutaj płyt montuje się 
własnymi brygadami bloki w 
Swarzędzu, Piątkowie i na 
Osiedlu Kopernika w Pozna­
niu. Z tych samych płyt zakon 
czono m. in. budowę osiedla 
w Rogoźnie oraz realiza­
cję I etapu osiedla na Ka­
rolinie. Do pełnej listy o- 
biektów powstających z ele­
mentów z Suchego Lasu trze­
ba by dodać jeszcze' inne o- 
sieala w Poznaniu, Pile i Kali 
szu. Na Ratajach, już wkrót­

ce, podjęte zostaną prace przy 
montażu budynku o 500 mie^z 
kaniach (25 000 metrów kwa­
dratowych).

Sukcesy już osiągnięte nie za 
dowalają. Szuka się nowych 
dróg, aby- montowane miesz­
kania były ładniejsze i bar­
dziej funkcjonalne. Temu ce­
lowi służyć ma również ogło­
szony ostatnio konkurs wśród 
poznańskich architektów na 
nowe rozwiązania i metody 
montażu.

Wręćajgc do Poznania, kierowca długo jeszcze nie mógł się u- 
spckoić (podobne przypadki spotyka zresztą częściej). To absur­
dalne, żeby nie można czegoś kupić, jeśli jest w sklepie, tylko 
dlatego, iż nie ma rachunków. Pozcstaje na kilka lub więcej dn; 
odstawić samochód do warsztatu, względnie czekać do 1 wrze­
śnia, kiedy już najprawdopodobniej klocków tych nie będzie w 
sklepie... (bop)

ODPOWIADAMY

No zdjęciu dolnym: brygada Czesława Karpińskiego przy wyjmo­
waniu gotowego elementu śc’any zewnętrznej z linii wykańczalni. 

Zdjęcie powyżej przedstawia widok ogólny fabryki.
Fot. (2) - H. Kamza

Marian N. ul. Małeckiego. — W 
sprawie zaginionej paczki należy 
zwrócić się do Urzędu Wymiany 
Poczty, Warszawa 3, oddział rekla­
macji, ulica Chmielna 75, kod 
00-903 Warszawa. (2367)

A. P. — Poznański Zakład De­

zynfekcji, Dezynsekcji 1 Deraty­
zacji mieści się przy ul. Dąbrow­
skiego 7. (2340)

Krystyna G. — Niestety, kon­
troler miał podstawę dn tego, by 
pobrać opłatę karną. (2921)

Lokatorzy ul. Szymańskiego — 
W sprawie nieporządków w domu 
należy zwrócić się do jego admi­
nistracji, lub do komitetu obwodo­
wego (osiedlowego). (2892)

SIERPIEŃ 
5

Marii, 
Oswalda

Piatelr Jakuba,

6
Sławy

Sobole Doroty,

7
Niedziela Słońce: 5.18—20.38

[ TEATRY J

Nieczynne.

STARY RYNEK — Światło i 
dźwięk” — sob. g. 21 „Ratusz Po­
znański”, niedz. g. 21 „Stare Mia­
sto”.

I KINA 1
PIĄTEK, SOBOTA, MEDZtEI.A

KDF MUZA — g. 10/12.3ff „Na 
tropie sokoła” (niem. b.o.j, g. 15.33 
„Z podniesionym czołem” (USA Ib 
1), g. 17.45, 20 „Na tropie Wil- 
by’ego” (ang. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 10 Im­
preza dla młodzieży z filmem 
„Mata syrena”, piąt., sob., nie­
dziela g. 15.30 „Dzień delfina” 
<USA b.o.), g. 17.30, 20 „Żądło” 
(U3A 15 1.),

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
-9 * * „Strach nad miastem” (fr. 18 
U.

BAŁTYK — piąt., sob., niedż. g. 
N, 12.30, 15.30, 18 , 20.30 „Kochaj 
albo rzuć” (poi. b.o.), sob. g. 22.45 
Akwinne” (wł. z listą dialogo-

GONG — piąt., sob. g. 14, 16, 18, 
M»ami swoi”, g. 20, niedz... g. 13 

„Stara strzelba” (fr. 18 L), 
bo^ $ 14’ „Sami swoi” (poi.

GRUNWALD — g. 17, „Gdzie się 
Podziała 7 kompania” (fr. b.o.), g. 

, ’ „Ucieczka gangstera” (USA 13

GWIAZDA 
niedz. 

hnt« (usa 
„Samuraj i 
t 20.15 — s.

— piąt. g. 10, 12, 14,
g. 16, 18, 20 „Ryzy-
15 1.), piąt. g. 
kowboje” (fr. 
zamkn., niedz.

16, 18 
15 L), 
g- 10, 
(jug.»,. 14 

b.o:).
„Winnetou” cz. ni

KOSMOS — piąt., sob.; niedz. g.
>,Krzyżacy” (po], b.o.), g. 20 

" 'Spraszam, czy tu biją?” (poi. 
, niedz- g- U „Czterej pan-

* Pies” (poi. b.o.).
ALTA — g 15 30 pustyni i 

e 19 -sa- 

- s°b- g- 20
।), niedz 1 dziewczyny” (USA 15 
k|, r, 17'm^' 11.30, 12.30 baj-
Cudzozien,e> ”F,ip ‘ FlaP w Legii 
krotki (RFN bo). g- 20K1 sez«n» (wł. 15 1)
°siEDLE — „Liii kochaj

17, 19 „Ko-
15
g.<»- 15 u, 

h'"“’ tt.fc u.;

niedz ’*w‘a<ło”
(Pol. 15 1)7 *’ 19 *'3® „Sam na

Piąt. । 
15 1.),

g. 17, 
, sob., 
. sam”

RiALTm
10, 17 30 niedz- g- 10, *»lwer p"’ *ob' 8- 15, 17-30 „Re 

t1), Diat ylho” 357” (fr.-RFN 
kochaj in, Sob ’ niedz. g. 19.45 

Rvs b° ”uć” (Pol- b.o.)'.
<swarządz) _ g. 15 

L17- 19 30 Kar^^” (bUłg' b o )- 
,r-18 1) »Kariera na zlecenie”

.>a” (cz^J6 ,”Robert i jego 
i?' We w».Ao)’ S- 18, ?0 
M. HUby’ego” (ang. 13

WARTA — piąt. g. 10, 12 14 
sob. g. 12, 14, 16, niedz. g. 16, 18 
„Ostatni pociąg z Gun Hill’'(USA 
15 1.), piąt. g. 16 „Tędy wróg nie 
przejdzie” (rum. 12 1.), piąt., sob. 
g. 18, 20, niedz. g. 20 „Brawurowe 
porwanie” (USA 18 1.), sob. g. 10 
niedz. g. 12, 14 „Filipek” (NRD 
b.o.), niedz. 10, 11 „Imieniny cio­
ci” (poi. b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
piąt., sob., niedz. g. 15.30 „Ko­
lumna Trajana” (rum. b.o.), g. 
18.30 „Serpico” (USA 18 1), niedz. 
g. 14 „Kapitan Mikuła Mały” (jug. 
b.o.).

WILDA — piąt. g. 15.30, 18, 20.15, 
Sob. g. 10, 12.30, 15 30, 18, 20.15, 
22.15, niedz. g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Mistrz rewolweru” (USA 15 
1-).

WRZOS (Mosina) — piąt. g. 15.30, 
niedz. g. 14.30 „Sześć niedźwiedzi 
i klown Cebulka” (czech. b.o.), 
piąt. g. 17, 19.15 „Rafferty i dziew 
czyny” (USA 15 1.), sob., niedz. 
g. 16, 19 „Płonący wieżowiec” 
(USA 15 1.).

ZOO — ul. Krańcowa 1 ul. Zwie 
rzyniecka 9—20.
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SZPITALE: JPIĄ.TJSK — iikteęna, 
chirurgia, okulistyka, neurologia 
— ul. Walki Młodych 7; laryngo­
logia — ul. Przybyszewskiego 49; 
SOBOTA — interna, chirurgia, la­
ryngologia, neurologia — ul. Przy 
byszewskięgo 49; chirurgia dziecię 
ca — ul. Krysiewicza 7; okulisty­
ka — ul. Garbary 17; NIEDZIELA 
— interna, chirurgia, okulistyka, 
laryngologia, neurologia — ul. Lu- 
tycka; chirurgia dziecięca — ul. 
Krysiewicza 7.

PIĄTEK, SĄBOTA, NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu: ul. 
Chełmońskiego 20 — teł. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle 'Piastowskie 16, 
tel. 722-24, ul. Ugory, tel. 592-30, 
ul. Kościuszki 103, teł. 544-44; Lu­
boń,' tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
3G9 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głów- 
pie z zakresu praw« rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżurv nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22. Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 1, Głogowska 107/109, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

UWAGA! 6 bm. czynne są nastę 
pojące apteki: ul. Głogowska 47; 
Mickiewicza 22; Dzierżyńskiego 
107; Osiedle Piastowskie 75; Strze­
lecka 2/§, W/w apteki zamknięte 
będą 13 bm.

21.18 Studio „Gama” d.c.; 23 Minął 
dzień; 23.15 Studio „Gama” d.c.; 
0.05 Kalendarz Kultury Polskiej; 
0.10 Studio „Gama” d.c.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
12.05, 15, 19, 29, 21, 22, 24, 1.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77 — aud. Studia Młodych; 
9.40 „Wesołe lato” — dla przed­
szkoli i dziecińców wiejskich; 10 
Czytamy klasyków — „O życm i 
twórczości W. Perzyńskiego; 10.30 
B. Marcello: Concerto F-dur op. 1 
nr 4; 10.4Q „Z mikrofonem przez 
3 zmiany”; 11 Wakacje melomana; 
11.35 Postęp, dom, nowoczesność; 
11.45 Od Tatr do Bałtyku; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Kiedy znów będę mały” — 
fragm. prozy J. Korcz?’-"- j" ", 
Rytmy i melodie świata; .3 10 l uz 
wycinanki; 13.43 Wokoi sprL.^ u„-- 
szego stołu; 13.50 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.25 lu 
Radio Moskwa; 14.45 K. H. Graun 
— fragm. opery w 3 aktach — 
„Montezuma”; 15.30 Radioferie; 
16.10 Antologia sonaty fortep. — 
J. Haydn: Sonata E-dur nr 4 So­
nata h-moll nr 47; 16.40 Magazyn 
informac.; 16.50 Radioexpress; 17 
Fragm. kone. z XII Festiwalu 

Pieśni Chóralnej w Międzyzdro­
jach; 17.20 „Zbrodnia z premedy- 

J tacjsr—ddtrr h&WH“W. Gombro­
wicza; 17.45 Kep. literacki — „Bab- 

icia Gilbertowa”; 18 XX Międzynar. 
Festiwal Muzyki Organowej — 
Oliwa 77; 18.40 Ludzie, wśród któ­
rych żyjemy; -19 Zespół Instru­
mentów Dawnych z Wiednia — 
„Clemencić Consort”; 19.30 „Fe­
stiwal Letni w Dubrowniku — 76” 

.— odtworzenie konc. Ork. „Con- 
certgebouw” w Amsterdamie; 20.08 
Areopag — dyskusja szefów cza­
sopism społ.-kultur.; 20.28 D.c. kon 
certu; 21.20 J. B. de Boismortier: 
Concerto e-moll na 5 fletów; 21.40 
Korespondencja z zagranicy; 
21.53 Gra kwartet T. Stańki; 22 
Teatr PR — XV M!ędzynar. Festi­
wal Przyjaźni „Projekt Naomi”; 
23 Kilka uwag o tzw. „Kancjonale 
Bornbacha”; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Z. Noskowski; Poe­
mat symf. op. 66 „Step’^.

Wiadomoś»i: 4.30. 5."O. 6 30 , 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.39, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 W roli głów 
nej S. Krajewski; 8.30 Co kto lu­
bi; 9 „Lalka na łońcuchu” — 
pow.; 9.10 Kiermasz płyt wytwor­
ni Amiga; 9.30 Nasz rok 77; 9.15 
Dyskoteka pod gruszą; 10.35 Dy­
skoteka pod gruszą; 11 Zycią ro­
dzinne; 11.37 Jazz w krainie ope­
ry, operetki i musicalu; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Powt. z rozrywki; 
13.50 „Powieść teatralna” — pow.; 
14 Lato w Filharmonii; 15.10 Don­
na Summer — „Cztery pory mi­
łości”; 15.30 Nitki z tego motka; 
15.50 Śpiewa B. Mec; 16 Jam ses­
sion pod gruszą; 16.45 Nasz rok 
77; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
Suita Kazimierzowska ■>— rep.; 18 
Muzykobranie: 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Przeboje czter­
dziestolatków; 19 Pow. w wyd. 
dźw. — „Sława i chwała”; 19.35 
Opera Carl Crff: „Mądra kobie­
ta”; 19.50 „Latka na łańcuch'i” — 
pow.; 20 Interradio — mag. aktual 
ności muz.; 20.45 Instrument sta­
ry jak świat — fletnia Pana; ?1 
Wieczór autorski — spotkanie z E. 
Hołdą: 21.30 Bielszy odcień hłuesa; 
22.08 Śpiewa — Czesław Niemen; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — dy­
skografie; 23 Nowe tomiki poetyc 
kie — T. Kubiak; 23.05 Konc. tyl- 

' ko dla melomanów — Arie onern 
we śpiewa Marylin Home; 23.50 
Śpiewa Dean Martin.

Wiadomości: 5. G. 7, 8, 10.30,
12.05, 13, 17, 19.30, 22.

*
PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 

press; 7.45 Rozmaitości o muzyce 
i muzykach; 11.55 Ork. Rozrywk. 
PR i IV w Katowicach; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach — Pakt Północno­
atlantycki — Cele militarne i poli 
tyczne; 13.25 Z radiowej fonoteki 
muz.; 13.50 M. Jeritza- — Legenda 
Opery Wiedeńskiej; 14.25 „Sprawa 
Mentena” — „Spokojny człowiek 
z Blaricum” — faktomontaż; 15.10 

■ Szkic do portretu J. Lechonia;
15.20 Tajemnice prozy, — „Przemi­
ja postać świata” — rozmowa o 
kśiążce H. Malewskiej; 15.50 „Pięk 
ne siostry” — Uiersre J. Hartwig; 
16.05 J. S. Bach: III Sonata g-moll 
r.a yiolę da gamba i klawesyn; 
16.20 J. łaciński; IG.40 Aud. snort.; 
16.50 Radioexpress; 17 Mel. filmo­
we D. Tionkina; 17.15 Aud. ośi^ia 

Iowa; 17.25 Pr. stereof.: „Muzyka, 
któżej chętnie słuchamy”; 17.55- 
Pozn. konc. życzeń; 18.25 J. hisz­
pański; 18.40 SOS dla biosfery — 
Naturalne i sztuczne — badania 
dotyczące stosowania środków 
ochrony roślin; 19 Szkoła mi­
strzów; 19.15 J. rosyjski; 19.30 „Fe 
stiwal Letni w Dubrowniku — 76” 
odtworzenie konc. Ork. „Concert- 
gebouw” w Amsterdamie; Ź0.10 
Areopag — dyskusja szefów cza­
sopism społ.-kulturalnych (w 
przerwie konc.); 20.30 C.d. konc.; 
21.20 J. F. Haendel: IV Suita kla­
wesynowa; 21.30 A. Bruckner — 
Kwintet smyczkowy F-dur; 22.15 
Uczeni w anegdocie — Galileo Ga­
lilei; 22 '0 Kulisy historii — „Mo­
drość Sokratesa” — słuch.; 22.50 
K. Penderecki: „Przebudzenie Ja­
kuba”.

Wiadomości: 12, IG.

SOBOTA — PROGRAM I: 8.05 Z 
melodią w samochodzie; 8.30 Estra 
d? przyjaźni; 9 lato z Raczeni; 
9.30 Teatr PR „Potop”; 10 Lato z 
Radiem c. d.; 11.45 Tu radio kie­
rowców; 12.10 Magazyn turystycz­
ny; 12.25 Mel. ludowe; 13 W krai­
nie muzyki wiedeńskiej; 13.10 Śpię 
wający twórcy piosenek; 13.3> Poe 
zja i muzyka — Wiersze K. K. 
Baczyńskiego; 14.03 Między fanta- 
zją ,a nauką -^.słuch.; 14.28 Po­
znańskie Studio Nagrań przedsta­
wia; 13.05 Teatr Polskiego Radia 
— Teatr Sensacji „Noc stu milio­
nów” wg sztuki Louisa C. Thoma- 

,sa; 16 Tu Jedynka; 17.30 Studio 
Młodych — Radiokurier; 18 Tu Ja 
dynka c. d.: 18.25 Tu Radio Kie-, 
rowców; 18.33 Przeboje non-stop; 
i" w roii eiówn"’:
19.40 Muz. M. Legranda; 20.05 
Podwieczorek przy mikrofonie: 
21.35 Przy muzyce o sporcie; 22.23 
Muzyka do poduszki; 23 Minął 
dzień; 23.15 Ren. literacki pt. „Bar 
bara i inne”; 23.35 Muzyka do po­
duszki.

Wiadomości: 2, 3, 4, 5, 8, 12.05, 
15, 19, 20, 22.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 Teatr PR „Szczęście Frania”; 
19.40 „Groch z kapustą”; 11 Waka 
cje melomana; 1135 Radioproble- 
my; 11.45 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samych; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Czy znasz tę książkę?; 12.45 Młody 
jazz polski; 13.20 Muz. upominety; 
13.35 Magazyn łowiecki; 13.50 Konc. 
Chóru PR i TV we Wrocławiu p/d. 
S. Krukowskiego; 14.10 Więcej, le 

'piej, nowocześniej; 14.30 Studio 
„Słonecznik”; 14.50 ..Czata” ma- 
pazyn wojskowy; 15.05 J. Haydn: 
Kwartet smyczkowy C-dur pp. 20; 
15.30 Radioferie; 16.10 Przekrój 
muz. tygodnia; 16.40 Magazyn in­
formacyjny; 16.50 Radioexpress; 

17 C. Montererdi Utwory skompo 
nowane do Salomonowej „Pieśni 
nad pieśniami”: 17.20 „Podownriv 
poetyckie” — Bolesław Fac; 17.40 
Rep. liteTanici; 18 Laureaci nagród 
ministra Kultury i Sztuki za 
udział ar’ystyczny w dziedzinie 
muzyki: 18.40 „Czas i ludzie”; 13 
„Małysiakowie”; 19.30 Z cyklu: 
„Ze świata onery” poświęcona pa 
mięci Jana Kiepvrv”^*20 Rynek, 
rytm, reklama; 20.15 Muzyka Szy­
manowskiego w PWSM w Katowi 
cech; 21.15 F. Carulli — Serenada 
G-dur on. 96 nr 3; 21.4(1 W. A. Mo- 
zsr’: Rondo koncertowe D-dur: 
21.50 Rodzice o dziecko; 22 „Gwiaz 
dv estrady” — Hanna Skarżanka; 
23 Młodzi Muzycy Młodemu Mia- 
s+u: 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 „Kącik starej płyty”.

Wiadomości: 4.39. Ó3O. GM, 7.30, 
11.39, 13.30, 18.39, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 W roli głów­
nej M. Rodowicz; 8.30 Co kto lu­
bi; 9 „Lalka na łańcuchu” — 
pow.; 9.10 Kiermasz płyt wytwór­
ni Sąpraphon; 9.30 Nasz rok 77; 
9.45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35 
Dyskoteka pod gruszą; 11 Życie 
rodzinne; 11.30 W kręgu tradycji 
I.ouisa Armstronga; 12.10 J. Dcs- 
sin w światowym repertuarze; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powt. z 
rozrywki; 13.50 „Powieść teatral­
na” — pow.; 14 Lato' w Filhar­
monii; 15.10 Odkurzone przeboje; 
15.30 To był rok 1877 — magazyn; 
16.05 Amerykańskie tournee Pauia 
McCarney’^; 16.45 Nasz rok 77; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Tea­
trzyk Zle’one Oko — „Morderstwo 
w transie”; 18.10 „Czy pani lubi 
Haga w?”; 18.30 Polityka dla wszy 
stkich; 18.45 Salon muz. mecha­
nicznej; 19.15 Książka tygodnia — 
G. Matewosjan „Pom?ra’'c~o vy 
tabun”; 19.35 Opera — Carl Or'f — 
„Mądra kobieta”; 19.50 „Lalka na 

łańcuchu” — pow.; 20 Baw się ra­
zem z nami; 22.08 Śpiewa Czesław 
Niemen; 22.15 Pow. w wyd. dźw. 
„Sława i chwała”; 22.45 Tematy 
spółki Gordon-Warren; 23 Nowe 
tomiki poetyckie — E. Zechenter- 
Spławińska; 23.05 Wieczorne spot­
kania z Nani Bregwadze; 23.50 Gra 
John McLaughlin.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: G.45 Radioex- 
press; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Z radio­
wej fonoteki muz. (stereo ogólno­
polskie); 13.50 Wakacje na własny 
rachunek — audycja dla młodzie­
ży; 1425 „Sprawa Mentena” 
„Przed sądem” — faktomontaż; 
15.05 Pieśni J. Brahmsa śpiewa U. 
Hrawińska-Moroz; 15.15 Teatr PR 
— „Czy oskarżony znał tego czło­
wieka?”; 16.05 Nowe nagrania ra­
diowe; 16.30 Rozmowy i refleksje 
pedagogiczne; 16.40 „Renesans arty 
stycznego rękodzieła”; 16.50 Radio- 
express; 17 Mel. radzieckich kom- 
pązytorów: 17.15 Aud. społ.; 17.30 
Z taśmoteki spikera; 17.40 Aud. li­
teracka; 18 Grająca Szafa; 18.25 
Czy znasz swoje orawo — Prawo 
pracy — odpowiedzi na listy słu­
chaczy; 18.40 Mistrzowie pióra — 
Jeżyk poezji — J. Tuwim; 18.55 
Ziemia, człowiek, wszechświat — 
,’,Dom " *W kt6T5mr zamTes^kamy” 
dyskusja; 19.15 J. rosyjski: 19.30 
Pr. stereof.’ 1. „Sygnały 77”, 2. 
Nurty muzyki ponularnej. 3. „Fo- 
norama”; 22.15 Radiowe Portrety 
Polaków — Kronikarz dawnej 
chwałv; Jan Długosz — aud. Kry- 
tyny Żebrowskiej; 22.35 Euro-jazz.

Wiadomości: 12, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.20 

Gwiazda c’l ia — H. Vondrackova; 
9.15 Magazyn Wojskowy; 10.05 
Teatr PR „Potop”; 10.35 Studio 
..Gama”; 11 Wakacyjny Teatr dla 
Dzieci — Z legenda po Polsce — 
„Gęśliki o złotych strunach”; 
1120 Muzyka pięciu kontynentów; 
12.05 „W samo południe”; 12.48 
Konc. popularny muzyki polskiej; 
it ..Pod urysżnieem” aud. satyr.; 
13.30 „Śladami kapel ludowych”; 
11 Recital z pauzą — W. Młynar­
ski; 14.10 Tygodn. przegląd nrasy; 
11.29 Recital z pauzą — W. Młynar 
ski; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Konc. żvczeń: 16.10 Teatr PR „Pe­
pita”: 16.50 Klasycy jazzu; 17.15 
Niedzielne spotkania Studia Mło- 
dvch; 18.10 Przeboje, przeboje; 
19.15 Przy muzyce o sporcie; 20.05 
Dyskusja na tematy międzynar.; 
20.20 Nowa nłyta zespołu Boncv 
M.: 20,40 ..Moje fascynacje literac­
kie” mówi prof. H. Samsonowic”; 
21.05 Z albump polskiei piosenki; 
21A0 ..Jarmark cudów” pr 2i8; 
22.39 Rewia piosenek: 23.es Wiado­
mości sportowe; 23.20 Telegramy 
muz. ze świata.

uoi-dnmo1"!: 0.01. 1. ?. 4, 5, 6,
7, 8, 9, 10, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 7.35 „Niedzielne 
snotkania” pr. literacko-muz.: 12.05 
Poranek symf.; 13 Teatr PR — 
. Rycerz ze Snvchowa”; 14.35 Pieś­
ni i tańce ludowe Węgier; 15 Dla 
młodzieży: Wakacyjny Teatr Podró 
ży — „Ania z Zielonego Wzgórza” 
— oz. I słuc’’.; 15.48 Tu horeskon 
reklamowy; 16 Konc. chopinowski 
z nagrań F. Auera: 16.30 „Pozdro­
wienia z Warszawy” magazyn roz 
rvwkow”: 18 To "ter ci na?Tód Mini 
stra Kultury i Sztuki w dziedzinie 
w-zyk’: 18.35 Public, międ^yna1'. 
18.45 Kabarecik reklamowy; 19 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz — 
eadka historyczna: 19.03 Strd’o 
Miodach — Rozgłośnia Harcerska; 
?o Gra znakomity pian:s’a austriac 
k’ A. Schnahel; 21 Wolsko, sirato- 
g’a obronność: 21.15 Piosenki żoł­
nierskie: 21.57 Wirtuozi nowej mn- 
z”ki — 7e=nół „P;e F"ihe” z Wwd 
nia: 22.30 Teatr Pco^ii — ..Skrzy­
dlaty złoczyńca”; 23 „Clemencić 
Consort” — znakomity ze^nół in- 
slrumonlń-y d"”""57Ch Z ;
?’ 35 Pnbli". mi«dzynar.; 23.*0 Na 
dobranoc ,gra „Kwartet I.andsdow 
ne”.

\’o, 6.30, 7.30, 14.30, 
18 39, 21.30. 23.39.

PROGRAM III: 7.40 Posłuchajmy 
jeszcze raz — mag.; 8.35 Co^kto 
lubi; 9 „Laika na łańcuchu” — 
£ow.; 9.lo Z dunajcową wodą — 
„Zabili,.Janicka w Jurgowie”; 9.30 
Wszystkie drogi prowadzą do Nąsh 
ville; 10 60 minut na godzinę: 11 
Dyskoteka pod gruszą; 12 Opo- 
wieść o najdroższym szpiegu świa­
ta — „Na dwóch stołkach” — 
słuch.; 12.25 Muz. z sal koncerto­
wych...; 13.20 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd wy 
darzeń tygodnia; 14.30 E. Fitzge- 
rald w krainie swingu; 15 Teatrzyk 

Zielone Oko — „Ubezpieczenie na 
życie”; 15.30 „Gorące popołudnjg” 
P. Desmonda; 15.r0 Antologia pio 
senki franc.; 16.15 Muz. premiery r 
Pr. III; 16.45 Poszukiwania i kie­
runki — rozmowa o sztuce; 17 Za­
praszamy do Trójki; 19 E. Filzge- 
rald w krainie piosenki; 19.35 Ope­
ra — Carl Orff: „Mądra kobieta”; 
19.50 „Lalka na łańcuchu” — pow.; 
20 Z tysiąca i jednej pieśni — J. 
Brahms: Niemieckie pieśni ludo­
we; 21 Czarownica w Paryżu; 22.08 
Śpiewa Cze.sław Niemen; 22.15 Stu­
dio Teatralne Pr, III — I. Berg­
man: „Wieczór kuglarzy”; 23.15 
..EHa Fitzgerald w krainie opery”; 
23.50 Śpiewa zespół „Nasza Basia 
Kochana”.

■Wiadomości; 6, 8.30, 14, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielne 
spotkania” ; 8.45 - Niedzielny pora­
nek; 9 Wielkopolska Niedziela: 10 
Muzyka kompozytorów rosyjskich; 
11 G. Mahler: „Des Knaben Wun- 
dernhorn” (Chłopiec i jego czaro­
dziejski róg'; 12 Muz. z ekranów; 
12.40 Dźwiękowe wtajemniczenia — 
S-maki: 13 Polskie tańce Ibdowc; 
13.30 Nowe nabrania radiowe 
Wa’-' I. ^rie*’nona ^ra pinnis*a 
A. Sefański: 14 Tu Studio Stereo 
(ogólnop.); 19.30 Muzyka chóralna 
w «tarvm Gdańsku (s’ereo ozńl<n- 
nolskle): 16.05 ..Nie tylko przebóg”; 
TT'?.<TłÓ(l latama” — reportaż; 17.39 
Warszawski Tygodnik Dćw.; 18 
Ten stary d^bry iazz; '18.10 J. ła­
ciński; 18.30 „Śmiech”; 19 J. 
Strauss „Zemsta Nietoperza” — 
operetka w 3 aktach (stereo oeół- 
ropo’sk5"'* 2’ 08 Kwartet .TniU”-- 
rią e-a Mozarta (stereo oeóln-n ': 
22 Wi^ł^onolski ka’e’d"«kop sporto 
wy; 22.10 Jazz z estrady.

Wiadomości: 7, 8, 16.
dśSl(lwjakq.op

W poniedziałki i dni pońw’ątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
■py-yKTrz-ne, ?gj;YCIf i 
HISTORII M. POZNANIA -f są nie­
czynne.

MUZEUM ADAMI MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (”I. Wodna 
27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy 1 matki g 12—18, soboty, 
dni przedśw. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 31 — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
niedz. 1 św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — g 10—15, śr. g. 10—15, 
sob. nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Ojiceeo; 
Galeria Maląrstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki średniowiecznej Wy- 
stawa Wojciecha Weissa codzien­
nie g. 9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM — PRACOWNIA LI- ) 
TER ACH A A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dzieje g. 10—13, piątki g. 15—18.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie, g. 9—14L sob. g. 9—13.

MUZEUM W RÓGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH (Zamek Przemysła­
wa) — pon. i śr. g. 12—18, wt., czw., 
piąt. — -g. 9—15, niedz. i św. g. 
10—15, sob., dni przedśw. zamknięte 
— do odwołania zamknięte.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—17, niedz. i św. g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — g. 10—15, 
niedz. i św. g. 10—16,



WCZEŚNIEJ KUPISZ—TANIEJ KUPISZ!

sklepy „Pewex-u” prowadzą

Merkury Polonez Novotcl
w KALISZU — hotel Prosną

2995-K1

UWAGA!
DOSTAWCY ZIÓŁ Z REJONU POZNANIA

Poznańskie Zakłady Zielarskie „Herbapol” 
w Poznaniu, ul. Towarowa 47/51

zawiadamiają, że punkt skupu ziół przy ul. Wojska 
Polskiego 56 w Poznaniu został z dniem 31 lipca 1977 roku, 
zlikwidowany (z uwagi na prace inwestycyjne na 
terenie miasta). ■

Do czasu uruchomienia nowego punktu skupu ziół w Po­
znaniu, podaje się adresy najbliższych punktów skupu ziół 
do .których można dostarczać surowce zielarskie:

BUK, ul. Mury 10
czynny w piątki od godz. 10 do 17
KORNIK, ul. Poznańska 65
czynny w czwartki od godz. 10 do 17.

2967-K1

ZAWIADAMIAMY, 
że tylko do 31 sierpnia

PnZEDSEZONOWĄ SPRZEDAŻ 
Z 10% BONIFIKATĄ

0 tkanin i dzianin futerkowych 
0 włóczki, firan i dywanów
0 kożuchów damskich i męskich
0 ciepłych grubych swetrów damskich i męskich
ZAPRASZAMY 
POZNAŃ

KONIN 
GNIEZNO 
WRZEŚNIA 
PIŁA 
WAŁCZ 
KOLO 
TUREK 
OSTROW 
KĘPNO 
KROTOSZYN 
SYCÓW 
LESZNO 
WSCHOWA

DO NASZYCH SKLEPÓW:
— Mielżyńskiego 14 (VIII ptr. — PDT)
— Garbary 38
— Świerczewskiego 12 (swetry i kożuchy)
— XX-Iecia PRL 9
— Moniuszki 3 ,
— Obr. Stalingradu 30
— Buczka 34
— Zwycięstwa W7ojska Polskiego 19
— Nowowarszawska 3
— Nowotki 2
— Królowej Jadwigi 6
— Wiosny Ludów 14
— Dr BoleAskiego 6 <
— Plac Wolności 9
— Zwycięstwa 1
— Boczna 3

IIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHHi

ZAPRASZAMY RÓWNIEŻ DO KIOSKÓW HOTELOWYCH
W’ POZNANIU — HOTELE: 7—

Pracownicy poszukiwani e Praca

Malarzy i uczniów, przyj 
mę. Dolina 3 m. 9. 31041g

Ucznia, przyjmę (malarz 
— tapeciarz). Tel. 20-30-28. 

31251g

Ślusarz potrzebny, może 
.być rencista,1 lub eme­
ryt. Dąbrowskiego lC6a.

31262g

Tokarza z praktyką oraz 
ucznia, przyjmę. Warsztat 
Ślusarski, Poznań, Wszy­
stkich Świętych 4a (w po 
dwórzu). 31263g

Zdolnego tokarza i ucznia 
w zawodzie ślusarsko-to- 
karskim, na stałe przyj­
mę. Urbanowska 5 E. 

31269g

Inżynier mechanik, zna­
jomość angielskiego, po- 
dejmie pracę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31274g.

Solidnego pracownika — 
przyjmę do pracy na ca­
ły etat. Wytwórnia Arty 
kułów Gumowych, Po­
znań - Górczyn, ul. Zgo­
da 12. - 31277g

Tokarz, potrzebny. Po­
znań, ul. Miła 17. 31283g
Ślusarza, przyjmę). Po­
znań, ul. Wiślana 51, przy 
Dąbrowskiego 221 — war 
sztat. 31297g

Fani do 2-letniego dziec^ 
ka, potrzebna. Szamarzew 
skiegp 53 m. 2, Kowalik, 
tel. 33-29-33, godz. 17—21.

31084g

@ Nauka
Korepetycje z matematy 
ki. Tel. 630-05 — Kozłow­
ski. 31330g

@ Kupno
Wielki słownik języka 
polskiego Doroszewskie­
go — pilnie kupię. Dob­
rze zapłacę. Oferty „Pra 
ra”, Grunwaldzka 19 dla 
31083g.

Bony PeKaO, wełnę mo- 
hęr — kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3U83g.

Kożuch damski, nowy — 
kupię. Tel. 20-19-19.
_______________ 31184g

Bony PeKaO — kupię.
Tel. 33-32-74. 312S6g

© Sprzedaż
Kombajn „Vistula” — 
sprzedam. Władysław Ur­
bański, Przybymierz, gm. 
Nowogród, koło Zielonej 
Góry. 30733g

7. 31023g

lo Wrześni. 31112g

Zastave 750, rocznik 1967. 
stan bardzo dobry, sprze

Fiafa 125p 1300 — sorze- 
dam. Wawrzyniaka 24 m.

Renault 4 CV, 1960 rok — 
sprzedam. Tel. 66-52-74.

3U09g

tv ,.Pr-"->”, Grunwaldzka 
19 dla 3U95g.

601 — sprz^d-m.
Tel. 730-51. ' 312'9g

Fiata 125p MR, 75, nilnie 
sorzedam. Ul. Żabikow- 
Ska 43. 31108g

Tarpana. rocznik 1974, 
stan bardzo dobry, sprze­
dam. Kołaczkowo £1. ko-

Przvczenę towarowa do 
Fiata 125p ,— sprzedam. 
Obornicka 244. 3U42g

śyrenp 194, 1969 r., snrze- 
dąm. Rokietnico. Działko 
wa 4, po godz. 17. 31176g

Simcę 1301 GL — snrze- 
dam. Tel. 505-44. 31013g

Fiata 12~b, rok 1974/75, sil 
,n<k 1690 włoski — sprze­
dam. Kościelna 50 m. 15.

31126g

Trabanta 601, fabry^^nie 
nowego, snrzndąm. rif^r-

FHta R00, silnik 1300 o- 
■raz Ż”ka A-05 — snrze- 
darn. Poznań, Małeckiotro 

22 m. 7. 31175g

SRod<* 1C0 S, de lux, rocz 
nik 1973 — rprzedabi. Po 
7” «ń, Dolina 2 — Michał 
ski. 31185g

PALACZY centralnego ogrzewania,
oraz przyjęcia na kurs do

Punkty Informacjinastępujące Usługowej w Poznaniu:

Osiedle od
Osiedle od

od
?zbik

od

2849-K1 i

ogłasza nabór kandydatów na kurs

। Posiadacze Fiatów 1 po- 
I dębnych! Szybko, solid­
nie i terminowo napra­
wisz swój samochód w 
warsztacie w Umultowie, 
ul. Poznańska 41, 1300 m 
za przejazdem kolejowym 
w Naramowicach. Kacz­
marek. 31321g

sprzedam. Tel. aO-OO-^.

104 r-k 1C70 
sn-^ą-rn. ’ Tel. 33-”-7-. 
godz. 17—19. sw^lę

on^-wska 96 m. 4.
17—20. 31264ą

0 Lokale

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWEJ 
KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ
Oddział I w Poznaniu, , ul. Towarowa 17/19

Warunki pracy 
uzgodnienia.

Zgłoszenia należy kierować 
pokój 118 do dnia 31. 8.

do Sekcji Spraw Osobowych 
4977 r. (dworzec autobusowy)’

2982-Ki

Wojewódzka Usługowa 
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu

ODDZIAŁ USŁUG OSIEDLOWYCH
POLECA DLA MIESZKAŃCÓW 

MIA.STA POZNANIA

USŁUGI V7 ZAKRESIE: 1
tapicerstwa — w-ykonywanie nowych i renowacja sta. 
rych mebli tapicerowanych oraz wyciszanie drzwi, 
uszczelniania okien taśmą aluminiową, 
malowania i tapetoivania mieszkań, 
czyszczenia i lakierowania parkietów oraz 
układania wykładzin podłogowych, 
instalacji urządzeń sanitarnj-ch, 
wykonywania reklam i szyldów oraz tabliczek 
imiennych na drzwi, 
prac ślusarskich — wykonywanie płotów, bram, 
balustrad i konstrukcji tuneli foliowych, 
prac elektromechanicznych — przewijanie silników 
do 5 kWh, naprawa sprzętu gospodarstwa domowego, 

— naprawy pomp głębinowych i hydroforowych, 
— nauczania gry na instrumentach muzycznych. • S 
INFORMACJI UDZIELAJĄ i ZLECENIA PRZYJMUJĄ’

❖
O

Jagiellońskie 120
Przyjaźni paw. 125 B

ul Cedrowa 12
ul. Rynarzewska 17

godz. 10—18, 
godz. 10—18, 
godz. 8—16, 
godz. 8—16,

teł. 753-34 
teł. 200-602 
tel. 320-45 
tel. 675-591

i i

i i

Sadzonki goździków ho­
lenderskich. rozkrzewio- 
ne — sprzedam. Tel. 
707-58, Czapury, Poznań­
ska 1. 31308g
Piec EKA-IV* ^7 m! 
sprzedam. Tel. 707rl8.

313Ó9g

Kożuch męski na 1,83 cm 
(mongolski) — sprzedam. 
Tel. 638-56, po godz. 16.
________________ 31324g

at-4. włnsnośęiowe, IV 
nlętro. Jeżyce — snrze- 
dąm. Of-rły JPr^sn” — 
Grunwaldzka 19 dla 3372Pg

Wynajmę pokój małżeń­
stwu, płatne 2 lata. Ulań
ska 14 m. 7. 31047g

Przetargi

T no^zubuje noko-
z i

”Arvf?rie

Wynajmę pokój uczenni­
com. Poznań, Słoneczna 
25. 30731g

Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po> 
znaniu, przy ul. Dąbrowskiego 29 — ogłasza

'Grun
w^rłzka 30735g: '

0 Nieruchomości I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż 1 samochodu ciężarowego mar-

bez^z^t
nemu Gór-
cżyn, Pszczyńska 16 m. 1. 

31234g

Dom piętrowy , jędnoro- 
dzinny.', 10 km od Pozna­
nia — sprzedam. Telefon 
32-07-56, po godz. 14.

30794g

Zakłady Motoryzacyjne w Poznaniu, ul. Waw­
rzyniaka 43 — przyjmą mężczyzn po ukończo­
nym 18 roku życia do przyuczenia w zawodzie:

— galwanizera — szlifierza polemika,
— montera wewnętrznych instalacji budo­

wlanych łącznie ze spawaniem gazowym 
1. i elektrycznym,

— pomocnika, a następnie palacza c. o. do 
obsługi kotłów wysokociśnieniowych.

Warunki przyuczenia i płacy do omówienia 
w Dziale Osobowym i Szkolenia Zawodowego 
pod w/w adresem. 2985-K1
Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budostal-4” Generalny Wykonawca Budowy 
<Iuty „Katowice” 
ZATRUDNI NATYCHMIAST :

O inżynierów i techników budowy, na sta­
nowiska kierowników budów i mistrzów 
budowlanych.

• pracow ników w zawodach :
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, 
stolarzy, malarzy, zbrojarzy, operatorów 
sprzętu średniego i ciężkiego, kierowców 
z I i II kat prawa jazdy, mechaników, 
blacharzy i elektryków samochodowyćh. 
spawaczy elektryczno-gazowych, monte­
rów konstrukcyjnych i wodno-kanaliza­
cyjnych. ślusarzy remontowych maszyn 
budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi beż ograniczeń, robotników niewy­
kwalifikowanych oraz absolwentów za­
sadniczych szkół, zawodowych ąa wstęp­
ny st!aż pracy.

Zapew nia się :
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego 

Pracy w budownictwie,
— dla robotników bezpłatne posiłki regene­

racyjne wydawane przez cały rok, 
— odpowiednie warunki socjalno-bytowe, 
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych 

lub kwaterach prywatnych,
— możliwość zdobycia zawodu i podniesie­

nia kwalifikacji
Do podjęcia pracy należy 'zgłosić się z dowo­

dem osobistym, książeczką wojskową i ubez­
pieczeniową (ostatnim świadectwem pracy).

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych infor­
macji udziela Dział Zatrudnienia i Płac Cen­
tralny Punkt Przyjęć PBP „Budostal-4 ’ w Dą­
browie Górnićzej, ul. Tworzeń .101,- w godzi­
nach 7—18

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie 
Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 
27, 55 lub tramwajem 21 do przystanku obok 
Głównego Placu Budowy. 1448-K2

Wózek dziecięcy głęboki, 
produkcji RFN — sprze­
dam. Tel. 426-80. 31293g

Sztuciec srebrny 12-osobo 
wy, 88 sztuk — waga po­
nad 5,5 kg, piękna praca, 
stan bardzo dobry, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30777g

lefon: Trzemeszno 2”.
312S8g

Dom jednorodzinny, o- 
gród 3620 m2, przedmieś­
cie Poznania — sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31025g.

Przyjmę murarzy, praca 
stała. Poznań, Głogowska 
113 m. 19. 30721g

Kupię pokój, kuchnię, ła 
zlenke, własnościowe, sta 
rym budownictwie, ofer 
ty ,.Prpsa’ę Grunwaldzka 
19 dla 31322g.

Działkę budowlaną — ku 
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 31333g

v ići
— cena wywoławcza 34.500,—
1 samochodu ciężarowego marki 
typ A-03
— cena wywoławcza 36.900,—
1 samochodu ciężarowego marki 
typ A-03
— cena wywoławcza 36.000,—
1 samochodu ciężarowego marki 
typ A-03
— cena wywoławcza 44.400,—

ŻUK

*

ŻUK -

ŻUK -

Bieliźniarka, do szycia I 
koszulek niemowlęcych — 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
30743g. '_______________

Gospodarstwo rolne, przyj 
mle pracownika. Chomęci 
ce, ul. Stęszewska 7, gm. 
Komorniki. 30764g

Przyjmę do pracy na fer 
mie drobiu, rencistę lub 
emeryta, z możliwością za 
mieszkania, 25 km od Po 
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 d'a 30792g

Elektroinstalator, potrze­
bny. Adamski. Kossaka 
20 m. 6, po godz. 15.

30043g

Przy produkcji galanterii 
zatrudnimy panienki oraz 
projektantkę i modelkę, 
zamiejscowe zakwateruje 
my. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 31020g

Murarzy i tynkarzy — za 
trudnię zaraz. Poznań, 
Szczensnkowo 94. 31182g

Gosposię i pracownika — 
zatrudni gospodarstwo roi 
ne. Poznań, ul. Starołęc- 
ka 184. 31044g

Przyjmę młodzieńca do 
warsztatu kotlarskiego, 
ukończone 18 lat, możd- 
wo ć nauki zawodu. Po­
znań, ul. Starolęcka 96b.

31106g

Krawcowe z dłuższą pra­
ktyką szycia spodni, ska 
fandrów — zatrudnię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 31139g.

Pracownika na gospodar­
stwo rolne, przyjmę. Woj 
Ciechowski,. Chomęcice, 
ul. ^Stęszewska 4. 3U47g

Dwie panie, przyjmą ja­
kąkolwiek pracę od godz 
.16. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 31151g.

Pracowniczkę do szycia 
biustonoszy zatrudnię — 
ewentualnie przyuczę. 
Zgłoszenia: Pracownia
Gortetów, Poznań, Długa 
18. 31130g

Ursus C-4011, po kapital­
nym remoncie — sprze­
dam. Jan Malec, Racław 
k. Gorzowa Wlkp., tel. 
Gorzów 10-60, po godz. 16.

30707g

Małżeństwu. M-4 na rok, 
wvnajmę. Płatne z póry.
Oferty .•.Prasa”. Grun
waldzka 19 dla 31301g.

Dom 4 pokoje, 2 kuch­
nie i ogród 2400 m2, za-
drzewiony soiesznie
sprzedam. Luboń 3, Lipo­
wa 36. 31072g

II PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż : ■ ■ i

Pokój stołowy orzech 
(swarzędzki), w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań 
— Podolany, ul. Kryni­
cka 12. 31068g

Kożuch damski zagranicz 
ny nowy 48/170 —" sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka- 19 dla 31081g

Ciągniki: Ursus C-28 i 
C-355 oraz przyczepę ni­
ską wywrotkę — sprze­
dam. Józef Szajber, Obra 
Nowa. gm. Koźmin, woj. 
kaliskie. 31143g

Kombajn „Vlstula”, stan 
dobry, tanio sprzedam. 
Gracjan Roszak, Czempiń, 
Świerczewskiego 5.

31205g

Sprzedam piec żeliwny 
Ek-IV 28 m2. Tel. 515-73, 
po godz. 16. 31217g

Bony PeKaO — sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 30015gpr.
Płaszcz bułgarski dam­
ski — skóra, obszycie fu­
trzane, złote kolczyki, 
włochacz, magnetofon ZK 
140T. Tel. 730-51. 31258g

Kamień i wapno budowla 
ne — sprzedam. Poznań, 
Gnieźnieńska 33. 31263g

Sadzonki — pomidorów 
szklarniowych, sprzedam. 
Komorniki, Poznańska 89. 

____ 31275g

© Samochody
Stara 25 -f meblowóz — 
sorzedam. Plewiska, ul.
Skryta 43. 35734g

Przyczepę ę^mpingową N- 
126 — sprzedam. Poznań, 
Grochowska £a. 30758g

Regeneracja teleskopów, 
amortyzatorów, lewar­
ków. Kossaka 1, Kraw­
czyński. 33730’

SamOchćd Dacię — snrze 
dam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 265. 30737g

Własnościowe M-4, I nię-
Domek z ogródkiem — 
sprzedam. Poznań, Kor-

tro sprzedam. Ofertv
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 29995g.

Małżeństwo bezdzietne — 
wvnajmie nokó.i z kuch­
nią lub kawalerkę, ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 31165g.

Zamienię mieszkanie M-3 
w nowym budownictwie, 
w Gnieźnie — na nodob- 
ne w Poznaniu. Warunki 
do uzgodnienia. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3107Ig.

Małżeństwo wydzierżawi 
domek letni Przeźmiero­
wo, Smnchowice, wzgled 
nie nok6i z używalnością 
k”nhh>. Jeżyce. Oferty — 
. Praza”. Grunwaldzka 19 
dla 31127C. h

czaka 37. 31074g

Działkę zagospodarowaną 
3300 m2, z rozpoczętą bu­
dową w Czerwonaku — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
31092g.

Dcmek gospodarczo-mie­
szkalny (2 pokoje, kuch­
nia), prąd i woda, na 
miejscu oraz ogród 2372 
m:, zadrzewiony, ogrodzo 
ny —' sprzedam. Poznań- 
Szczepankowo, ul. Glebo 
wa 45,31204g

© Różne
Wykonam pracę c. o., ka 
nalizacji, wody, z mate­
riału własnego i powie­
rzonego. Agąciak, Skarb 
ka 42 — warsztat. 3’.3'0g

1 samochodu osobowego marki FIAT 123p 
1500 ' ^'1
— cena wywoławcza 35.000,— zŁ

W przetargu mogą Órać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 24 sierpnia 1977 r. 
o godz. 10 na terenie przedsiębiorstwa przy 
Wilczak-20.

Przystępujący do przetargu zobowiązani s? 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy u11' 
cy Wilczak 20, wadium w wysokości 10 proc.
ceny wywoławczej, najpóźniej 
przetargu w godz. od 11—13.

3.

mechanik pojazdów samochodowych.

w przeddzień

Samochody oglądać można w dniach 2-.-^ 
sierpnia 1977 r. od godz. 10—12, na teren* 
przedsiębiorstwa, przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo zastrzegą sobie praw°un'^ 
ważnienia przetargu w części lub całości, 
podania przyczyn. 2928-

Przedsiębiorstwo Usług Inwestycyjnych i Wykonawstwa 
w Poznaniu, ul. Hawelańska 1

ZATRUDNI NATYCHMIAST
1. NA TERENIE M. POZNANIA : 

murarzy, 
ślusarzy - spawaczy, 
operatorów na koparki Białoruś, 
operatora n,a wózek widłowy, 
robotnikóW niewykwalifikowanych, 
inspektora d/s BHP, 
maszynistki.

2. NA TEREtylij SOMPOLNA : 
— 10 ślusarzy - spavyaczy.
Ponaato przedsiębiorstwo przyjmuje jeszcze uczniów do nauki za* 
wodu w . i

Fod^nia przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pracowniczych Przsd' 
slę)»i()rstwa — telefon nr 20-^2-41, wewn. 14.

2937-K1



♦i
g Praca
—^cowników i

Kalkulator elektroniczny, 
6 działań, złoty pierścio­
nek, mały tanio sprze­
dam Podkomorska 12.

31354g
Pomieszczenia na war­
sztat krawiecki poszuku­
ję, tel. 67-91-35 godz.

Sprzedam papę, blachę, 
pokost, wannę, rury, 
gruz, kształtki instalacyj 
ne. Tel. 654-29 lub 674-093. 

31362g

16—17. 31343g

0 Nieruchomości

Ekspresowe szycie mod­
nych spodni młodzieżo­
wych, kombinezonów mę 
skich poleca Jerzy Stry­
kowski, Graniczna 1 — 
Łazarz. 30628g

0 Zguby

1 ^-^Tsprzedam. Tel. 
, 18—20.1 g Ć 30767g

1 6 30361g
fW- . , gitarowy

I ^^'Man" sprzedam. T.„,«ie Man 31315g

i
4

| 
i

841

Sadzonki pomidorów 
sprzedam. Suchy Las, 
Szkółkarska 20. tel. 25.

31357g

Działkę 950 m1 (zabudowa 
dozwolona) Gniezno — 
Piekary, tel. 24-68 sprze­
dam. 31346g

Układanie posadzek z 
tworzyw sztucznych i par 
kietu mozaikowego oraz 
szlifowanie parkietów. 
Jan Gruszczyński, Uści- 
szewo, 64-620 Murowana 
Goślina. 31077g

Zaginął pies cocker spa­
niel, czarno-biały 2 bm. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Poznań, Kossa-
ka 1 m. 31363g

$ Matrymonialne
Kawaler 36-letni, technik,

PP POLMOZBYT Poznań

0 Samochody
Willę piętrową z ogro­
dem blisko Poznania ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 31348g.

Przeprowadzki oraz prze 
wóz wszelkich materiałów 
— wykonuje Linka, tele-
fon 459-17. 31305g

uczciwy pozna pannę
z mieszkaniem. Cel matry 
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29887g.

'INFORMUJE, że:
. USŁUGI 

w zakresie napraw bieżących i gwarancyjnych

PRZYCZEP SAMOCHODOWYCH
wyprodukowanych w Niewiadowie

Blacharkę samochodową 
wykonuję Zakład Komor 
niki, Łąkowa 9, Gadom-

Różne
ski. 27364g

Moskwicza 407 sprzedam,
tel. 401-58. 30331g

Układanie parkietów, po 
dłóg, wykładzin, Mozaikę, 
lentćr posiadam. Meys- 
ner, tel. 457-28.

Telewizory naprawiam.
Tel. 629-61, Cyfer. 3U81g

Naprawa telewizorów. Te 
lefon 87-59-37 — Jędrze- 

I jowski. 31290g

Wdowa bezdzietna, 
nia, posiadająca 
ogród w Poznaniu 
zna sytuowanego

55-let 
willę, 
— po 
pana.

Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29982g.

świadczy
Stacja Obsługi nr 1 przy ul. Tatrzańskiej 1/5

SERDECZNIE ZAPRASZAMY!
2957-KI

Dnia 4 sierpnia 1977 roku, zmarł

dr BRONISŁAW MIKSTACKI
Okręgowego Zarządu Lasów Państwo- 
Poznaniu. Zmarły odznaczony był 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 

R”y?intvm i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Me- 
sK>- ij-iecia Polski Ludowej, Medalem 30-le- 
d^pRL Odznaka Zasłużony dla Leśnictwa 
cia >nvsłu Drzewnego. Odznaką Honorową Za 
i > w Rozwoju Województwa Poznańskie- 
Za odznaka Honorowa Miasta Poznania, Od- 
**'1,, Honorową Za Zasługi w Rozwoju Wo- 

Pilskiego. Złotym Medalem Zasługi 
^pożarnictwa, Srebrnym Medalem za Zasługi 

obronności Kraju. Brązową Odznaką Za 
,hiei w Ochronie Porządku Publicznego, Me- 
za, « za Zasługi w Rozwoju Wielkopolskiego 
dałem Łowiectwa.

łosnamy z żalem prawego 1 szlachetnego 
Przełożonego, który bez reszty poświęcił swój 
czas i dla dobra lasow polsklch.

żonie 1 Rodzinie Zmarłego wyrazy serdeczne- 
4 współczucia składają

go
Kierownictwo 

podstawowi Organizacja Partyjna 
Rada Zakładowa Związku Zawód, 

prac. Leśnych i Przemysłu Drzewnego 
Związkowa Rada Przedsiębiorstwa 

współpracownicy
Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych 

w Poznaniu

Poerzeb odbędzie się dnia 8 sierpnia br. 
o godzinie 13.40 w Alei Zasłużonych na cmen­
tarzu junikowskim w Poznaniu.

2642-K3

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 2 sier­
pnia br. zmarł długoletni i ofiarny pracownik 
naszego przedsiębiorstwa

KAZIMIERZ BLUSIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6 bm. 
o godz. 11/ na cmentarzu na Miłostowie.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ- 

— czucia składają:
’o-

W-

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
oraz pracownicy 

Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych nr 10 
w Poznaniu.

‘ ’ . ■ ' ' 1 ' 2619-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 sierpnia 1977 roku, zmarł nasz najukochańszy, 
niezapomniany mąż i tatuś, brat, szwagier, 
kuzyn i wujek, przeżywszy lat 56

dr inż. BRONISŁAW MIKSTACKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 8 sierpnia 1977 r. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, ul. Gajowa 8 m. 3. 31465g

jp
| Dnia 3 sierpnia 1977 roku, zmarł po długich

1 ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen- 
wmi św., przeżywszy 59 lat, mój najdroższy 
maz, nasz ukochany ojciec, brat, zięć, szwa- 
bW, teść i dziadek, śp.

LEON ROGUSZKA

s?

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu parafial- 
ym w Ryczywole w sobotę 6 bm. o godz. 10.
W smutku i żalu pogrążeni

)C.

23

Zawady pocz. Ryczywół.
żona z rodziną

31473g

2? 
ie

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 sier­
pnia 1977 roku, zmarł nasz były długoletni kie­
rownik piekarni

+ W dniu 4 sierpnia 1977 roku, zmarł nasz naj­
droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­

żywszy lat 69, śp. Pracownicy poszukiwani
JAN TULISZKA WŁADYSŁAW MASKOWICZ

t ?^*’Dn.ia 1977 roku, zmarł namaszczo- 
chanv ■ 1arni drogi mąż, nasz, ko-
। ^ujek0^160’ teśd> dziadek, brat, szwagier

leonard jarzina
0 Sodz^mSię w sobotę dnia 6 bm. 

■ i^-oO na cmentarzu górczyńskim.
" s^b°kim smutku pogrążona

/Rogowska 189 m. 2.
rodzina

31419g

t derni! *‘erpnia 1977 roku, zmarł no długich 

Mteżywsz v 1 ł namaszczony Olejami św., 
Wujek i kuzyn śp3’ naSZ dr°si brat’ szwaSier-

STANISŁAW DUDZIAK
Pogrzeb a u

0 ?odz. 12 S’Ę w poniedziałek 8
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

bm.

rodzina

31418g

^^oiołom5,1^ < Instytncjom, Krewnym,
Sz.a.ne oraz Lokatorom zagrzebie *sPołczucie, kwiaty 1 udział w po-

Władysławy klucek 
Serdeczne podziękowania 

składają

7 m. 71.
synowie

W Zmarłym straciliśmy wzorowego, sumien­
nego cenionego pracownika, dobrego fachowca 
oraz nieodżałowanego serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w . sobotę 6 bm. o godz. 
16 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążeni
Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyra­

zy serdecznego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6. 8. 77 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu w Żabikowie.

Dyrekcja,''współpracownicy, Rada Zakładowa 
, „Społem” WSS

Oddział Produkcji Piekarsko - Ciastkarskiej.

2618-K3

Dnia 4 sierpnia 1977 roku, zmarł opatrzony 
Sakramentami św. w 55 roku życia, mój naj­
droższy mąż i zięć

WŁADYSŁAW ŁĘCKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6 bm. o godz. 14 

na Miłostowie.

W smutku pogrążona

ul. Krótka 2 m. 24.

żona, córki i rodzina

fDnia 3 sierpnia 1977 roku, zmarł w Bogu 
mój nieodżałowany mąż, syn, brat, szwagier 

i wujek, przeżywszy lat 50, śp.

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej i Mon­
tażu Budownictwa Rolniczego we Wrześni — 
Zakład Prefabrykacji Elementów Betonowych 
„Fabryka Domów” w Mieszkowie k. Jarocina, 
tel. Mieszków 29 — zatrudni zaraz:

— 3 operatorów dźwigów z uprawnieniami 
— do obsługi żurawi samojezdnych

o udźwigu do 10 t (typu „Kirów”) oraz 
— do obsługi żurawi wieżowych,

— 3 operatorów dźwigów samojezdnych
typu P-42 „Październik”. 1832-K2

żona z rodziną

31447g

Dnia 4 sierpnia 1977 roku, po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarł nasz kochany syn, 
brat i wnuk w 17 wiośnie życia

PAWEŁ MROZEK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm. 

o godz. 14, na Miłostowie.

Strapieni

rodzice i rodzina

Os. Bohaterów II Wojny Światowej 85 m. 1.
31445g

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, przestało bić nad­
zwyczajnej dobroci serce mojego najuko­

chańszego męża, naszego drogiego tatusia, te­
ścia i dziadka w 64 roku życia, śp.

JANA TULISZKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6 bm. o godz.

10.30 na cmentarzu w -Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Uprasza się o nieskładanie kondolencjl. 
Autobus odjedzie śprzed domu żałoby,

ul. Traugutta 23, o godz. 8. 31364g

W dniu 3 sierpnia 1977 roku, zmarł nasz były 
długoletni pracownik, serdeczny kolega

ZYGMUNT JÓŻWIAK
st. projektant

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają

współpracownicy, Dyrekcja i Rada Zakładowa 
Biura „Agromet-Projekt”

w Poznaniu.
31430g

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zmarł mój ko­
chany mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, 

przeżywszy lat 65, śp.

BENIAMIN KUCYPER
oficer AK, kapitan WP;

odznaczony krzyżem Virtuti Militari.

Pogrzeb poprzedzony Mszą św. odbędzie się 
w sobotę, 6 bm. o godz. 12 na cmentarzu św. 
Piotra i Pawła w Gnieźnie.

W smutku pogrążona

‘Gniezno, ul. Staszica 7 b m. 3.

rodzina

31472g

tDnia 2 sierpnia 1977 roku, zmarła nasza 
ukochańsza siostra, ciocia, szwagierka, 

towa i kuzynka, śp.

BOŻENA TURKIEWICZ

o
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 
godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

ul Prusa 19 m. 10.

rodzina

ZYGMUNT JÓŻWIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6 bm. o godz.

11 na cmentarzu sołackim przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona

ul. Chełmońskiego 21 m. 40.

żona z rodziną

3140«g

tDnia 4 sierpnia 1977 roku, zmarł przeżyw­
szy lat 72, opatrzony Sakramentami św. nasz 
ukochany mąż, ojciec, teść, dziadziuś i wujek, 

śp.

SEWERYN KORALEWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 6 bm. o godz.
12 na .cmentarzu w Cerekwicy.

W głębokim smutku pogrążona

żona, córka, syn i rodzina

Rokietnica, Obornicka 2 m. 5. 31386g

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zasnął w Bogu, 
po długiej i ciężkiej chorobie nasz drogi 

mąż i ojciec, śp.

STEFAN ADAMSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 

8 bm. o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

ul. J. Krasickiego 82.

rodzina

26M-U8

tDnia 2 sierpnia 1977 roku, zginął śmiercią 
tragiczną mój ukochany mąż, nasz najdroż­
szy tatuś, syn, brat, szwagier i wujek, 'prze­

żywszy 38 lat, śp. ’

KAZIMIERZ BLUSIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu miłostowskim.

W rozpaczy pogrążona

żona z dziećmi

Autobus podstawiony o godz. 10 przed domem

Os. Oświecenia 111 m. 2633-U8

+ Dnia 4 sierpnia 1977 roku, zmarł po cięż­
kich feierpieniach opatrzony Sakramentami 

św. najdroższy mąż, ukochany tatuś, teść, dzia­
dek i brat, przeżywszy lat 57, śp.

ZYGMUNT STACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 7 bm. 

o godz. 17, na cmentarzu w Maniewie.

W głębokim smutku pogrążona

Maniewo koło Wargowa.

żona z rodziną

31382g

tW dniu 2 sierpnia 1977 roku, zasnęła w Bo­
gu po życiu poświęconym pracy pedago­

gicznej i społecznej, śp.

ZOFIA SWINARSKA
b. dyrektorka Seminarium Nauczycielskiego 

w Inowrocławiu.

Żegnamy Ją z serdecznym żalem

naj- 
bra-

bm.

2630-U3

Wszystkim za okazane serce 1 pomoc, za wy­
razy współczucia oraz udział w ostatnim po­
żegnaniu, śp.

31300g

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

ADAMA STACHOWIAKA

składa

ZONA
31040g

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII?
BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ 

czynne w niedzielę, w godz. od 10—13 
przyjmuje tylko nekrologu

l']lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll.

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zmarła nagle na­
maszczona Olejami św. przeżywszy lat 79, 

nasza najdroższa mama, teściowa, ukochana 
babunia, szwagierka i ciocia, śp.

LEOKADIA DEGORSKA
z domu Raczkowska

powstaniec Wielkopolski, odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
8 bm. o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone
dzieci, wnuki i rodzina

ul. Niestachowska 54/65, 
dawniej Pniewy, ul. Świerczewskiego 4.

2635-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy te dnia
3 sierpnia 1977 roku, zmarł opatrzony Sa­

kramentami św. nasz najukochańszy mąż, syn, 
ojciec, brat i dziadek, przeżywszy lat 47, sp.

Wacław bachorz
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

8 sierpnia o godz. 11.55 na cmentarzu na Ju- 
nikowie.

W ciężkim smutku pogrążone
żona z rodziną

Poznań, Os. Oświecenia 81/1.

+ W dniu 2 sierpnia 1977 roku, zmarł niespo­
dziewanie namaszczony Olejami św. mój 

drogi mąż, syn, brat i wujek, przeżywszy 49 lat, 
ŚP- «

EDMUND ZIELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 5 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Rogoźnie 
Wlkp.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Rogoźno Wlkp., ul. II Armii Wojska
Polskiego 1. 2634-U3

+ Dnia 3 sierpnia 1977 roku, zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 77, pełna dobroci serca, uko­

chana mama, , siostra, teściowa, szwagierka 
i babcia, śp.

WINCENTA KWIATECKA
z domu Król

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
31450g

siostra, rodzina, b. wychowanki

Pogfzeb odbędzie się w sobotę 6 bm. o godz. 
13 pa cmentarzu w Lubaszu, koło Czarnkowa.

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.
Autobus odjedzie z Poznania, ul. Słowackiego 37
o godz. 11.30. 31366g

+ Dnia 3 sierpnia 1977 roku, odeszła od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach 

nasza ukochana mamusia, córka, żona, siostra 
i bratowa, przeżywszy lat 32, śp.

BOŻENA PAHL
z domu Bogucka

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 
o godz. 8.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
ul. Niemcewicza 10 m. 1. 2632-U3

tW dniu 3 sierpnia 1977 roku, zmarła po dłu­
giej i ciężkiej chorobie opatrzona Sakra­

mentami św. nasza ukochana matka, siostra, 
teściowa, babcia, prababcia i ciocia, przeżyw­
szy lat 79,. śp.

SALOMEA NOWAK
z domu Krauze

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 9.05 na cmentarzu

W smutku pogrążona

córka z

sobotę dnia 8 bm. 
na Junikowie.

synami i rodziną

\ ul. Szamotulska 65 b, m. 3,

(dawniej Polna 21 m. 22). 2631-U3

tDnia 3 sierpnia 1977 roku, zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 67, moja żona, pełna dobro­

ci serca nasza kochana mamusia, teściowa, bab­
cia, prababcia, siostra i ciocia, śp.

ANNA JARZYŃSKA
z domu Micko

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godz. 10 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążana

rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencjl, 
Ul. Leszka 64./ , 2626-U3
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KRZYŻÓWKA NR 31
część jajka

nie zamarzający port bał
możesz

znajdziesz podkowę, 9.
gdy

gregatorze, 
towej, 11. 
metal, 13. 
peare, 14. 
15. głowa 
żywana.

, 10. w lampie naf 
farba konserwująca 
np. Wiliam Shakes 
z dwiepia belkami, 
dziś raczej nie u- 

17. gładka powłoka
powstała z zastygniętego nły

miasto wojewódzkie,
20. gatunek śledzia. 22. n; 
kółkach w czasie rozgardia­
szu, 23. wróg w rodzinie, 24 
rodzaj pokoju bez okna, 22 
huragany.

Pionowo: 1. potrzebny przy 
zakupie na raty, 2. twierdze 
nie 'stwierdzające fakt,' 3. 
drobny sRorupiak (cyclops), 
4. pracownik gospodarki leś­
nej, 5. ...banknotów, fi. szu-
ka miliona, 
ki wojennej,
znańskie, 1 
niami; 12. 
na głowę 
nasz Arsen 
kelner, 18.

.'dziedzina sztu 
8. siatkarki po- 
adonis z korze

brat Mojżesza,
lub ns 
Łupin.
imię autora

młody 
„Rvb

śniewajacych w Ukajali”, 
21. muza historii, 22. okresie 
nie wód płynących.

Opr. Władysław Firlik

Na rozwiązani^, niniejszej 
krzyżówki — przesłane wy­
łącznie na kartce nocztowej 
z dopiskiem „Krzyżówka nr 
31” — czekamy do 12 sierp­
nia br. Wśród czytelników,

którzy 'prześlą 
brzmienie haseł
3 książki po

prawidłowe 
rozlosujemy 

100 ąj. Nasz

adres: „Głos Wielkopolski'’, 
skrytka pocztowa 1874, kod 
60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

NR 29

„Konin, Opole, Wronki, So­
pot, Turek, Ustka”.

W wyniku losowania nagro

dy w postaci książek otrzy­
mują: Helena Herbowska, ul. 
Lazurowa 14/14, Poznań; Grze
gorz Orłowski, Niestachow
ska 59/27, Poznań; Iwona Ro

WIERSZAMI
„WOJNA 

ANTYPORNOGRAFICZNA1

status konsultacyjny O-NZ, zapo­
wiedziano, że na tegorocznym 
wrześniowym posiedzeniu komi­
tetu ONZ w Genewie, gdzie oma 
wiane będą problemy rasizmu, 
przedstawiony zostanie memoriał 
zawierający niezbite fakty no-u 
szania przez rząd USA praw in­
diańskiej mniejszości.

NIE DO SFAŁSZOWANIA
Rodzice młodzieży w Tokio wy-

doli „świętą wojnę'
rnog rafii 
pismami

Uliczne
zalewowi po- 
automaty ;

których aż się roi w stolicy Ja­
ponii, zaczęto ostatnio zaklejać 
grubą taśmą izolacyjną, a także 
zalewać smołą lub niezmywalną 
farbą. ' Nie mając poparcia ze 
strony władz, oburzeni rodzice 
i nauczyciele fak właśnie żywio­
łowo protestują przeciwko roz­
powszechnianiu gorszących cza­
sopism, a dla swoich akcji zys- 
kąii nawet wielu sprzymierzeńców 
w różnych organizacjach społe­
cznych. W celu efektywniejszej 
walki wydrukowano setki tysięcy 
ulotek.

Ażeby walczyć skutecznie orze 
ciwko pladze fałszerzy, narodo­
wy bank Belgii zapowiedział, że 
począwszy od przyszłego raku 
wypuści w obieg banknoty "ic- 
możli-we do podrobienia. Pierwsza 
emisja to będą odcinki wartoś­
ci po tysiąc franków. Ich zasad­
niczą ceęha będzie wtłoczona w 
papier specjalna mikrocienka mc 
talowa taśma. Ponadto od do­
tychczasowych banknotów rózirć 
sie będą znakiem wodnym, jako 
ścią papieru i farby drukarsoej 
oraz znakiem wg alfabetu 3rgil- 
lefa, umożliwiającym rozpozna­
wanie ptzez niewidomych.

żek, 
Piła.

Dąbrowskiego 7/415,

Nagrody wyśle pocztą Wiel­
kopolska Księgarnia Wysyłko-

Elegancki sprzedawca w 
ciemnoniebieskim garni­
turze, pochylił się nad 

wytworną ladą opartą na zło­
conych nogach. Energicznym, 
lecz nieco zduszonym głosem, 
nie pozbawionym jednak u- 
przejmości, powiedział do star 
szego, siwowłosego pana, sie­
dzącego w wygodnym fotelu:

— Proszę pana, aby brylant, 
który zniknął w pahskiej kie­
szeni, został natychmiast poło­
żony na tacce.

— Co pan takiego powie­
dział?

W istocie było to niesłycha­
ne wydarzenie, aby w jednym 
z najelegantszych magazynów 
jubilerskich Nowega Jorku, w 
„Gerrnier Jewellers” w spo­
sób tak obcesowy oskarżono 
klienta o kradzież.

— Przykro mi — powiedział 
arystokratyczny sprzedawca — 
ale nie ulega najmniejszej veąt 
pliwości, że jeden z przedsta­
wionych panu kamieni znik­
nął w pańskiej kieszeni... -- 
odchrząknął, i dodał... — po pro 
stu nieostrożny ruch, małe za­
myślenie... dlatego pozwalam 
sobie prosić pana o położenie 
kamienia z powrotem.

Klient podniósł się wzburzoę

Joe poproszony został do są­
siedniego pokoju, gdzie musiał 
rozebrać się do naga. Kiedy 
sierżant przeglądał części je­
go garderoby, drugi policjant 
obejrzał dokładnie złodzieja. 
Skradzionego diamentu nie od 
naleziono. Sierżant Hopkins w 
zamyśleniu przyglądał się na­
giemu mężczyźnie o pałąkowa 
tych nogach i szykował się do 
dłuższego, umoralniającego ka 
zania, kiedy gwałtownie otwar 
to drzwi. Wszedł Swanson, 
szef „Gerrnier Jewellers'’.

— Stało się... stało się coś 
strasznego — wyjąkał — snrze 
dawca na dole... znadzł bry­
lant. Kamień potoczył się pod 
tackę. To znaczy między ląc-
kę i aksamit
rzenia, a jego twarz 
się nagle purpurowa.

— Proszę się ubrać

drżał ze wzbu

powi
dział Hopkins do Joego. — 
Jest pan wolny.

— Proszę nie myśleć, że spra 
wa zakończy się na tym — 
wykrzyknął Joe, ubierając się. 
— Takiego niesłychanego na­
ruszenia mych praw i czci nie 
puszczę płazem. Gdyby nie to, 
że znajdujemy się w tak ele­
ganckim sklepie powiedział­
bym panu coś do słuchu.

Wypraszam sobie, aby za
rzucał mi pan kradzic: 
przyjaciele mają rację, 2 
ży chodzić tylko 
Tiffany’ego — wziął d 
teczkę i zamierzał wyjś*

Moi 
nale

Wyniki tego „boju" są jednak 
jak dotąd mizerne. Przeprowa­
dzone niedawno badania w jed­
nej tylko dzielnicy Adati wyka­
zały, że liczba automatów w cią- 
gw zaledwie półtora roku zwię­
kszyła się aż półtpra raza.

ALI ZMIENIA TON

INDIANIE OSKARŻAJĄ 
RZĄD USA

delegaci 70 szczeoów Indian 
z zachodniej części Stanów Zjcd 
noczonych, zebrani na swej t;ze 
ciej dorocznej konferencji w 
Wakpala (południowa Dakota), 
oskarżyli rząd USA o pogwałce­
nie praw człowieka rdzennej lud 
naści indiańskiej. Na konferen- 
ói tej, zwołanej przez Radę In- 
dian, organizacji posiadającej

Muhomed Ali, znany ze swych 
przechwałek bokserski mstrz 
świata, który według własnych 
słów jest ;,największym”, w 
fych dniach opuścił z tohu 1 o- 
kazał sie nad wyroz skromnym. 
W odpowiedzi na pytanie dzienni 
korzą AT oświadczył: „Jest cb=c 
nie mnóstwo dobrych pięściarzy 
— ja mówię tylko więcej od in­
nych". Przy tej okazji wspomn df 
również co po skłoniło, by zo­
stać bokserem. „Ktoś ukradł m; 
rower. Zostałem bokserem, by 
złapać chłonaka, który no zwo­
dził i porządnie po soroć". 35- 
letni mistrz zapowiedział, że ma 
zamiar stoczvć już tylko dwie za 
wodowe walki, gdyż „teraz staję 
s!ei już zbyt stary".

Życie artysty nie iest usłane ró­
żami.

Fo-t. — CAF

Drogę zastąpił mu postawny 
mężczyzna. Za nim stał drugi.

— Chwileczkę, proszę pana 
powiedział pierwszy uniżonym 
tonem, ujmując równocześnie 
klienta pod ramię. Szpakowaty 
niechętnie dał się zaprowadzić 

do windy, która zawiozła ich na 
czwarte piętro. W bezbarwnym 
pokoju z metalowymi meblami 
siedziało sześć dziewcząt, które 
na sześciu telewizorach uważ­
nie obserwowały lokal sklepo­
wy. . ,, ,u

— To był on — wykrzyknę­
ła jedna z dziewcząt, wskazując 
na szpakowatego mężczyznę. — 
Dokładnie widziałem na ekra­
nie telewizora jak chował bry­
lant.

W tym samym momencie za 
pukano do drzwi. Jeden z u- 
rzędników otworzył je. Na pro 
gu stanęło dwóch policjantów.

— Cóż za niespodzianka! — 
w>4krzyknĄł sierżant! — Joe 
McGirty, stary zruijorpj z pięk 

1 nym rejestrem skazań.

Następnego dnia Joe odwie 
dził adwokata, Jamesa Brag- 
ger-Smitha.

— Halo, Joe, zrobiłeś to 
wspaniale — wykrzyknął ad­
wokat. — Kierownik sklepu 
jubilerskiego ioyskoczył do gó 
ry jak ryba, kiedy przedstawi 
łem mu nasze żądania odszko­
dowawcze w wysokości 200 Oź-O 
dolarów za obrazę, pozbawie­
nie woln,ości, potwarz, znieśli 
wienie i temu podobne. Nie­
omal unadł przede mną nr ko 
lana błagając, abym odstąpił 
od oficjalnej skargi. Taka fir 
ma jak ,.Gremier Jewełlers”
niezerro nie 
skandalu.

NA EKRANACH
arcYdzieło.
osiągniecie firmy Colt. Z tą 
niezwykłych zalet bronią wią- 
że się życie mężczyzny, który 
skazany na samotność stopnio 
wo zaczyna identyfikować się 
z „Pytho-nem 357”, aż w koń­
cu staie sie jet bezwolnym

■przedłużeniem. Wszys' oo-

aby sprzedawca lub obs». 
rzy przez kamery teleicii 
uważyli to. Ale to 
uńejsze, niż uruchomieni.'- 
gu i moja głowa więcej 
warta od zręczności twyęr 
cóia. A propos. poniewa; 
wa ta poszła tak łatioc 
łem dziś Sama Slopy’^ 
wypróbował ją jeszcze 1
innym magazynie jubiler 
Jeżeli uda
zrobimy 2 
wszystkich 
Ameryki.

s?ę po raz dr 
n?ą tournei 
wielkich mini

W tym momencie o^, 
się drzwi i wszedł wyso\i 
dy mężczyzna. Jego twar, 
ła trupio blada, płaszcz 
rozrywany, koszula wysh
mu ze spadn 
krwawiły.

wargi

— Sloopy. Na Boga, 
stało! — wykrzyknął ad& 

— Zrobiłem. ' dokładnie
jak mi kazałeś — 
Sloopy — ubrałem 
elegantszy garnitur, 
do sklenu jubilersk‘lego i
nąłem brylant pod tacki.\ 
dy dwaj mężczyźni 
mnie pod pachy wepchną 
bocznego pomieszczenia, 
kładli mi męściami, n p- 
kopniakami wypchnęli m

.— Człowieku, musiałd1 
d^ć się nade brzany. W klot 
sklepie byłeś?

— W takim wielkim r,a i 
dison Auenne — odpotnd 
Slo-ony. — Gremier... aha 
koś inaczei nazywał się 
przeklęty sklen.

. — Ach ty idioto, Ty W 
nie — r? * u-utrzumał adw-: 
— nic nie wóicPem ci. bt 
żesz iść-do knideoo rólh 
byle nie do Germwm? Tir 
z czterema lewymi .kó^tr

— Prźynominaw sobie,
boi się bardziej od. wó^c^łeś coś o Gerrnier
Wres

można Dowiedzieć, w prywat- 
nychnrokowaniach, zgodziliśmy 
się ńa 50 000 dolarów .od^zkod o 
urania. Połowa należy dó cie-
bie, Joe.
Joe i
25 000. -

. — Okay 
schował

Widzę, że nie be

odparł 
kieszeni

żery uważany jes^ś za najlen 
szego adiookata świata pod-

wellers. ale ńpMawaln.mi 
.że włamie do tego mago: 
mam iść.

To wfne — >r; 
knał adwokat — cHoczm 
stem tak ołum, aby rob': 
teresy z idiotą, ht-óru nie ■ 
dokąd ma nie iść. Znika: 
chcę cię nigdy więcej \wii:

ziemne po. fie? —
— Nowocześni ludzie, gracuja kojnie

nowoczesnymi metodami — od 
nowie dział adwokat. — Mówi­
łem ci przecież jak to pójdzie 
i tak też buło: niepostrzeżenie 
usunąć brylant pod tackę, na-

Po co z< 
nowi

■d^nerwernonit, 
'edziął Slow

^eoajae ręka da 
Nammż^ieisze. ii

mi sie, żebrać br‘”1',’'^ ze sr 
— i rzucił na stół 2S-karW 
brylant.

ALBERT VAJD'

W akacje jeszcze trwają
Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

REWOLWER „PYTHON 357” 
— to sensacyjny film produk­
cji francusko—zachodniome- 
mieckiej (1976 r.), reżyserowa­
ny przez Alaina' Corneau. któ­
ry za ten właśnie obraz uzna­
ny został przez francuską kry 
tykę za prawdziwego mistrza 
od „dreszczowców”, za konty­
nuatora dorobku znakomitego
Jean-Pierre Melville
więc pomysłowo skonstruowa­
na intryga, żywa nie po'Pawio 
na elementów społeczno-poli­
tycznej krytyki, akcja w stylu 
„czarnych" filmów amerykań­
skich, a przede wszystkim są 
tu — po latach znów razem ńa
ekranie świetni akta
Yves Montand i Simon.

. Swoistym bohaterem tego fil 
mu jest rewolwer, uważany za

stacie są tutaj naznaczone pięt,, 
pem śmierci, uwarunkowane i 
zaprogramowane przez swoje 
środowisko, przez otoczenie. Je 
dynie Therese (w roli tej wy­
stępuje Simone Signoret) potrą 
fiła utrzymać w swych rękach 
własny los.

Corneau wzniósł się do po­
ziomu psychologicznej trage­
dii — napisano w jednej z fran 
cuskich recenzji. — Swe n;epo 
soolite zalety zawdzięcza jego 
film przede wszystkim świetne 
mu scenariuszowi, który w każ 
dym detalu godnv fest najlep­
szych wzorów. Można by onę- 
wie^zieć ukazana w nim histo 
rię bez obawy o to. że zepsuje 
się widzom orz.ciemność nie­
spodzianki. Istotą jest tutaj bo 
wiem element psychologicz­
ny. nie zaś czysto .fizyczny”, a 
to jest wyróżnikiem dla najleo 
szych twórców w tvm gatun­
ku filmowym... (kos) /

znowu fotografowałeś 
rowym.„

radiem franzysfo- A teren go widzisz? Jeszcze c&kundkę, kochafliCi 
se... JUŻ!

Pani pozwoli, chcę, żeby moja przyjaciółka byłą zazdrosna! y— Dlaczego robisz tak złą minę, Karolu? Uśmiechnij

I


